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Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer
  
Jakub Małecki


Zwy­czajny gigant


inspi­ro­wane legendą Pan Twar­dow­ski 


 


 


Budzę się i przez chwilę niczego nie pamię­tam. Przez chwilę jest mi
pra­wie dobrze, pra­wie tak jak kie­dyś, ale obra­cam się na plecy, oddy­cham
raz, drugi, i już. Wszystko wraca. Opusz­czam nogi na pod­łogę, roz­myte
cyfry na wyświe­tla­czu radia wyostrzają się tro­chę, ale nie patrzę,
pod­su­wam się tylko bli­żej kra­wę­dzi łóżka, sapię ciężko, wstaję.


Jest dzień po moim końcu świata, a ja stoję oparta o ścianę i cze­kam, aż
wszystko prze­sta­nie się krę­cić. Póź­niej idę do kuchni, sia­dam na
tabo­re­cie i patrzę za okno. Nie spo­dzie­wa­li­śmy się takiego końca, ani
Janek, ani ja. Swego czasu zasta­na­wia­li­śmy się, czy pod oknami wybu­dują
nam wresz­cie tę czte­ro­pa­smówkę i czy w paź­dzier­niku będą grzyby,
spo­dzie­wa­li­śmy się remontu w miesz­ka­niu nad nami i ostrej tym razem
zimy, ale takiego końca świata to ni­gdy.


Pozna­li­śmy się na stu­diach, ja upra­wia­łam akro­ba­tykę arty­styczną, a on
ten swój boks, wtedy już go chcieli w Polo­nii, mówili, że jak na
lek­ko­pół­śred­nią, to ma pie­kiel­nie mocne ude­rze­nie.


Pamię­tam, jak przy­cho­dził do mnie wtedy, zmor­do­wany, sia­dał przy stole i opo­wia­dał. O zbi­ja­niu wagi. O bie­ga­niu w trzech parach spodni i w zimo­wej kurtce. O pomp­kach w sau­nie i o żuciu rosyj­skich rubló­wek, które
zmu­szały śli­nianki do pracy. O Kuleju i o tym, jak mu żyć nie dawał z sier­pami:


– Niżej do tych sier­pów, Twar­dow­ski! Masz się wkrę­cić jak śruba! Niżej,
niżej, niżej!


Pobra­li­śmy się rok po stu­diach, on już wtedy był gwiazdą, o mnie cią­gle
tylko mówili, że „się zapo­wia­dam”. Gdy­bym miała wię­cej czasu, to może,
ale „zapo­wia­dać się” nie było kiedy, bo tylko on, on, on, Twar­dow­ski.


Dwa lata po ślu­bie chcie­li­śmy mieć dziecko. Dziecka nie było, był tylko
Twar­dow­ski i jego nad­cho­dząca „walka stu­le­cia” z Suga­rem Rayem
Leonar­dem. Janek miał już cały sztab tre­ne­rów, kolo­rowe dresy ze swoim
nazwi­skiem, głowę pełną samego sie­bie, więc gdzie tam ja, gdzie dziecko.
W domu bywał coraz rza­dziej. Bo biegi, bo spa­ringi, bo prasa. W wywia­dach radio­wych opo­wia­dał, że zgo­tuje Leonar­dowi na ringu praw­dziwe
pol­skie pie­kło.


Dwa dni przed wylo­tem do Sta­nów wybra­łam się na mój ostatni tre­ning.
Tre­ning jak tre­ning, roz­grza­ły­śmy się wszyst­kie, potem wyko­ny­wa­ły­śmy
kolejne figury. Ja na samej górze, Baśka i Nina pode mną, wszystko tak,
jak już tysiące razy, ale tym razem ina­czej. Nawet nie wiem, kiedy
spa­dłam. Podobno Ninę zła­pał skurcz.


Ude­rzy­łam ple­cami o pod­łogę, ale wię­cej nie pamię­tam. Tylko że mi
powie­trze z płuc zabrało. Zamknę­łam oczy, a kiedy je otwo­rzy­łam, nie
mia­łam już czu­cia w nogach.


* * *


Janek wyco­fał się z „walki stu­le­cia”. W pra­sie grzmiało, sze­fo­wie
związku wście­kli, kary pie­niężne nad głową. On sie­dział w szpi­talu i było w nim coraz mniej Twar­dow­skiego, a coraz wię­cej tego chło­paka,
który mnie tak roz­ba­wiał na stu­diach. Tylko powo­dów do śmie­chu nie było.
Zła­many krę­go­słup, para­liż do końca życia, kalec­two. Akro­batka spor­towa
na wózku inwa­lidz­kim. Codzien­nie rano budzi­łam się i przez chwilę nie
pamię­ta­łam, co się stało. Potem wszystko nagle zwa­lało mi się na głowę,
wszystko czer­niało, roz­pa­dało się.


Janek sza­lał.


Krzy­czał na pie­lę­gniarki, pisał do zna­jo­mych, od leka­rzy doma­gał się
kolej­nych badań i tera­pii. Trzy razy odwie­dzał pre­sti­żową kli­nikę w Sta­nach, podobno doj­ścia zała­twiał mu sam Sugar Leonard. Nic się nie
udało.


Ni­gdy nie wró­cił na ring. Sły­sza­łam, jak pre­ze­sowi Polo­nii powie­dział,
że ma się pier­do­lić. Powta­rzał mi, że mnie z tego wózka ścią­gnie, choćby
nie wiem co. Bie­gał po mie­ście, po szpi­ta­lach, po urzę­dach. Nama­wiał,
żądał, prze­ku­py­wał, gro­ził. Któ­re­goś razu wró­cił do domu pijany. Tak
wal­nął drzwiami, że się obu­dzi­łam. Usiadł na brzegu łóżka, oczy wiel­kie,
roz­trzę­siony. Uda­wa­łam, że śpię.


– Jest nadzieja, Liduś – szep­nął, bar­dziej do sie­bie niż do mnie. –
Jesz­cze wszystko będzie dobrze.


Kilka dni póź­niej przy­szedł jakiś męż­czy­zna. Dozorca, wyja­śnił Janek.
Długo roz­ma­wiali. Po jego wyj­ściu Janek goto­wał rosół i pod­śpie­wy­wał,
tak jak daw­niej, za cza­sów, kiedy cho­dzi­łam. Ludzie róż­nie reagują na
stres i nie­szczę­ście, tak mi mówili w szpi­talu.


Jakiś czas póź­niej odwie­dził nas listo­nosz. Twarz wydała mi się dziw­nie
zna­joma, ale wtedy wiele rze­czy mi się wyda­wało. Posie­dział tro­chę,
wypił chyba ze trzy her­baty, potem Janek wyszedł z nim na zewnątrz,
wró­cił po godzi­nie. Kiedy spy­ta­łam, kto to był, odparł, że po pro­stu
listo­nosz, straszny gaduła.
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Zorien­to­wa­łam się dopiero przy hydrau­liku. Rudy, z wąsem, a jed­nak twarz
taka sama. Wyglą­dał jak brat bliź­niak tam­tych dwóch, dozorcy i listo­no­sza. Przy­niósł jakieś doku­menty do pod­pisu. Janek zamknął drzwi
do mojego pokoju i nie zwra­cał uwagi, kiedy krzy­cza­łam, że co to ma być
i że ja nie jestem jakiś przed­miot albo zwie­rzę, co je można w pokoju
zamknąć, bo prze­szka­dza. Roz­ma­wiali do późna, Janek dwa razy bie­gał do
sklepu po wódkę. Kiedy go nie było, ten męż­czy­zna sie­dział bez ruchu,
nie sły­sza­łam, żeby odkła­dał szklankę albo krę­cił się na trzesz­czą­cej
kana­pie, nic. Tylko tak sie­dział, a ja pra­wie dusi­łam się ze zło­ści.
Pili do rana. Zasnę­łam zmę­czona, zawie­dziona, wście­kła.


Obu­dzi­łam się przed połu­dniem i znowu czu­łam nogi.


* * *


Leka­rze przed­sta­wiali różne wyja­śnie­nia. Mówili o nie­ty­po­wym złą­cze­niu
tka­nek, przy­ta­czali wyniki badań nad rege­ne­ra­cją rdze­nia krę­go­wego, ktoś
zasu­ge­ro­wał nawet pozy­tywny wpływ psy­chiki, ale więk­szość tylko dra­pała
się po gło­wach i mru­czała pod nosem. Janek wie­dział swoje. Bie­gał po
domu i powta­rzał, że to cud. Kupił wino, kaczkę upiekł, chciał tań­czyć.


Tań­czy­li­śmy.


Przez kilka tygo­dni czu­łam się jak pijana. Spa­cery, przy­ję­cia, wystawy.
Jazda na rowe­rze, dan­cing w Aze­te­sie, wizyty przy­ja­ció­łek i duży arty­kuł
w „Prze­kroju”. Wypi­sany tłu­stymi lite­rami tytuł brzmiał „Żona Jana
Twar­dow­skiego poko­nuje para­liż!”.


Pierw­sze plotki zaczęły docie­rać do mnie po kilku mie­sią­cach. Baśka, ta,
z którą tre­no­wa­łam, zadzwo­niła któ­re­goś razu, jakaś taka nie­pewna,
popro­siła o spo­tka­nie. Przy kawie i ciastku wydu­siła z sie­bie, że Janek
to teraz czło­wiek suk­cesu, biz­nes­men. Czy nie mógłby im poży­czyć… nie
cho­dzi o dużą kwotę… tak jej głu­pio… Nie wie­dzia­łam, o co cho­dzi.
Wyja­śniła, że jej mąż widział go w Mar­riot­cie, przy sto­liku z Kul­czy­kiem. Uśmia­łam się tak, że roz­la­łam kawę. Do domu wró­ci­łam
spa­ce­rem. Jan­kowi opowie­dzia­łam wszystko przed snem. Rżał ze śmie­chu.


Potem było to moje star­cie z mamą. Przy­je­chała na święta: sma­że­nie,
goto­wa­nie, plotki. Ugnia­ta­jąc cia­sto na maka­ron, zapy­tała, po co Janek
był w Ber­li­nie. Odpar­łam, że nie wiem po co: wiem za to, że go tam nie
było.


Opo­wie­działa więc, jak to jej sąsiad spo­tkał Janka na lot­ni­sku Tegel.
Janek gdzieś się spie­szył. Gar­ni­tur, walizka, zado­wo­lony. Nie
roz­ma­wiali, ale to na pewno był on. Powie­dzia­łam wtedy matce, że jak
jest tak głodna sen­sa­cji, to niech sobie ogląda „Eks­pres Repor­te­rów”, a od Janka by się mogła wresz­cie odcze­pić. Obra­żona, wró­ciła do klu­sek, a ja do kar­pia. Dwie godziny póź­niej życzy­ły­śmy sobie nad opłat­kiem
zdro­wia, uśmie­chu i szczę­ścia.


Co jakiś czas docie­rały do mnie nowe rewe­la­cje, ale zbyt dużo mia­łam na
gło­wie, żeby się jesz­cze ludzką zawi­ścią przej­mo­wać. Janek objął wła­śnie
sta­no­wi­sko pre­zesa Pol­skiego Związku Bok­ser­skiego, a pół roku póź­niej
powo­łano go na sta­no­wi­sko mini­stra sportu. Życie nagle przy­spie­szyło:
prze­pro­wadzka do domu na Bie­la­nach, odchu­dza­nie, wyj­ścia, ban­kiety.
Bywało, że czę­ściej widy­wa­łam go w tele­wi­zji niż w domu. Przy­tył,
wymłod­niał i zaczął się lepiej ubie­rać.


Ścią­gał z zagra­nicy mar­kowe gar­ni­tury, strzygł się u naj­lep­szych
war­szaw­skich fry­zje­rów, a butów miał już wię­cej niż ja. W łóżku
przy­po­mi­nał nie­na­sy­co­nego nasto­latka. Kola­cje na mie­ście, podróże do
egzo­tycz­nych kra­jów i kwiaty bez oka­zji. Życie było dobre. A przy­naj­mniej tak samą sie­bie prze­ko­ny­wa­łam.


* * *


Tego dnia, kiedy wszystko się zmie­niło, oglą­da­łam go w pro­gra­mie na
żywo. Trwała dys­ku­sja o zwięk­sze­niu budżetu na bada­nia kosmiczne, Janka
ten temat roz­pa­lał jak nic innego. Roz­ma­wiał z czte­rema innymi gośćmi.
Po prze­rwie rekla­mo­wej dołą­czył kolejny, a ja upu­ści­łam na dywan
fili­żankę z her­batą. W stu­diu sie­dział czło­wiek, który odwie­dzał Janka w cza­sie mojej cho­roby. Dozorca, listo­nosz, ban­kier. Czu­łam, jak krew
odpływa mi z twa­rzy. Zro­biło mi się duszno.


Po raz pierw­szy w życiu Janek wypadł kiep­sko przed kamerą. Zaci­nał się,
gubił słowa. Kilka razy wybu­chał gło­śnym, ner­wo­wym śmie­chem. Do domu
wró­cił zaraz po nagra­niu. Sta­nął w drzwiach i zanim zdą­ży­łam o cokol­wiek
zapy­tać, oświad­czył, że odcho­dzi.


Z początku nie rozu­mia­łam. Skąd odcho­dzi? Z mini­ster­stwa? Z poli­tyki? Ze
związku? Powie­dzia­łam, że jeśli ma dość, to niech odcho­dzi, kariera to
nie wszystko. Chcia­łam go przy­tu­lić, odsu­nął się, pokrę­cił głową. I w kółko, że odcho­dzi, że umowa, że musi, że prze­pra­sza. Dopiero po kilku
minu­tach zorien­to­wa­łam się, że odcho­dzi ode mnie.


– Ale coś wymy­ślę, Lidka – powie­dział, ucie­ka­jąc w stronę drzwi. –
Wymy­ślę coś, przy­się­gam.


Wyszedł, nie oglą­da­jąc się za sie­bie. Nie roz­ma­wia­łam z nim przez
następne dzie­sięć lat.


* * *


Żyłam bez męża, ale nie bez Twar­dow­skiego. W Pol­sce bez Twar­dow­skiego
żyć się wtedy nie dało. Gdzie­kol­wiek się odwró­ci­łam, on: Twar­dow­ski,
Twar­dow­ski, Twar­dow­ski.


Rok po odej­ściu został pre­mie­rem. Podobno sam opra­co­wał pro­jekty kilku
ustaw, naj­bar­dziej zaan­ga­żo­wał się jed­nak w orga­ni­za­cję
pol­sko-ame­ry­kań­skiej sta­cji kosmicz­nej na Księ­życu. Pod­czas uro­czy­stego
otwar­cia kosmo­dromu pod Pozna­niem prze­ci­nał wstęgę razem z Miro­sła­wem
Her­ma­szew­skim i Barac­kiem Obamą. Sze­roki w barach, opa­lony, prze­wyż­szał
oby­dwu o głowę. Sie­dzia­łam przed tele­wi­zo­rem i rycza­łam, nie wiem czy
bar­dziej z roz­pa­czy, czy z wście­kło­ści.


W mię­dzy­cza­sie pro­wa­dził inte­resy. Zaczął pro­du­ko­wać metale lek­kie i na
masową skalę han­dlo­wał mikro­kra­tow­ni­cami z niklo­wa­nych nano­ru­rek. W Łomian­kach posta­wił fabrykę czę­ści do rakiet kosmicz­nych. Zatrud­niał
tysiąc dwie­ście osób.


Pierw­szy film bio­gra­ficzny o życiu Janka zre­ali­zo­wał nie­jaki Ale­jan­dro
González Iñárritu. Krę­cony z ręki i przy natu­ral­nym świe­tle, obraz
przed­sta­wiał Twar­dow­skiego jako świę­tego sza­leńca, który łamie bariery,
bo nie wie, że ist­nieją. Recen­zje były raczej pochlebne, film raczej
nie­strawny. Arty­styczny beł­kot, z któ­rego nie­wiele zro­zu­mia­łam. Drugi
film nakrę­cił Michael Bay i tym razem padł rekord świa­to­wego box
office’u: Casual Giant zaro­bił wię­cej niż Ava­tar. Wtedy zaczęło się
praw­dziwe wariac­two. Janek bry­lo­wał w ame­ry­kań­skich pro­gra­mach
śnia­da­nio­wych, odbie­rał dok­to­raty hono­ris causa, gościł w Bia­łym Domu.
Latał pomię­dzy War­szawą a Los Ange­les.


Choć maga­zyn „People” dwu­krot­nie ogło­sił go naj­sek­sow­niej­szym męż­czy­zną
na świe­cie, ni­gdy nie sły­sza­łam, by miał jakąś kochankę. Nie widy­wano go
z kobie­tami: na pokazy, imprezy i ban­kiety zawsze przy­cho­dził sam. Kiedy
Ste­phen Col­bert zapy­tał go w swoim pro­gra­mie o tę sferę jego życia,
Janek z roz­bra­ja­ją­cym uśmie­chem stwier­dził, że na głu­poty obec­nie nie ma
czasu.


W to aku­rat mogłam uwie­rzyć. Twar­dow­ski był już wszę­dzie. Prasa, radio,
tele­wi­zja, inter­net, wykłady, spo­tka­nia, posie­dze­nia, debaty. Śle­dzi­łam
to wszystko i coraz czę­ściej wyda­wało mi się, że Twar­dow­skich jest
przy­naj­mniej kilku; że jeden by tego wszyst­kiego nie pocią­gnął.


Pierw­szy habi­tat na Księ­życu otwarto dwu­na­stego kwiet­nia, w moje
uro­dziny. Rela­cję na żywo emi­to­wały wszyst­kie sta­cje tele­wi­zyjne, a eks­perci w stu­diach ana­li­zo­wali każdy gest kosmo­nau­tów. Ci spra­wiali
wra­że­nie pija­nych ze szczę­ścia i z dumy. Odbi­jali się od sza­rej
powierzchni jak kau­czu­kowe piłeczki. Na pasku peł­zło w kółko jedno
zda­nie: „Misja zakoń­czona suk­ce­sem”. W ser­wi­sach infor­ma­cyj­nych przez
tydzień nie mówiło się o niczym innym.


Nie­długo póź­niej jako trzeci Polak w histo­rii, po Wałę­sie i Janie Pawle
II, Janek zdo­był tytuł czło­wieka roku przy­zna­wany przez „Time”. Z okładki spo­glą­dał wariac­kim wzro­kiem męż­czy­zny, który myśli: dopiero
nabie­ram tempa.


W to też mogłam uwie­rzyć.


* * *


Wciąż cze­ka­łam, kiedy zadzwoni. Codzien­nie spraw­dza­łam skrzynkę,
wypa­tru­jąc e-maila, w końcu zaczę­łam nawet dopy­ty­wać listo­no­sza, czy nie
przy­niósł pocz­tówki. W nocy nie roz­sta­wa­łam się z tele­fo­nem, prze­ko­nana,
że tym razem na pewno zadzwoni.


Janek mil­czał.


Mówił do pre­zen­te­rów, dzien­ni­ka­rzy i poli­ty­ków, prze­ma­wiał do wybor­ców,
tele­wi­dzów, czy­tel­ni­ków, pisy­wał do redak­cji, zarzą­dów, pre­zy­den­tów.
Tylko nie do mnie, tylko nie do Lidii Twar­dow­skiej, która cze­kała w naszym domu na Bie­la­nach, wpa­trzona w zachwasz­czony ogród i wybla­kły
worek tre­nin­gowy, powie­szony kie­dyś pod dachem na tara­sie.


Któ­re­goś dnia wyrzu­ci­łam wszystko. Obu­dzi­łam się o czwar­tej nad ranem,
wło­ży­łam stary dres i ruszy­łam do jego pokoju. Zapa­ko­wa­łam do
pla­sti­ko­wych wor­ków wszyst­kie uszyte na miarę gar­ni­tury, wszyst­kie buty
o skó­rza­nych pode­szwach, wszyst­kie płasz­cze, kra­waty, poszetki i kape­lu­sze. Zna­la­złam wszyst­kie ręka­wice bok­ser­skie, ban­daże, kask do
spa­rin­gów i całe pudło ochra­nia­czy na zęby. Do osob­nej torby wrzu­ci­łam
medale, puchary, dyplomy i zdję­cia z tur­nie­jów. Wszystko wynio­słam przed
dom. Olbrzy­mia sterta tego, czym kie­dyś był Jan Twar­dow­ski. Zapła­ci­łam
pierw­szym napo­tka­nym pija­kom za pozby­cie się tych śmieci w cho­lerę.
Domy­ślam się, że sta­tu­etki tra­fiły na złom.


Pró­bo­wa­łam się leczyć z Janka. Zapi­sa­łam się na kurs japoń­skiego i lek­cje pia­nina, zna­joma pole­ciła mi dobrego psy­cho­loga. Wyna­ję­łam całe
pię­tro w budynku przy Mar­szał­kow­skiej i otwo­rzy­łam tam szkołę tańca.
Nina, przez którą dawno temu, w innym życiu, zła­ma­łam krę­go­słup, została
moją księ­gową. Klien­tów nie bra­ko­wało. Z roku na rok rachu­nek zysków i strat wyglą­dał coraz bar­dziej impo­nu­jąco. Po pracy kupo­wa­łam cza­sem wino
i w małym kan­torku na zaple­czu wspo­mi­na­ły­śmy dawne czasy. Tematu Janka
nie poru­szy­ły­śmy ani razu.


Trudno było jed­nak nie wie­dzieć, co u niego. Wszy­scy to wie­dzieli.


Kiedy ja uczy­łam ludzi poru­szać bio­drami, on uru­cha­miał pro­gram budowy
sieci studni w Afryce. Finan­so­wał go z pie­nię­dzy zaro­bio­nych na fil­mie
Baya i sprze­daży pol­skiej ropy z Zagłę­bia Kar­pac­kiego. Świat obie­gło
zdję­cie, na któ­rym wspól­nie z Dalaj­lamą pochyla się nad wychu­dzo­nym
czar­no­skó­rym chłop­cem. W tle potężne maszyny drążą suchą zie­mię. Pod­pis
brzmiał: „Some people just want to make the world a bet­ter place”.


Część zdo­by­tej for­tuny prze­zna­czał na poszu­ki­wa­nia nowych metod lecze­nia
nowo­two­rów. Opła­cany przez niego mię­dzy­na­ro­dowy zespół naukow­ców
zapo­wia­dał rychłą rewo­lu­cję w walce z bia­łaczką. W Kra­ko­wie otwarto
nowo­cze­sną, dwu­na­sto­pię­trową kli­nikę imie­nia Jana Twar­dow­skiego.


Naj­bar­dziej jed­nak zaan­ga­żo­wał się w roz­bu­dowę sta­cji kosmicz­nej na
Księ­życu. Pro­jekt pochła­niał gigan­tyczne pie­nią­dze i wzbu­dzał wiele
kon­tro­wer­sji. Dzien­ni­ka­rze, spe­cja­li­ści i komen­ta­to­rzy zasy­py­wali
Twar­dow­skiego kolej­nymi pyta­niami.


– Czy nie uważa pan, że pie­nią­dze uto­pione w tym pań­skim widzi­mi­się
przy­da­łyby się bar­dziej w walce z gło­dem?


– Czy po klę­sce więk­szo­ści pro­jek­tów badaw­czych pro­wa­dzo­nych na
Mię­dzy­na­ro­do­wej Sta­cji Kosmicz­nej naprawdę uważa pan, że kilka namio­tów
na Księ­życu da nam odpo­wie­dzi na jakie­kol­wiek istotne pyta­nia?


– Dla­czego tak bar­dzo upiera się pan przy tym, żeby jak naj­szyb­ciej
ukoń­czyć to przed­się­wzię­cie, skoro wie pan, jak fatal­nie przed­sta­wia się
obec­nie dług publiczny kraju?


– Ile prawdy jest w plot­kach, że zało­żył się pan o ten kosmo­drom z Elo­nem Muskiem?


– Jaki, do cho­lery, ma pan w tym wszyst­kim inte­res?


Twar­dow­ski odpo­wia­dał mery­to­rycz­nie, sta­now­czo, uprzej­mie i fachowo,
cza­sem w eks­cy­ta­cji, cza­sem ze znie­cier­pli­wie­niem, cza­sem śmier­tel­nie
już znu­dzony. Nie ugiął się pod żad­nym argu­men­tem, nie pozo­sta­wił bez
komen­ta­rza żad­nego ze sta­wia­nych mu zarzu­tów. Słu­cha­jąc go, czło­wiek
nabie­rał wra­że­nia, że sta­cja kosmiczna na Księ­życu to naj­waż­niej­sze
przed­się­wzię­cie w histo­rii ludz­ko­ści. 
Ja zupeł­nie tego nie rozu­mia­łam.
Od dawna wie­dzia­łam jed­nak, że decy­zje Jana Twar­dow­skiego nie­ko­niecz­nie
muszą mieć cokol­wiek wspól­nego z logiką.



  [image: ]



Któ­re­goś razu, w sobotę, zamó­wi­łam do domu zakupy. Naj­czę­ściej nie
chciało mi się prze­dzie­rać w kor­kach przez mia­sto, kli­ka­łam więc tylko
„Ponów poprzed­nie zamó­wie­nie” na stro­nie super­mar­ketu i kilka godzin
póź­niej wszystko, czego potrze­bo­wa­łam, pod­jeż­dżało pod drzwi. Tym razem
w jed­nej z papie­ro­wych toreb, pomię­dzy kar­to­ni­kiem kaszy gry­cza­nej i butelką sojo­wego mleka, zna­la­złam nie­wielką kartkę z notesu. Zna­jome
pismo ukła­dało się w trzy słowa: „Jesz­cze tro­chę. Wytrzy­maj”.


Z początku się prze­stra­szy­łam, potem ucie­szy­łam, na koniec byłam
wście­kła. Trzy słowa, kartka wci­śnięta mię­dzy zakupy ze spo­żyw­czego,
jakby nie mógł nor­mal­nie, pro­sto w oczy, albo cho­ciaż przez tele­fon.


I o co w ogóle cho­dziło? Co mia­łam wytrzy­mać? Co miało zna­czyć to całe
„jesz­cze tro­chę”, wysłane po bli­sko dzie­wię­ciu latach ciszy?


Kartkę zgnio­tłam i wrzu­ci­łam do śmiet­nika. Godzinę póź­niej wycią­gnę­łam
ją stam­tąd i roz­pro­sto­wa­łam na bla­cie. Czy­ta­łam w kółko, wpa­tru­jąc się w zawi­jasy liter. Pomy­śla­łam, że dobrze byłoby wygła­dzić papier żelaz­kiem.
Ruszy­łam do sypialni i w poło­wie drogi zatrzy­ma­łam się, oparta o ścianę.
Bie­giem wró­ci­łam do kuchni, podar­łam notatkę na strzępy, a potem
wrzu­ci­łam do kominka i pod­pa­li­łam.


Przez resztę dnia sie­dzia­łam na kana­pie, wpa­trzona w wyłą­czony
tele­wi­zor. Zakupy stały na bla­cie.


* * *


Od pew­nego czasu spo­ty­ka­łam się z męż­czy­znami. Pierw­szy był Michał,
wła­ści­ciel budynku, w któ­rym pro­wa­dzi­łam szkołę tańca. Pod­czas roz­mowy w win­dzie zapro­sił mnie do teatru na Wujaszka Wanię. Spo­ty­ka­li­śmy się
przez kilka mie­sięcy i w końcu samo zde­chło. Jego miej­sce szybko zajął
Antoni, wła­ści­ciel pręż­nie dzia­ła­ją­cego biz­nesu, miło­śnik jazzu i wina.
Miał domek w Toska­nii, gdzie prze­ży­łam naprawdę przy­jemny tydzień.
Spa­cery, słońce, książki. Aro­ma­tyczne kola­cje, wino, dłu­gie roz­mowy przy
świe­cach. Po raz pierw­szy od dawna ode­rwa­łam się tro­chę od swo­jej
codzien­no­ści, od szkoły tańca, od fak­tur, od wiel­kiego i pustego domu.
Antoni miał cie­płe uspo­so­bie­nie i był świetny w łóżku. Kiedy powie­dział,
że chce się ze mną oże­nić, natych­miast go zosta­wi­łam.


Potem był Fry­de­ryk, któ­rego pozna­łam u Niny. Star­szy ode mnie o osiem
lat, przy­stojny, zabawny. Pisarz. Znu­dzi­łam się nim wła­ści­wie już tego
pierw­szego wie­czoru. Poja­wiło się jesz­cze dwóch, trzech, nie pamię­tam.
Nina powta­rzała, że mam świetną figurę i że podo­bam się męż­czy­znom.
Może, ale moim zda­niem wielu z nich chciało po pro­stu zoba­czyć, jak to
jest prze­le­cieć byłą kobietę Twar­dow­skiego. Szybko prze­stało mnie to
bawić.


* * *


Sam Twar­dow­ski poja­wił się zaś rów­nie nagle, jak znik­nął.


Zadzwo­nił do mnie dzie­sięć lat po tym, jak zosta­wił mnie bez żad­nego
wyja­śnie­nia. Była nie­dziela, późny wie­czór. Zagrze­bana pod kocem
oglą­da­łam na lap­to­pie ostatni sezon The Affair.


Wycią­gnę­łam tele­fon z zagłę­bie­nia w kana­pie. Nie­znany numer. Ode­bra­łam,
gotowa powie­dzieć, że nie, nie jestem zain­te­re­so­wana żadną ofertą, do
widze­nia. Z gło­śnika nie dobiegł jed­nak uprzejmy głos nie­wol­nika z call
cen­ter. Naj­pierw chwila ciszy, potem tylko oddech. Wtedy już
wie­dzia­łam.


Wypro­sto­wa­łam się, rękę zaci­snę­łam na kocu. Z całej siły przy­ci­ska­łam
tele­fon do ucha. Zna­jomy głos wypo­wie­dział dwa słowa:


– To ja.


* * *


Mój mąż, były bok­ser, czło­wiek roku według maga­zynu „Time”, poli­tyk,
biz­nes­men i filan­trop, Jan Twar­dow­ski, popro­sił o spo­tka­nie.


Popro­sił gło­sem innym niż ten, któ­rego przez dzie­sięć lat słu­cha­łam w radiu i tele­wi­zji, gło­sem peł­nym emo­cji, gło­sem czło­wieka, nie giganta.


– Wszystko ci wyja­śnię, Lidka – dodał cicho, jakby sam był zły na
sie­bie, że musi to powie­dzieć. – Tylko się zgódź.


Nic nie mówi­łam. Sie­dzia­łam z lap­to­pem na kola­nach, z ręką zaci­śniętą na
tele­fo­nie, drugą na fał­dzie koca, z szu­mem w gło­wie, z walą­cym ser­cem, i mil­cza­łam. Chcia­łam mu powie­dzieć, że jest idiotą, że mam swoje życie i nie zamie­rzam się z nim spo­ty­kać, ni­gdy. Chcia­łam skła­mać, że mam kogoś,
może nawet kogoś kocham. Przede wszyst­kim chcia­łam wykrzy­czeć w słu­chawkę, żeby się odpie­przył i zosta­wił mnie w spo­koju.


Zanim zorien­to­wa­łam się, co robię, powie­dzia­łam, że chęt­nie się z nim
spo­tkam.


Sama w domu, pół życia na karku, czer­wie­ni­łam się ze wstydu jak wtedy,
kiedy w wieku szes­na­stu lat po raz pierw­szy roze­bra­łam się przed
chło­pa­kiem. W brzu­chu też podob­nie mnie ści­skało. Janek podzię­ko­wał,
powtó­rzył, że wszystko mi wytłu­ma­czy, potem się roz­łą­czył.


Przez resztę wie­czoru wyrzu­ca­łam sobie, że się zgo­dzi­łam. W nocy, nie
mogąc zasnąć, zasta­na­wia­łam się, jak Jan Twar­dow­ski zamie­rza wytłu­ma­czyć
mi te dzie­sięć lat.


* * *


Wybra­łam restau­ra­cję, wybra­łam sukienkę, wybra­łam fry­zjera, kosme­tyczkę,
szminkę, kol­czyki, per­fumy, bie­li­znę nawet, niech mnie dia­bli. Buty
kupi­łam w Wit­kacu, dwa tysiące osiem­set zło­tych, choć moim zda­niem
wyglą­dały zwy­czaj­nie.


Powie­dzia­łam tylko Ninie. Teatral­nie zła­pała się za głowę, bła­gała,
żebym nie szła, powta­rzała, że on mi zła­mie serce. Że to już nie Janek,
że to nie mój mąż, że to już wyłącz­nie Twar­dow­ski.


– On cię znisz­czy, Lidka – mówiła pod­nie­sio­nym gło­sem, cho­dząc w tę i z powro­tem po naszej sali do tańca. – Będziesz się z niego leczyć przez
następne dzie­sięć lat.


– Tak, tak – powta­rza­łam, zamy­ślona. – Tak, tak, kochana. Masz rację.


Przy­szłam pół godziny przed cza­sem i zamó­wi­łam kie­li­szek czer­wo­nego
wina. Myśla­łam, że alko­hol mnie uspo­koi, nie uspo­koił. Cze­ka­łam,
wpa­trzona we wła­sne dło­nie na bia­łym obru­sie. Dotarło do mnie, że
wystro­iłam się jak idiotka.


Poja­wił się równo o cza­sie. Też wystro­jony, choć jemu to paso­wało. Jakby
uro­dził się w tym sta­lo­wym gar­ni­tu­rze, w tym płasz­czu, z dro­gim
zegar­kiem na nad­garstku i bor­dową poszetką w kie­szonce mary­narki.
Poda­li­śmy sobie ręce, jak­by­śmy spo­tkali się na kola­cji służ­bo­wej.


Ludzie przy sąsied­nich sto­li­kach bez skrę­po­wa­nia gapili się, śle­dząc
każdy jego ruch. Ktoś robił zdję­cia tele­fo­nem.


Janek powie­sił płaszcz, usiadł i od razu zaczął mówić. Rozu­mia­łam co
dru­gie słowo. Coś o umo­wie, o tym, że prze­pra­sza, o warun­kach,
nie­bez­pie­czeń­stwie, że to wszystko dla mnie. Tak bar­dzo prze­pra­szam,
Lidka, Liduś, ty nawet nie wiesz, co ja musia­łem przez te dzie­sięć lat,
ile to mnie kosz­to­wało, ale to wszystko dla cie­bie. Prze­cież wsta­łaś
wtedy, cho­dzisz, prawda? A mówili, że rdzeń prze­rwany, że się nie da, że
to nie­moż­liwe.


Potem opo­wia­dał, że coś wymy­ślił. Wymy­śli­łem, Liduś, uda się, wszystko
przy­go­to­wane, tylko się musisz zgo­dzić. Tylko musisz mi zaufać, ten
jeden raz, o to tylko pro­szę. W końcu zapy­tał, czy mogła­bym wyje­chać.
Daleko, dalej niż inni. Zosta­wić wszystko, zosta­wić to dotych­cza­sowe
życie. Wtedy nie wytrzy­ma­łam.


– Zamów coś, Janek, dobrze? – popro­si­łam oschłym tonem. – Wodę, i naj­le­piej coś słod­kiego. Jadłeś coś dzi­siaj? I weź się w garść, do
cho­lery. Nie przy­szłam tu wysłu­chi­wać two­ich bzdur. Tego mam dosyć w tele­wi­zji.


Poki­wał głową i wycią­gnął rękę, jakby chciał mnie dotknąć, ale zaraz
cof­nął. Uśmiech­nął się głu­pawo. Otwo­rzył menu.


I wtedy zaczął się koniec świata.


* * *


Otwo­rzył menu, a krew odpły­nęła mu z twa­rzy. Blady, wpa­try­wał się w logo
restau­ra­cji, a mię­si­ste usta, dwu­krot­nie uznane przez maga­zyn „People”
za naj­sek­sow­niej­sze na świe­cie, poru­szały się bez­gło­śnie.


– Rzym – szep­nął, wska­zu­jąc na nazwę lokalu. – To się nazywa „Rzym”?


– Ma świetną renomę. Kaza­łeś mi wybrać, Janek, o co ci cho­dzi? Po to
mnie zapro­si­łeś? Czy ty w ogóle jesteś trzeźwy?


Ale on już mnie nie słu­chał. Gapił się w nazwę na kar­cie dań i szep­tał
do sie­bie:


– Tylko nie teraz, tylko nie teraz, tylko nie…


Kel­ner wyrósł jak spod ziemi. Patrzył na Janka oczyma dozorcy,
hydrau­lika i listo­no­sza. Uśmie­chał się ustami czło­wieka, któ­rego
widzia­łam w pro­gra­mie tele­wi­zyj­nym tego dnia, kiedy prze­stało ist­nieć
moje mał­żeń­stwo.


Z rękoma zało­żo­nymi za ple­cami, odwró­cił się do mnie i oświad­czył:


– Zechce mi pani wyba­czyć. Muszę porwać pani męża.


Janek spró­bo­wał się pod­nieść i opadł z powro­tem na krze­sło.


– Moment, moment – ode­zwał się do kel­nera. – Chwi­leczkę, ja nie jestem
teraz gotowy… Prze­cież możemy chyba chwilkę jesz­cze, bar­dzo pro­szę.
Ni­gdzie nie ucieknę, do dia­bła! Dosłow­nie chwilkę, zaraz pój­dziemy, ja
tylko…


Kel­ner uśmiech­nął się jesz­cze sze­rzej. Kąciki ust się­gały mu już nie­mal
uszu.


– Panie Twar­dow­ski – wes­tchnął prze­sad­nie. – Koniec wygłu­pów. I tak pan
to prze­cią­gnął ponad miarę. Zapra­szam.


– Poroz­ma­wiajmy. – Janek gestem wska­zał drzwi na zaple­cze. Spoj­rzał na
mnie i pod­niósł się powoli. – Lidka…


Kel­ner szarp­nął go i popchnął przed sobą.


Roz­mowy w restau­ra­cji uci­chły. Wszy­scy wbi­jali wzrok w Jana
Twar­dow­skiego. Ten znik­nął za drzwiami, ale wcze­śniej odwró­cił się do
mnie i powie­dział wyraź­nie:


– Nie bój się, Lidka. Ja wrócę.


W tej samej chwili z ust kel­nera wydo­był się śmiech. Jakby roz­ry­wać
jakąś wielką płachtę metalu. Ryso­wać gwoź­dziem po szkle. Zakry­łam uszy,
inni rów­nież.


Janek i sza­le­niec prze­brany za kel­nera zaczęli się kłó­cić. Z zaple­cza
dobie­gały krzyki, groźby, wale­nie garn­kami. Janek powta­rzał, że
roz­wią­zuje umowę, że nic nikomu nie jest winien, roz­ma­wiał z praw­ni­kami.
Potem sza­mo­ta­nina. Opar­łam się o sto­lik, wsta­łam. Cze­ka­łam na środku
sali, w środku sceny, o któ­rej następ­nego dnia napi­szą wszyst­kie gazety,
i przy­po­mi­na­łam sobie słowa Niny. On cię znisz­czy, Lidka. Będziesz się z niego leczyć przez następne dzie­sięć lat.


Zabra­łam płaszcz i torebkę, a potem wyszłam z „Rzymu”. Na ulicy
zakrę­ciło mi się w gło­wie. Przy­sia­dłam na ławce, a z lokalu wyło­nił się
Janek. Kel­ner szedł tuż obok. Część gości wybie­gła za nimi, inni
obser­wo­wali przez szybę.


Kel­ner wyda­wał mi się wyż­szy niż w środku. Musiał mieć ze dwa metry, a poru­szał się jak zwie­rzę. Oczy takie, jakby chciał wszyst­kich poza­bi­jać.
Z każ­dego jego gestu biła ślepa furia.


Spoj­rza­łam na Janka i oddech uwiązł mi w płu­cach. To już nie był Janek.
Nie był to też Twar­dow­ski. Po raz pierw­szy od bar­dzo dawna zoba­czy­łam
męż­czy­znę, który pod­ry­wał mnie na kory­ta­rzach Aze­tesu. Tego, który
godzi­nami szli­fo­wał tech­nikę pod okiem bez­li­to­snego Kuleja, który bie­gał
w trzech parach spodni i żuł rublówki, żeby się odwod­nić przed walką.


Na ulicy, oto­czony powięk­sza­ją­cym się tłu­mem gapiów, stał czło­wiek,
który przed „walką stu­le­cia” zapo­wia­dał, że w ringu zgo­tuje Suga­rowi
Leonar­dowi praw­dziwe pol­skie pie­kło.


W tam­tej chwili Janek nie zała­pałby się jed­nak do wagi lek­ko­pół­śred­niej,
w któ­rej wystę­po­wał przed laty. Wcze­śniej musia­łam być zbyt
zestre­so­wana, żeby zwró­cić na to uwagę, albo jego posturę masko­wał szyty
na miarę gar­ni­tur, ale teraz szedł już bez mary­narki, w jedwab­nej
koszuli z nade­rwa­nym ręka­wem. Zbu­do­wany był potęż­nie, jak cię­ża­ro­wiec
albo zapa­śnik. Kiedy sta­nął twa­rzą w twarz z kel­ne­rem, pra­wie mu
dorów­ny­wał wzro­stem. Cień, który rzu­cał na chod­nik, wyglą­dał, jakby
palił wszystko pod sobą.


Zanim zdą­ży­łam się zorien­to­wać, co robi, pod­niósł ręce do brody i skrę­cił się w bio­drach.


Ugiął nogi, a w mojej gło­wie zahu­czały słowa, które powta­rzał w aka­de­miku w naszym prze­szłym życiu: „Niżej do tych sier­pów, Twar­dow­ski!
Masz się wkrę­cić jak śruba! Niżej, niżej, niżej!”.


Obni­żył się do głę­bo­kiego przy­siadu, prze­krę­ca­jąc tułów w lewo. Pod
koszulą ryso­wały się kon­tury mię­śni. Sierp tylko bły­snął w powie­trzu.
Samego ciosu nie widzia­łam, zoba­czy­łam dopiero kel­nera, roz­cią­gnię­tego
na ulicy kilka metrów dalej. Ręce i nogi drgały w kon­wul­sjach. Byłam
pewna, że nie żyje, a jed­nak pod­niósł głowę. Obró­cił się na brzuch i powoli sta­nął na roz­trzę­sio­nych nogach.


Ludzie w tłu­mie wrzesz­czeli. Spoj­rza­łam w tamtą stronę, potem się
odwró­ci­łam. Ale Janka nie było już przed restau­ra­cją.


Janek biegł.


* * *


Godzinę póź­niej napi­sał do mnie wia­do­mość.


„lidk jaw­roce”.


Pró­bo­wa­łam do niego zadzwo­nić, ale sły­sza­łam tylko, że abo­nent jest
chwi­lowo nie­do­stępny. Chwi­lowo od dzie­się­ciu lat.


Długo spa­ce­ro­wa­łam po mie­ście. Nina dzwo­niła kilka razy, wsty­dzi­łam się
ode­brać. Wró­ci­łam do domu zmę­czona. Zrzu­ci­łam ze stóp buty za dwa
osiem­set, sukienkę zgnio­tłam i cisnę­łam przez pokój.


Nie mogłam zasnąć.


Krę­ci­łam się w pościeli, potem po całym domu. Po raz pierw­szy poczu­łam,
że zni­kam, że pra­wie mnie już nie ma. Ogar­nęła mnie pew­ność, że Janek
jest gdzieś daleko, bar­dzo daleko, a skoro jego nie ma, to mnie nie ma
także. Wiem, jakie to było głu­pie. Chciało mi się ryczeć.


W końcu usia­dłam w salo­nie i włą­czy­łam tele­wi­zor. W spe­cjal­nym wyda­niu
wia­do­mo­ści pod­eks­cy­to­wany pre­zen­ter rela­cjo­no­wał jakieś wstrzą­sa­jące
wyda­rze­nia. Z początku nie słu­cha­łam. Moją uwagę przy­kuł dopiero napis
na pasku infor­ma­cyj­nym.


„Naj­bar­dziej zuchwała kra­dzież ostat­nich lat. Pod­po­znań­ski kosmo­drom
pło­nie”.


Olbrzymi kom­pleks zbu­do­wany za pie­nią­dze mojego Janka zapa­dał się w poma­rań­czo­wej kuli ognia. Jakiś dzien­ni­karz mówił, że doko­nano wła­ma­nia,
ale nie można jesz­cze stwier­dzić, co tak naprawdę się stało. Jedno było
pewne: w środku nocy cały Poznań usły­szał potężny huk, a na nie­bie
poja­wiła się smuga ognia. Miło­śnicy teo­rii spi­sko­wych prze­sy­łali do
stu­dia nie­wy­raźne zdję­cia przed­sta­wia­jące rze­komo start rakiety
kosmicz­nej.


Słu­cha­łam tego wszyst­kiego przez godzinę, dwie, może dłu­żej. Zasnę­łam w salo­nie, przy włą­czo­nym odbior­niku, utu­lona gło­sami pre­zen­te­rów,
dzien­ni­ka­rzy i eks­per­tów.


* * *


A teraz jest dzień po moim końcu świata: sie­dzę w kuchni i patrzę za
okno. Tele­wi­zor wyłą­czony, tele­fon mil­czy, mnie już też wła­ści­wie nie
ma. Wszystko znik­nęło.


Nie ma mnie, nie czuję zimna, wycho­dzę na taras w piża­mie. Jest kilka
stopni powy­żej zera, ostat­nie liście na drze­wach też się trzęsą. Nad
dachami sąsied­nich domów unosi się gigan­tyczny księ­życ. Długo patrzę na
niego, nie­ru­choma i nie­ist­nie­jąca.


Powoli serce zaczyna tło­czyć krew po moim ciele, a płuca wypeł­niają się
pierw­szym odde­chem. Czuję samą sie­bie, tylko tro­chę, ale coraz
wyraź­niej. Skła­dam w całość beł­ko­tliwe słowa z restau­ra­cji, treść
notatki wrzu­co­nej do zaku­pów i ostatni, krótki SMS. Nagle rozu­miem.


Żyję, jed­nak żyję, końca świata nie było. Świat jesz­cze może będzie.


Księ­życ błysz­czy na nie­bie, wyraźny i nie­znisz­czalny. W sieci plam na
jego bla­dej powierzchni dostrze­gam roz­bra­ja­jący uśmiech, ten sam, co na okładce „Time’a”.
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Elż­bieta Che­re­ziń­ska


Spójrz mi w oczy


inspi­ro­wane legendą  Bazy­li­szek


 


 


– Spójrz mi w oczy, chłop­cze, a dowiesz się, kim jesteś…


Głos szep­czący w mroku mógł nale­żeć do kobiety, męż­czy­zny, nawet starca.
Mógł się sączyć z gło­śni­ków albo pły­nąć z ust kogoś sto­ją­cego nie­da­leko.
Serce chłopca zabiło gło­śno, gło­śniej niż szept, który do niego
dobie­gał. Poczuł woń wła­snego potu. Czy na pewno wła­snego? Druga doba
zamknię­cia, pusz­czały mu nerwy, nie pano­wał nad zmy­słami.


Był unie­ru­cho­miony jak w gip­so­wym opa­trunku; mógł jedy­nie lekko zwró­cić
głowę w bok, nic wię­cej. Może przy­kuty? Nie czuł cię­żaru łań­cu­chów,
sztab, zasuw. Jedyne, co przy­cho­dziło mu do głowy na wytłu­ma­cze­nie
stanu, w jakim się znaj­do­wał, to że podano mu zastrzyk, po któ­rym
stra­cił czu­cie w ciele, w rękach i nogach. I ta świa­do­mość doda­wała mu
otu­chy, bo każdy śro­dek musi w końcu prze­stać dzia­łać. Wystar­czy
pocze­kać.


Poza zmu­sza­ją­cym go do patrze­nia szep­tem nic nie zakłó­cało spo­koju.
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* * *


Pan Li był znu­żony.


Jego pobyt w Kró­le­stwie Pol­skim prze­cią­gał się. Począt­kowo pla­no­wał, że
pozo­sta­nie w War­sza­wie tylko przez cie­płe mie­siące let­nie, ale oka­zało
się, że kró­lowa, nawet jeśli podej­muje decy­zje samo­dziel­nie, to i tak
potrze­buje zatwier­dze­nia ich przez Radę, a tę zwo­ły­wano dopiero od
połowy wrze­śnia. Na kilka pierw­szych posie­dzeń nie zapro­szono go z przy­czyn for­mal­nych i mógł jedy­nie wes­tchnąć filo­zo­ficz­nie, iż
biu­ro­kra­cja Jagiel­lo­nów nie­mal dorów­nuje chiń­skiej z cza­sów dyna­stii
Ming. Przy­jemną stroną prze­cią­ga­ją­cego się pobytu było to, że miał dość
czasu, by zwie­dzić kraj nad Wisłą i zająć się swoją pasją, czyli
wyszu­ki­wa­niem i sku­po­wa­niem uni­ka­to­wych anty­ków i wyra­fi­no­wa­nych dzieł
sztuki. Nega­tywną to, iż dopadł go pol­ski listo­pad. Sza­rugi, chłodne
mgły, dni bez cie­nia słońca. Desz­cze sią­piące z nieba i odbie­ra­jące
wszelką chęć do życia. Ach, jakże mu bra­ko­wało gorąca!


Zna­lazł na pilo­cie opcję Lip­cowe popo­łu­dnie nad Wisłą. Zatwier­dził.
Apar­ta­ment wypeł­nił się zło­tym świa­tłem, które kła­dło na policz­kach
cie­płe plamy, grzało plecy. Zapach­niało sia­nem i mokrą trzciną, gdzieś u sufitu zakwi­lił ptak. Zabrzę­czały owady. Pan Li pod­szedł do okna i spoj­rzał przez szybę. Złu­dze­nie pry­sło, jakby ktoś dotknął go lodo­watą,
mokrą dło­nią. W dole, w oddali, poły­ski­wała ciemna toń Wisły, zama­zana
wie­czorną sza­rugą kolej­nej ulewy.


Odwró­cił się od okna z nie­chę­cią. Zawo­łał na słu­żą­cego:


– Yao!


Prze­szył go ostry ból. Od skroni do skroni. Nie­mal go zemdliło. Uniósł
rękę, by schło­dzić roz­pa­lone powieki. Powi­nien już zdjąć soczewki.
Uspo­koił oddech. Jesz­cze chwila, godzina, dwie, pod warun­kiem że słu­żący
nie będzie się tak guz­drał.


– Yao! – powtó­rzył ze znie­cier­pli­wie­niem.


Ból prze­szedł. Pan Li dostrzegł na ręka­wie kon­tu­sza włos. Wziął go w dwa
palce i uniósł pod świa­tło. Jasny blond. Skrzy­wił się ze wstrę­tem.
Pod­szedł do kominka i wrzu­cił go w ogień. W tej samej chwili do salonu
wszedł sługa.


– Pan wołał? – Zgiął się w głę­bo­kim ukło­nie.


– Nawet ty się spo­lsz­czy­łeś, Yao! – roz­ba­wił się nie­ocze­ki­wa­nie Li. – W Chi­nach nie zada­wał­byś pytań.


Na okrą­głą twarz słu­żą­cego wybiegł rumie­niec. Ukło­nił się raz jesz­cze, a potem poru­szył nosem i kich­nął. Bez­rad­nie roz­ło­żył ręce, roz­glą­da­jąc się
po jasnym wnę­trzu salonu.


– Mam uczu­le­nie na siano, pro­szę pana – wymam­ro­tał prze­pra­sza­jąco.


– To syn­te­tyczna woń siana, nie może uczu­lać. – Li wzru­szył ramio­nami.


– A syn­te­tyczne świa­tło lip­co­wego popo­łu­dnia grzeje? – zri­po­sto­wał
słu­żący. – Skoro może grzać, może i uczu­lać.


– Wytrzyj nos i pomóż mi się roze­brać. Jestem zmę­czony.


– Tak jest. – Yao kiw­nął głową i zaczął bez­rad­nie prze­szu­ki­wać
kie­sze­nie.


– Na kre­den­sie – pod­po­wie­dział mu Li.


Nim sługa odna­lazł chu­s­teczki, pan Li przez sypial­nię prze­szedł już do
gar­de­roby. Spoj­rzał na swe odbi­cie w lustrze. Kar­ma­zy­nowy żupan i sza­fra­nowy kon­tusz pod­kre­ślały jego wschod­nie rysy. W pierw­szych
mie­sią­cach pobytu w Kró­le­stwie Pol­skim zapu­ścił nawet wąsy, ale zgo­lił
je natych­miast po tym, jak media okrzyk­nęły go „kwin­te­sen­cją pol­skiego
stylu”. Takie nachalne rzu­ca­nie się w oczy napa­wało Li odrazą. Istotą
piękna jest umiar.


– Yao, pospiesz się. Jest mi za gorąco w tych wszyst­kich ubra­niach.


– Zamiast Lip­co­wego popo­łu­dnia trzeba było włą­czyć Sierp­niowy
wie­czór. I po sia­no­ko­sach by było – mam­ro­tał Yao, odwią­zu­jąc jedwabny
pas kon­tu­szowy pana.


– Nie zrzędź, włącz wia­do­mo­ści.


Na ścia­nie ponad lustrem zami­go­tał obraz.


Pano­rama monu­men­tal­nego budynku Sądu Naj­wyż­szego, potem Zamek Kró­lew­ski
i sala obrad Sejmu Wiel­kiego.


Głos spi­kera: Z roz­kazu kró­lo­wej, Anny Jagiel­lonki XIII, sejm pro­ce­duje
nad tak zwaną ustawą o bestiach.


Wię­zienne kory­ta­rze, z sykiem roz­su­wają się drzwi. W głębi migo­czą
tylko linie lase­ro­wych krat.


– Kon­tusz odwie­sić razem z pasem?


– Yao, dopro­wa­dzasz mnie do szału – dobro­tli­wie roze­śmiał się pan Li. –
Jeste­śmy tu od pię­ciu mie­sięcy, a pytasz o to każ­dego wie­czoru. Tak,
kon­tusz razem z pasem. To zestaw.


Głos spi­kera: Celem ustawy, która zaj­muje się naj­groź­niej­szymi
prze­stęp­cami, jest dobra­nie kary śmierci ade­kwat­nej do popeł­nio­nego
prze­stęp­stwa.


Obraz: Za lase­ro­wymi liniami krat upiorne twa­rze prze­stęp­ców.


– Że też to musi mieć tyle guzi­ków! – Yao, klę­cząc, roz­pi­nał złote guzy
żupana pana Li. – I że mój pan taki uparty, żeby w tym cho­dzić…


– Jestem w Pol­sce i będę się nosił po pol­sku. Z sza­cunku dla kró­lo­wej.


– A jak poje­dziemy na Mada­ga­skar, to pan Li będzie para­do­wał w spód­nicy
z pal­mo­wych liści?


– Inte­re­suje mnie tylko stara Europa. Każ jutro przyjść kraw­cowi. Czas
na ostat­nie przy­miarki stroju repre­zen­ta­cyj­nego. Poza tym zro­biło się
tak zimno, że potrze­buję delię.


– A cóż to takiego? – sap­nął z prze­stra­chem Yao, wsta­jąc z kolan.


– Coś w rodzaju płasz­cza. Chciał­bym, by pod­bito go praw­dzi­wymi skó­rami
popie­lic. Nie martw się, delia nie ma guzi­ków.


– A, to niech będzie. – Yao ode­tchnął i pomógł panu Li zdjąć żupan. –
Ach, ile się tego nazbie­rało – jęk­nął zrzę­dli­wie, odwie­sza­jąc szatę
pomię­dzy co naj­mniej dwa­dzie­ścia innych, podob­nych. – I co my z tym
zro­bimy, jak przyj­dzie nam wra­cać do Chin?


Pan Li piesz­czo­tli­wie dotknął jedwab­nych ręka­wów żupa­nów.


– Oddamy na aukcję cha­ry­ta­tywną. – Uśmiech­nął się i poru­szył bar­kami,
roz­cią­ga­jąc mię­śnie.


Głos spi­kera: Kró­lew­ska Służba Powietrzna wydała komu­ni­kat, w któ­rym
stwier­dza, iż ponow­nie naru­szona została prze­strzeń powietrzna nad
Kra­ko­wem. Peł­no­moc­nik Służby, książę Ostrog­ski, począt­kowo nie chciał
odpo­wie­dzieć na pyta­nia dzien­ni­ka­rzy, ale przy­party do muru przez
repor­te­rów naszej sta­cji, przy­znał, iż spe­cja­li­ści dopusz­czają
moż­li­wość, że obiek­tem, który wdarł się w prze­strzeń powietrzną, jest
smok. Czy to poto­mek daw­nego smoka wawel­skiego? Odpo­wie­dzi na te i inne
pyta­nia moż­liwe będą po…


– Wezwij Tunga – głos pana zabrzmiał tak twardo, że Yao nawet jeśli
chciał coś jesz­cze powie­dzieć, zanie­chał i kła­nia­jąc się, opu­ścił
gar­de­robę.


Li odwró­cił się od rzę­dów ubrań. Spoj­rzał w lustro. Stał nago na tle
barw­nych żupa­nów i kon­tu­szy. Kon­tem­plo­wał swe odbi­cie. Har­mo­nijne
pro­por­cje ramion i łydek. Świetna linia ud. Dosko­nała wypu­kłość piersi i brzu­cha. Odgar­nął z czoła ciemne, lśniące włosy. Ból skroni wró­cił na
uła­mek sekundy. Li syk­nął. Jedyne, czego w sobie nie zno­sił, to stopy.


Odwró­cił się. Się­gnął do szafy po jedwabny szla­frok. Wycho­dząc z gar­de­roby, cyfro­wym kodem zablo­ko­wał jej drzwi.


* * *


– Lip­cowe popo­łu­dnie nad Wisłą! – zaśmiał się jego asy­stent, Tung,
zga­du­jąc hote­lowy pro­gram od razu, gdy wszedł do salonu. – Nie
prze­szka­dza ci, że nie można wyłą­czyć brzę­cze­nia owa­dów? Gdy­byś nie był
takim tra­dy­cjo­na­li­stą i nie upie­rał się na apar­ta­ment na Krzy­wym Kole,
lecz wyna­jął jak ja pię­tro w Mar­riot­cie, mógł­byś sobie włą­czyć, co
zechcesz. – Tung odło­żył ele­gancką skó­rzaną teczkę i wyjął z niej
tablet. – Wiesz, co pla­nuję, gdy wrócę od cie­bie? Wie­czór w Hong­kongu!
– Zaśmiał się, uka­zu­jąc rząd rów­nych, lśnią­cych zębów. – Więc jak? Może
popra­cu­jemy dzi­siaj u mnie?


– Mam inny plan. – Li usiadł w skó­rza­nym fotelu. – Kiedy będzie decy­zja
w naszej spra­wie?


– Naj­da­lej za tydzień. – Tung rozej­rzał się po salo­nie. – Gdzie Yao
scho­wał koniak?


– Nie ma koniaku – uśmiech­nął się Li. – Jest starka i wiśniówka. I czy­sta wódka.


– O nie… – jęk­nął Tung.


– Jeste­śmy w Pol­sce i będziemy pili po pol­sku.


– Głowa mi na to nie pozwoli. Li, pro­szę o koniak…


– We Fran­cji już byli­śmy. – Pan Li był nie­ubła­gany. – Nalej sobie
kie­li­szek starki. I mów, jakie są roko­wa­nia w naszej spra­wie.


– Dobre. – Tung upił łyk i mru­gnął. – Wódka też! Anna Jagiel­lonka
pod­jęła decy­zję po waszym dru­gim spo­tka­niu. Ale cho­dzi o to, że musi
uzy­skać popar­cie Kró­lew­skiej Rady ds. Dyna­stii, a tam mamy opo­zy­cję w oso­bie arcy­bi­skupa kra­kow­skiego Sta­ni­sława.


– Sta­ni­sława? – zdzi­wił się Li. – Jesz­cze dzi­siaj pole­cisz do Kra­kowa.


– Dzi­siaj? Chcia­łem popra­co­wać w cie­ple Wie­czoru w Hong­kongu… –
skrzy­wił się Tung.


– Mówi­łem, że mam inne plany.


– Ale nie mówi­łeś, że wobec mnie. – Tung przez chwilę był roz­ża­lony.


– Zawie­ziesz coś arcy­bi­sku­powi. – Pan Li wstał i po chwili przy­niósł
sporą srebrną skrzynkę. Posta­wił ją na stole. – Powiesz, że zna­la­złem to
przed przy­by­ciem do Kró­le­stwa Pol­skiego, pro­wa­dząc poszu­ki­wa­nia
roz­rzu­co­nych po świe­cie szcząt­ków kró­lew­skich. I prze­ka­zuję w darze
archi­die­ce­zji kra­kow­skiej. Powinno wystar­czyć.


– Co to takiego? – przyj­rzał się skrzynce Tung. – Na cygar­nicę za duże.
Mogę rzu­cić okiem?


Li ski­nął głową z uśmie­chem.


– Czaszka? – Asy­stent zamknął wieko rów­nie szybko, jak otwo­rzył.


– Ow­szem. Króla Bole­sława Śmia­łego. Boli­zlaus Lar­gus. Arcy­bi­skup może z nią zro­bić, co zechce. – Pan Li uśmiech­nął się ele­gancko i od nie­chce­nia
prze­cią­gnął dwoma pal­cami po szyi. – Przy oka­zji spo­tkasz się z kim
trzeba i roz­py­tasz o domnie­ma­nego smoka. Inte­re­suje mnie wszystko.
Łuski, pazury…


– Z tego, co mi wia­domo, jesz­cze go nawet nie ziden­ty­fi­ko­wano, nie
mówiąc o pochwy­ce­niu.


– Chcę być pierw­szy, rozu­miesz, Tung? – Oczy pana Li zalśniły, tak jak
za każ­dym razem, gdy w grę wcho­dził uni­ka­towy arte­fakt. – Ale tylko
jeżeli okaże się, że to rze­czy­wi­ście smok wawel­ski. Żaden inny mnie nie
inte­re­suje. W przy­padku zakupu łusek lub pazu­rów dys­po­nuj środ­kami
zgro­ma­dzo­nymi na kon­cie A. Gdyby zaś w grę mogło wcho­dzić smo­cze jajo,
możesz się­gnąć do mego oso­bi­stego skarbca, bo żadna cena nie będzie zbyt
wygó­ro­wana.


– Rozu­miem. – Tung dopił starkę i odsta­wił kie­li­szek. – Dam znać z Kra­kowa.


Gdy asy­stent wyszedł, Li prze­łą­czył Lip­cowe popo­łu­dnie nad Wisłą na
Bez­k­się­ży­cową noc sierp­niową. Znik­nęło brzę­cze­nie owa­dów i śpiew
pta­ków. W apar­ta­men­cie przy Krzy­wym Kole zapadł mrok i zapa­no­wała
zupełna cisza. Pan Li bez­sze­lest­nie pod­szedł do okna. Z wyso­ko­ści sto
pierw­szego pię­tra spoj­rzał na desz­czową War­szawę, na led­wie poły­sku­jącą
pod stru­gami desz­czu Wisłę.


– Już kocham to mia­sto – wyszep­tał, a jego oddech utwo­rzył na szy­bie
mgiełkę.


Zacią­gnął rolety. W ciem­no­ści wyjął z oczu soczewki.


* * *


– Podaj do mnie! Gruby, podaj do mnie! – darł się Andrzej.


– Przy­leję ci, a nie podam, pół­główku! – Tomek zręcz­nie wymi­nął
Andrzeja, zro­bił dwa cięż­kie susy i oddał rzut za trzy punkty.


– Jest!!! – krzyk kil­ku­na­stu gar­deł roz­sa­dził salę gim­na­styczną Szkoły
Paziów i w tej samej chwili gwiz­dek tre­nera zakoń­czył mecz.


– Bie­giem do szatni! – Tre­ner Boruta zawsze darł się na nich jak
sier­żant na rekru­tów. – Za pięt­na­ście minut w mun­du­rach galo­wych
dru­giego stop­nia przyj­mu­jemy gościa wizy­tu­ją­cego szkołę! Obec­ność
obo­wiąz­kowa!


– Panie tre­ne­rze… – Tomek z tru­dem łapał oddech. – Mel­duję, że nie ma
Alek­san­dra.


– Co? – Boruta wście­kle wal­czył z zam­kiem bluzy od dresu.


– Alka nie ma.


– Jak to nie ma? – Tre­ner uniósł brwi.


– Od przed­wczo­raj. Wie­czo­rem wyszedł z inter­natu i nie wró­cił. – Tomek
nie­pew­nie zer­k­nął w stronę bie­gną­cych do szatni chło­pa­ków.


Andrzej, mija­jąc go, syk­nął:


– Gruby kapuś…


– Spójrz mi w oczy – powie­dział nauczy­ciel.


Nałęcz stru­chlał i spoj­rzał. Boruta był naprawdę zły.


– Cho­lera by to wzięła! – wark­nął.


Od nowego roku to on odpo­wia­dał w Szkole Paziów za musz­trę. Brak każ­dego
z chłop­ców w sze­regu widoczny był aż za bar­dzo, odkąd we wrze­śniu na
zaję­ciach nie poja­wiło się pięt­na­stu uczniów. Sprawą zajęły się media,
gdy wyszło na jaw, że chłopcy zagi­nęli pod­czas powrotu z obozu
żeglar­skiego. Wybuchł skan­dal. Z funk­cji rek­tora szkoły zre­zy­gno­wać
musiał książę Wiśnio­wiecki, ale to ani o włos nie przy­bli­żyło
roz­wi­kła­nia zagadki znik­nię­cia paziów. Media spe­ku­lo­wały, że ucie­kli z powodu nad­mier­nej dys­cy­pliny obo­wią­zu­ją­cej w szkole, wśród win­nych
prze­wi­jało się i nazwi­sko tre­nera Boruty. Na szczę­ście ujaw­niono zapis z moni­to­ringu lek­cji i gdy oka­zało się, że prócz wul­ga­ry­zmów żad­nej
prze­mocy tam nie było, sprawa nieco przy­ci­chła. Chwi­lowo uwagę opi­nii
publicz­nej zajęły spe­ku­la­cje, co kró­lowa odpo­wie na zagra­niczne oferty
mał­żeń­skie. Korzy­sta­jąc z medial­nej ciszy wokół Szkoły Paziów, nowy
rek­tor pro­wa­dził wła­sne śledz­two, poli­cja swoje i dymi­sjo­no­wany książę
Wiśnio­wiecki kolejne, oczy­wi­ście tajne. Cóż z tego, ślad po chło­pa­kach
zagi­nął, a teraz jesz­cze to! Alek Tar­now­ski, szlag by to tra­fił! Jeden z naj­lep­szych uczniów, miej­sce w ofi­cjal­nie towa­rzy­szą­cym kró­lo­wej
kor­pu­sie kade­tów miał już w zasa­dzie w gar­ści.


Cho­lera, mię­dlił w duchu wia­do­mość tre­ner. Dzi­siaj ta uro­czy­stość. Alek
jest naszym cho­rą­żym. Kim go zastą­pię? Pod­niósł wzrok.


Chłopcy znik­nęli w szatni. Przed nim stał tylko gruby, spo­cony Tomek
Nałęcz.


– Zawo­łaj mi tu Andrzeja Górkę – powie­dział Boruta gło­sem, z któ­rego
ule­ciała wszelka ener­gia. Prze­stał się szar­pać z zam­kiem od dresu.
Skrzy­dła jagiel­loń­skiego orła na połach roz­pię­tej bluzy wyglą­dały jak
prze­trą­cony ptak roz­cięty na pół.


* * *


W szatni wrzało. Z gło­śni­ków leciał ochry­pły rap:


Ładne oczy


masz


komu je


dasz


Gdy Tomek Nałęcz prze­kro­czył próg, prócz rapu usły­szał wrzask. Odru­chowo
sku­lił ramiona, myśląc, że rzucą się na niego. Nie. Chło­paki darli się
na Górkę.


– To twoja wina!


– Przez cie­bie uciekł Alek!


– A może nie żyje, co? Co zro­bisz, jeśli popeł­nił samo­bój­stwo? Co?


– Odwal­cie się! – war­czał przy­party do szafki Górka. – Może znik­nię­cie
pięt­na­stu paziów to też moja sprawka, co? – Roze­śmiał się dziko i strzyk­nął śliną pod nogi nacie­ra­ją­cych na niego chło­pa­ków.


– Zapewne nie – ode­zwał się spo­koj­nie spod ściany sta­ro­sta roku, Piotr
Zbo­row­ski.


W szatni nagle umil­kło. Wszy­scy spoj­rzeli na braci Zbo­row­skich, bo przy
Pio­trze stał jak zawsze Paweł. Nie­na­ganni. Od peł­no­let­no­ści i szli­fów
ofi­cer­skich dzie­lił ich już tylko mie­siąc.


– Ale prze­spa­nie się z jego dziew­czyną i wrzu­ce­nie jej roze­bra­nych zdjęć
do sieci to już twoja rzecz. – Paweł dokoń­czył, co zaczął brat.


Zro­biło się gęsto, Górka chciał coś odszczek­nąć, ale ode­zwał się gruby
Nałęcz:


– Tre­ner wzywa cię do sie­bie. Chce, byś zastą­pił dzi­siaj Alka.


Chło­paki zawar­czały jak sfora psów. Bra­cia Zbo­row­scy uci­szyli ich jed­nym
ruchem ręki.


– Nie my osą­dzimy, ale Bóg – powie­dział Piotr.


– Jeśli masz coś wspól­nego ze znik­nię­ciem Alka, ręka ze sztan­da­rem
szkoły ci zadrży – dokoń­czył Paweł.


* * *


Nie zadrżała, gdy szpa­ler paziów Jej Kró­lew­skiej Mości Anny Jagiel­lonki
XIII wcho­dził mar­szo­wym kro­kiem do auli. Nie drgnęła, gdy orkie­stra
szkolna grała hymn Kró­le­stwa Pol­skiego. Jed­nak omal nie upu­ścił go, gdy
zaczęła grać hymn Cesar­stwa Chin na cześć gościa, pana Li, bo dźwięki,
jakie wyda­wały z sie­bie puzony, były nie­zno­śnie śmieszne. Ale Andrzej
zoba­czył z daleka jasne, uważne spoj­rze­nie braci Zbo­row­skich i utrzy­mał
pro­po­rzec bez drgnie­nia. A potem rek­tor, Erazm Bogo­ria, kazał sztan­dar
wypro­wa­dzić i tyle było tego.


Górka szedł równo, wysoko uno­sząc kolana, naprę­ża­jąc łydki, sta­wia­jąc
kroki tak, by na mar­mu­ro­wej posadzce roz­le­gło się cha­rak­te­ry­styczne
puk sta­lo­wej pod­kówki mun­du­ro­wego buta. Pro­sto­wał plecy dające opar­cie
sztan­da­rowi, palce w bia­łej ręka­wiczce zaci­skał na drzewcu, cóż w tym
trud­nego? Oddał sztan­dar szat­nemu, odwró­cił się na pię­cie i zwy­kłym
kro­kiem wma­sze­ro­wał do sali.


Zła­pał wzrok Zbo­row­skich. Ich twa­rze nie wyra­żały nic. Ani zdzi­wie­nia,
ani potę­pie­nia. Roz­mowa z gościem trwała w naj­lep­sze.


– … tak, urzeka mnie wasza kul­tura. Pol­skiego uczy­łem się od dawna, bo
wbrew obie­go­wym opi­niom ma wiele wspól­nego z chiń­skim. Podobny sto­pień
trud­no­ści.


– Nosi się pan jak pol­ski szlach­cic. To ujmu­jące. – Rek­tor Bogo­ria
poki­wał głową. – Czy pod­czas pobytu w Szko­cji zakła­dał pan kilt?


– Nie – roze­śmiał się swo­bod­nie gość. – Szko­cja mnie aż tak nie uwio­dła.


– Kró­lową mają brzyd­szą! – szep­nął z dru­giego rzędu któ­ryś z pierw­szo­rocz­nych.


Li musiał to usły­szeć, bo powie­dział:


– Nie wypada kry­ty­ko­wać koro­no­wa­nych głów, ale zgo­dzę się z panem w całej roz­cią­gło­ści. Kró­lowa Anna Jagiel­lonka XIII jest kobietą
wyjąt­kową.


– Dobrze, że nie odzie­dzi­czyła urody po Annie Jagiel­lonce I –
zare­cho­tali pazio­wie.


– Nie rozu­miem. – Pan Li prze­krzy­wił głowę.


– Se pan spraw­dzi na Wiki – swo­bod­nie prze­krzy­czał śmiech paziów kolejny
pierw­szak i w tej samej chwili zamarł pod spoj­rze­niem rek­tora.


– Czy to prawda – rek­tor Bogo­ria szybko chciał zmie­nić temat – że za
wła­sne fun­du­sze pla­nuje pan rekon­struk­cję legen­dar­nego „zło­tego okrętu
Lestka Pia­sta”?


– Tak, moi spe­cja­li­ści zaczęli już prace przy­go­to­waw­cze. Wydało mi się
nie­zwy­kłym, że w skan­dy­naw­skich sagach wspo­mina się o takim statku.
Wikin­go­wie byli mistrzami wcze­sno­śre­dnio­wiecz­nego szkut­nic­twa, jeżeli
więc napi­sano z podzi­wem o „zło­tym okrę­cie”, chciał­bym, by Polacy mogli
go zoba­czyć.


– Czy będzie podobny do chiń­skich dżo­nek? – spy­tał Paweł Zbo­row­ski ponad
gło­wami paziów.


Gość przyj­rzał mu się uważ­nie.


– Spójrz mi w oczy, chłop­cze – powie­dział miękko.


Paweł i Piotr Zbo­row­scy wyszli przed sze­reg i popa­trzyli na pana Li.


– Czy wyglą­dam na jasno­wi­dza? – spy­tał Li nie­mal wesoło.


– Nie – odpo­wie­dzieli jed­nym gło­sem bra­cia.


– No wła­śnie! Nie mam poję­cia, jak będzie wyglą­dał złoty sta­tek waszego
Lestka Pia­sta. Ale mam wielką ochotę się dowie­dzieć, dla­tego zle­ci­łem
bada­nia. I z rado­ścią zapro­szę was do mego labo­ra­to­rium, pano­wie!


– Ach! I o to mia­łem zapy­tać! – wdarł się w roz­mowę rek­tor. – Czy to
prawda, co dono­szą media: że finan­suje pan reno­wa­cję naj­star­szych
pol­skich zabyt­ków?


– Ciii… – Pan Li przy­ło­żył palec do ust i mru­gnął do Zbo­row­skich. –
Niech nie wie lewica, co czyni pra­wica.


– A więc prawda! – zakrzyk­nął poczer­wie­niały z emo­cji rek­tor. – Muszę
napro­wa­dzić pana na trop począt­ków mego herbu i rodu! Pro­szę sobie
wyobra­zić, że…


Erazm Bogo­ria chwy­cił pana Li pod ramię i ruszył z nim w stronę szkol­nej
kaplicy.


– Kurde – szep­nął z podzi­wem gruby Nałęcz. – Chiń­czyk nosi kon­tusz,
jakby się w nim uro­dził, lepiej niż mar­sza­łek kró­lo­wej… – Tomek
zamilkł, bo odcho­dzący pod ramię z rek­to­rem pan Li odwró­cił się i spoj­rzał.


Nie na niego. Na Andrzeja Górkę i braci Zbo­row­skich. No jasne, kto by
patrzył na gru­basa.


– On nie jest jasno­wi­dzem – powie­dział cicho Paweł.


– Ale ma coś z wzro­kiem. Wydaje mi się, że to astyg­ma­tyzm – dokoń­czył
Piotr.


Górka puścił uwagi szkol­nych świę­tych mimo uszu i puścił do pana Li oko.


* * *


Alek Tar­now­ski mógł poru­szać głową, niczym wię­cej. Reszty swego ciała
nie czuł. Ciem­ność, która go oka­lała, pró­bo­wał roz­ło­żyć na czyn­niki
pierw­sze. Co z tego, skoro przed oczy cią­gle przy­cho­dziły mu roze­brane
zdję­cia Anto­niny? Jej przy­mknięte oczy, roz­ma­zany maki­jaż, jakby dłońmi
tarła powieki. Zmierz­wione włosy. Zgnie­ciona suk­nia Aka­de­mii Kró­lew­skich
Panien Dworu. Cho­lera!


Górka. Pie­przony Andrzej Górka. To on roze­słał zdję­cia Tośki. Alka
paliło po równo pożą­da­nie, wście­kłość i wstyd. Ogło­sili narze­czeń­stwo z Anto­niną Walew­ską, ale on sam nie widział jej takiej ni­gdy.


Znał ją wście­kłą, gdy spóź­niał się na spo­tka­nia, znał złą, kiedy
nie­po­rad­nie odpo­wia­dał na SMS-y. I roz­cza­ro­waną, kiedy zamiast mun­duru
galo­wego wło­żył na randkę dres repre­zen­ta­cji. Znał jej zapach po
tre­ningu szer­mierki, po lek­cji tańca, uścisk dłoni, poca­łu­nek w poli­czek. Wszyst­kie odcie­nie jej źre­nic, gdy pędzili rowe­rami wzdłuż
Wisły. Ale tego, co zoba­czył na zdję­ciu, ni­gdy nie doświad­czył.


Na induk­cyj­nym zega­rze zmie­niła się godzina. Środa, 9 listo­pada, 23:00.


Powtó­rzył datę w myślach, bo wie­dział, że po wyzna­cze­niu peł­nej godziny
świa­tło zegara znik­nie. Za chwilę być może usły­szy głos. Pod­jął decy­zję,
że tym razem nie zamknie oczu, jak dwu­krot­nie przed­tem. Że spoj­rzy w mrok głosu, który mówi do niego jedno i to samo zda­nie. Nie stchó­rzy. W końcu jest cho­rą­żym Szkoły Paziów Jej Kró­lew­skiej Mości!


Jest?


A może już był?


* * *


Cho­dził roz­draż­niony od okna do okna. Pytań o począ­tek nie zada­wał; na
to nie miał wpływu. Natura zna dziw­niej­sze przy­padki. Pytał o sie­bie,
inte­re­so­wał się sobą w spo­sób obse­syjny. Nie: „Czy jestem naj­do­sko­nal­szą
istotą na świe­cie?”, raczej: „Czy moje piękno nawet przy pew­nej
nie­do­sko­na­ło­ści jest w sta­nie zapa­no­wać nad ludz­kimi duszami?”. Lub:
„Czy moja nie­do­sko­na­łość jest czę­ścią piękna?”. I wresz­cie: „Czy jako
ojciec będę ide­al­nym wcie­le­niem czło­wie­czeń­stwa? Wcie­le­niem, które
prze­kro­czy gra­nice prze­sta­rza­łych dyle­ma­tów. Czy ktoś wresz­cie jako
pierw­szy zakrzyk­nie: nie będę miał innych bogów przed tobą?!”. I samo­ist­nie ugną się kolana naro­dów, i jeden po dru­gim klękną, odkry­wa­jąc
w zachwy­cie jego imię.


Przy­sta­nął w pół kroku, bo poczuł woń swego potu i przy­spie­szone szyb­kim
kro­kiem tętno. Pot jest wstrętny. Pry­mi­tywna wydzie­lina gru­czo­łów
łojo­wych. Pamiątka po zwie­rzę­cej prze­szło­ści czło­wieka. Po tym
wszyst­kim, o czym aku­rat on szcze­gól­nie chciał zapo­mnieć.


Gwał­tow­nie uniósł głowę, bo znów nawie­dziła go ta myśl, ostra niczym
szpada, pocią­ga­jąca jak to, czego nikt się nie spo­dziewa.


– Gdy­bym sam sie­bie zabił z miło­ści do sie­bie? – wyszep­tał cicho. – Pan
życia i śmierci panu­jący nad sobą w spo­sób dosko­nale piękny? Któż inny
potra­fiłby koń­cowi nadać sens abso­lutny, jeśli nie ja sam, ja, który
znam począ­tek i koniec? Wymy­ślił­bym tę śmierć od pierw­szej do ostat­niej
chwili, ide­alną.


Nie­ocze­ki­wa­nie roze­śmiał się na dźwięk swych słów. Odpo­wie­dział sam
sobie, tonem cał­ko­wi­cie trzeź­wym:


– Narzę­dzie zawsze nosisz pod ręką. Nie spiesz się. Pięk­niej­sze od
dozna­nia śmierci jest dawa­nie śmierci piękna.


Zaci­snął palce na twar­dym kształ­cie w kie­szeni spodni. Wypu­ścił
powie­trze. Ota­czał go mrok. Ciem­ność abso­lutna.


* * *


Słu­żący Yao poma­gał kraw­cowi w przy­miarce nowego kon­tu­sza pana Li.
Gniew­nie patrzył na pięć­dzie­siąt dwa guziczki ze złota. Ale przy­znać
musiał, iż jego pan, w repre­zen­ta­cyj­nym stroju pol­skim, wygląda
dosko­nale.


– Figura stwo­rzona do kon­tu­sza. – Kra­wiec pokrę­cił głową i przy­klęk­nął
przed panem Li. – To roz­cię­cie z tyłu uła­twiało kie­dyś wsia­da­nie na
konia, mate­riał pięk­nie roz­kła­dał się po obu bokach – szep­nął, usta­la­jąc
szpil­kami dłu­gość szaty. – A dzi­siaj spraw­dza się przy wsia­da­niu do
spor­to­wych aut i na moto­cy­kle. Ot, doj­rzała siła tra­dy­cji!


– Yao, czas wia­do­mo­ści – przy­po­mniał grzecz­nie pan Li, prze­glą­da­jąc się
w lustrze.


Głos spi­kerki: Epi­sko­pat Pol­ski ogło­sił, iż pla­no­wane od dawna
nawie­dze­nie Kró­le­stwa Pol­skiego przez Archa­nioła Michała nastąpi jesz­cze
w tym roku. „Nagle dał się sły­szeć szum z nieba” – to zaczerp­nięty z Dzie­jów Apo­stol­skich robo­czy tytuł wizyty. Czyżby przy­spie­szone
odwie­dziny słyn­nego smo­ko­bójcy, wodza nie­bie­skich zastę­pów, miały coś
wspól­nego z wyda­rze­niami w Kra­ko­wie? Repor­te­rzy Kró­lew­skiej Agen­cji
Infor­ma­cyj­nej będą pań­stwa infor­mo­wać o szcze­gó­łach. Nasze kamery nie
opusz­czą ani jed­nego kroku nie­zwy­kłego gościa.


– A co z delią dla jaśnie pana? Ama­rant, kar­ma­zyn czy gra­nat? – Kra­wiec
poma­gał Yao zdjąć sfa­stry­go­wany dołem kon­tusz z ramion pana Li. –
Wie­dząc o pana pla­nach – ukło­nił się nie­śmiało – o pana wiel­kich…
wiel­kich… pla­nach… – głos krawca nagle zaczął się łamać, męż­czy­zna
ner­wowo prze­łknął ślinę i spoj­rzał na pana Li nie­mal z czcią – …
pozwo­li­łem sobie już, na pana roz­miar, dosko­nały roz­miar, przy­go­to­wać
pod­szy­cie z popie­lic.


Głos spi­kera: Z ostat­niej chwili! Dzi­siej­szej nocy Sejm Wielki uchwa­lił
ustawę, zwaną daw­niej „pra­wem bestii”. Od dzi­siaj w Kró­le­stwie Pol­skim
naj­groź­niejsi prze­stępcy będą karani dokład­nie w ten sam spo­sób, w jaki
doko­ny­wali zbrodni. Kró­lowa Anna Jagiel­lonka XIII, komen­tu­jąc pod­ję­cie
uchwały, powie­działa…


Sły­sząc imię kró­lo­wej, Pan Li odwró­cił się szybko i spoj­rzał w ekran.


Obraz: Kró­lowa ubrana w suk­nię do kon­nej jazdy, przed budyn­kiem Sejmu
Wiel­kiego, lekko zbiega po czer­wo­nym dywa­nie. Bra­cia Zbo­row­scy w mun­du­rach paziów poma­gają jej wsiąść do czar­nej limu­zyny. Auto­ma­tycz­nie
odsuwa się szyba samo­cho­do­wego okna. Kró­lowa mówi poważ­nie w stronę
repor­te­rów „Oko za oko”. Szyba zasuwa się. Tłum zgro­ma­dzony wokół
limu­zyny skan­duje. Rzuca kwiaty pod koła kró­lew­skiego samo­chodu.


– Gra­nat – odpo­wiada pan Li, patrząc znów uważ­nie na swe odbi­cie w lustrze. – I z tra­dy­cyj­nym roz­cię­ciem na sza­blę.


Odwraca się do krawca.


– Czy zdąży pan uszyć mi czapkę aksa­mitną z cza­plim pió­rem?


Kra­wiec prze­stę­puje z nogi na nogę.


– Zdążę, pro­szę jaśnie pana – odpo­wiada z namy­słem.


– Na pewno? Spójrz mi w oczy…


* * *


W szatni paziów pano­wał zgiełk. Ekran ponad rzę­dami sza­fek pul­so­wał
zie­lo­nym, ostrym świa­tłem tele­dy­sku. Tomek Nałęcz, w samych spoden­kach,
wyma­chu­jąc ręcz­ni­kiem, wygi­nał się na wszyst­kie strony zaska­ku­jąco
zręcz­nie jak na jego tuszę. Chło­paki śpie­wały, on ryczał naj­gło­śniej:


– Ładne oczy! Masz! Ko-mu je dasz!


Bra­cia Zbo­row­scy, gibcy jak węże, tań­czyli, rusza­jąc bio­drami, jakby
byli swym lustrza­nym odbi­ciem. Tań­czyli i śpie­wali wszy­scy, prócz
Andrzeja Górki, wci­śnię­tego w kąt szatni. Górka grał w strze­lankę.


– Zrób­cie orła! – wydarł się nagle Nałęcz, wyrzu­ca­jąc pod sufit ręcz­nik.
I po chwili już cała szat­nia skan­do­wała:


– Zrób-cie or-ła! Zrób-cie or-ła!


Bra­cia Zbo­row­scy nie dali się dłu­żej pro­sić. Sta­nęli jeden za dru­gim na
sze­roko roz­sta­wio­nych nogach i roz­ło­żyli ramiona. Bliź­nięta ide­alne.
Jeden w dru­giego równi, jakby wysko­czyli z dru­karki 3D, nie róż­niło ich
ani pół cen­ty­me­tra. Wyda­wali się jed­nym Zbo­row­skim, nie dwoma.


Odwró­cili głowy w prawo, uno­sząc je jed­no­cze­śnie w górę tak, że ich nosy
zda­wały się zakrzy­wio­nymi pta­simi dzio­bami. I zaczęli poru­szać
ramio­nami, Paweł pierw­szy, Piotr o jedną sekwen­cję póź­niej. Mogliby być
hin­du­skimi tan­ce­rzami bogini Kali, ale byli braćmi Zbo­row­skimi,
wcie­le­niem poru­sza­ją­cego skrzy­dłami jagiel­loń­skiego orła.


Gwiz­dek tre­nera zakoń­czył zabawę w jed­nej chwili. Boruta, pan i władca
sali gim­na­stycz­nej, jed­nym pstryk­nię­ciem zmie­nił kanał, muzyka zamil­kła,
usły­szeli sygnał Kró­lew­skiej Agen­cji Infor­ma­cyj­nej.


– No, pano­wie! Za chwilę dowiemy się, kto będzie mężem kró­lo­wej. Górka,
posuń się. – Tre­ner usiadł obok Andrzeja. – To wasza wielka chwila, co?
Pazio­wie na coś takiego cze­kają latami! Śluby i pogrzeby, to naj­lep­sze
cere­mo­nie kró­lew­skie! Galowe mun­dury od rana do nocy, ha!


– Psze pana, ale mąż kró­lo­wej nie musi być kró­lem, co?


– Nie musi. – Boruta wyjął z kie­szeni pomięty bato­nik pro­te­inowy,
prze­gryzł i dokoń­czył z peł­nymi ustami – może dostać tytuł, bo ja wiem?
Na przy­kład księ­cia war­szaw­skiego. Jak obsta­wia­cie? Ja myślę, że
Jagiel­lonka weź­mie Habs­burga. Kto ma izo­to­nik?


Andrzej Górka wyjął spod ławki butelkę nie­bie­skiego płynu i podał
tre­ne­rowi.


– Nie chciał­bym Habs­burga na pol­skim tro­nie – spo­koj­nie powie­dział
Paweł.


– Uwa­żaj, Zbo­row­ski – zare­cho­tał tre­ner – bo ktoś kie­dyś o tobie powie,
że jesteś pol­skim faszy­stą, a wiesz, co za to grozi! No dobra, zamknąć
pyski, zaczyna się. Gruby, wyska­kuj z bato­nika, moje się skoń­czyły.


Obraz: Biało-czer­wona Sala Rady Zamku Kró­lew­skiego w War­sza­wie. Na
ścia­nach arrasy. Trzej męż­czyźni w czar­nych togach.


Głos spi­kera: Roz­po­czyna się kon­fe­ren­cja pra­sowa kró­lew­skiej Rady ds.
Dyna­stii, popro­wa­dzi ją mar­sza­łek dworu, książę Bra­nicki.


Bra­nicki: Rada, po prze­ana­li­zo­wa­niu ofert mał­żeń­skich zło­żo­nych nam
przez naj­lep­sze euro­pej­skie i azja­tyc­kie dwory oraz po zapo­zna­niu się z reko­men­da­cją kró­lo­wej, posta­no­wiła przy­chy­lić się do pro­po­zy­cji Anny
Jagiel­lonki. Tym samym odrzu­camy ofertę Bur­bo­nów…


– Jest! – wrza­snął tre­ner, jakby repre­zen­ta­cja strze­liła gola. – Weź­mie
Habs­burga! Wygram całą stawkę! O rany, to mnie bar­dziej kręci niż gra w „Oczko”!


– Jesz­cze może posta­wić na Chiń­czyka – spo­koj­nie wszedł mu w zda­nie
Paweł.


– I kto to mówi? – Tre­ner splu­nął, nie zwa­ża­jąc na miej­sce, w któ­rym się
znaj­dują. – Mój ulu­biony pra­wak? Uwa­żaj, Zbo­row­ski, bo albo ja zgarnę
pulę za Habs­burga, albo ty, paziu kró­lo­wej, będziesz się uczył kła­niać
przed sko­śno­okim.


Bra­nicki: Zwa­żyw­szy na wyśmie­nite rela­cje, jakie łączą Kró­le­stwo
Pol­skie z Cesar­stwem Chin…


– Kła­niam się tylko przed Bogiem i kró­lową, tre­ne­rze – odpo­wie­dział
Paweł, ale potem zaci­snął szczęki z całych sił i wpa­try­wał się już w ekran.


Bra­nicki: … uzna­li­śmy, iż nie ist­nieje potrzeba wzmac­nia­nia ich
węzłem dyna­stycz­nym.


– Bogu dzięki! – krzyk­nęli Piotr i Paweł jed­no­cze­śnie.


Tre­ner zare­cho­tał i obli­zał się oble­śnie.


– No to Habs­burg! Chło­paki, zapro­szę was dziś na pizzę! Mam za co
sta­wiać! Pula moja! Zbo­row­skich nie zabie­ramy, bo pójdą pew­nie z piel­grzymką do Czę­sto­chowy, bła­gać, żeby się Habs­burg wyco­fał przed
ślu­bem!


– Cicho! – wrza­snął gruby Nałęcz. – Cicho! Co on mówi?


– Ja? – Boruta pokle­pał się po brzu­chu.


– Niech pan posłu­cha, tre­ne­rze, co mówi mar­sza­łek Bra­nicki – wyszep­tał
drżą­cym gło­sem Tomek.


Bra­nicki: Pro­po­zy­cja Habs­bur­gów była godna i z geo­po­li­tycz­nego punktu
widze­nia wyda­wała się naj­słusz­niej­sza, zresztą Jagiel­lo­nów z Habs­bur­gami
łączą wie­kowe więzy. Jed­nak to wła­śnie skło­niło kró­lową i Radę ds.
Dyna­stii do powtór­nego roz­wa­że­nia tej kwe­stii. Gene­tyka pozo­staje tutaj
bez­względna. Tak bli­skie powią­za­nia obu rodów panu­ją­cych, co miało już
miej­sce w prze­szło­ści, dają zbyt duże zagro­że­nie wadą gene­tyczną, która
może wystą­pić u spo­dzie­wa­nego potom­stwa. Nadto wzmac­nia­nie Habs­bur­gów
nie­unik­nio­nym wpły­wem na naszym dwo­rze uzna­li­śmy za nie­po­trzebne w obec­nej sytu­acji poli­tycz­nej.


– No i wygrana poszła się grzać! – Nauczy­ciel syk­nął przez zęby.


Bra­nicki: Anna Jagiel­lonka XIII nie chce się wią­zać węzłem mał­żeń­skim i życze­nie kró­lo­wej musi być przez oby­wa­teli Kró­le­stwa usza­no­wane…


– Zna­la­zła się dzie­wica! Cho­lera, takie ciało na zmar­no­wa­nie! – zaję­czał
Boruta.


– Tre­ne­rze! – głos braci Zbo­row­skich zabrzmiał nie­mal jak pogróżka. –
Mówi pan o kró­lo­wej!


Bra­nicki: … aby zapew­nić cią­głość dyna­stii i dać Kró­le­stwu następcę
tronu, a jed­no­cze­śnie poprzez mariaże dyna­styczne nie nara­żać
suwe­ren­no­ści Kró­le­stwa, Anna Jagiel­lonka zde­cy­do­wała się na inno­wa­cyjną
metodę in vitro, zwaną „Przy­wró­ce­niem”. Opra­co­wana i opa­ten­to­wana przez
chiń­skiego uczo­nego, pana Li, metoda pozwala na pobra­nie mate­riału
gene­tycz­nego z kości osób nie­ży­ją­cych i następ­nie, w toku prac
labo­ra­to­ryj­nych, na bazie wyab­stra­ho­wa­nego z nich DNA, wyho­do­wa­nie
żywego plem­nika. Metoda ta, jak­kol­wiek inno­wa­cyjna, w chwili obec­nej
uwa­żana jest za cał­ko­wi­cie bez­pieczną. Warto przy­po­mnieć, że w ten
spo­sób kró­lowa Wiel­kiej Bry­ta­nii, Anna Hano­wer­ska, resty­tu­owała trzy
lata temu dyna­stię Tudo­rów. Do sko­rzy­sta­nia z „Przy­wró­ce­nia” przy­znała
się także kró­lowa Fran­cji, Anto­nina XXII, jed­nak w jej przy­padku
tajem­nicą pozo­stało, od kogo pocho­dził mate­riał gene­tyczny. Dwór
fran­cu­ski jedy­nie nie­ofi­cjal­nie suge­ro­wał, że pobrano go od Napo­le­ona
Bona­par­tego. W przy­padku kró­lo­wej Anny Jagiel­lonki zasto­so­wa­nie
„Przy­wró­ce­nia” będzie miało szcze­gólną donio­słość, decy­zją kró­lo­wej
bowiem, z rado­ścią popartą przez Radę, którą repre­zen­tuję, DNA ojca
zosta­nie pobrane z kości jed­nego z naszych pierw­szych kró­lów. Tym samym
dwie nasze dyna­stie kró­lew­skie połą­czą się w oso­bie następcy tronu,
któ­rego uro­dzi kró­lowa. Pia­sto­wie i Jagiel­lo­no­wie doko­nają tego, co nie
było im dane w XIV wieku! A Kró­le­stwem Pol­skim wła­dać zacznie król
noszący w sobie wszyst­kie naj­lep­sze cechy przod­ków. Prze­pra­szam,
ponio­sło mnie, ale sami pań­stwo rozu­mieją donio­słość tej dzie­jo­wej
chwili. Popra­wię się: król lub kró­lowa, bo płeć dziecka nie zosta­nie
zde­fi­nio­wana na eta­pie zapłod­nie­nia. To pozo­sta­wiamy natu­rze.


Chłopcy popa­trzyli po sobie nie­pew­nie. Boruta pod­niósł się z ławki z wyra­zem zasko­cze­nia na twa­rzy i skie­ro­wał w mil­cze­niu do wyj­ścia.
Kró­lew­ska Agen­cja Infor­ma­cyjna nada­wała dalej.


Obraz: Zgiełk pytań dzien­ni­ka­rzy, bły­ski fle­szy. Najazd kamery na
budy­nek Zamku Kró­lew­skiego. Tłumy zgro­ma­dzone na dzie­dzińcu wiwa­tują.
Pano­rama War­szawy.


Dzien­ni­karka z mikro­fo­nem Kró­lew­skiej Agen­cji Infor­ma­cyj­nej: Jak udało
nam się dowie­dzieć od mar­szałka Bra­nic­kiego, kon­fe­ren­cja pra­sowa z udzia­łem pana Li i kró­lo­wej odbę­dzie się jesz­cze w tym tygo­dniu. Na
dzi­siaj w sali balo­wej Zamku Kró­lew­skiego zapla­no­wano przy­ję­cie, któ­rego
gościem będzie chiń­ski uczony. Pan Li, który prze­bywa w Kró­le­stwie
Pol­skim od pię­ciu mie­sięcy, dał się już poznać jako wybitny znawca i pasjo­nat histo­rii Pol­ski, a także hojny mece­nas. Przede wszyst­kim jed­nak
zaskar­bił sobie sym­pa­tię mediów i oby­wa­teli Kró­le­stwa nie­zwy­kłą, wręcz
ujmu­jącą skrom­no­ścią i uni­ka­niem sen­sa­cji zwią­za­nych z wła­sną osobą.
Syl­wetkę pana Li przed­sta­wimy w spe­cjal­nym wyda­niu Wia­do­mo­ści.


Obraz: Zdję­cia pana Li. Li w sza­rym jedwab­nym żupa­nie i wyso­kich butach
do kon­nej jazdy na wyko­pa­li­skach arche­olo­gicz­nych w Gnieź­nie. Li w bia­łym kom­bi­ne­zo­nie i maseczce na twa­rzy w labo­ra­to­rium, przed nim
roz­ło­żone ludz­kie poczer­niałe kości; w głębi labo­ra­to­rium widać
sta­ran­nie usta­wione srebrne XV-wieczne kie­li­chy mszalne, kru­cy­fiksy. Li
w ele­ganc­kim kon­tu­szu na spa­ce­rze w Łazien­kach kupuje watę cukrową i roz­daje ją dzie­ciom. Li w stroju kra­kow­skim uczy się tań­czyć z grupą
koła gospo­dyń wiej­skich. Li w auli Szkoły Paziów z rek­to­rem Era­zmem
Bogo­rią pod ramię, odwraca się i patrzy pro­sto w oczy braci
Zbo­row­skich.


W szatni został już tylko Andrzej Górka, nie­odry­wa­jący wzroku od
komórki. Obok rzu­cone na pod­łogę pode­ptane ręcz­niki. Zgnie­ciona butelka
po izo­to­niku, papierki po bato­nach. Na szafce Zbo­row­skich nie­na­gan­nie
powie­szono bluzy od dresu repre­zen­ta­cji. Zapięte pod szyję. Jedna obok
dru­giej, dwa orły jagiel­loń­skie dum­nie roz­pi­nają skrzy­dła.


Andrzej odło­żył tele­fon, uniósł głowę, spoj­rzał na ekran na ścia­nie.
Pod­szedł, zatrzy­mał kadr. Cof­nął. Na stop-klat­kach przyj­rzał się panu Li
idą­cemu pod ramię z rek­to­rem, odwra­ca­ją­cemu głowę, patrzą­cemu na
Zbo­row­skich. Zatrzy­mał obraz. Powięk­szył. Widać tylko sko­śne oczy pana
Li. Powięk­szył jesz­cze bar­dziej. W źre­nicy pana Li odbita czy­jaś
syl­wetka.


– O cho­lera! – Skro­nie prze­szywa mu ból. – To ja? – Mruga, nie mogąc
uwie­rzyć w to, co zoba­czył.


Ekran na ścia­nie znik­nął. W szatni zapa­dła cisza, raziło tylko jasne
świa­tło lamp.


Andrzej otrzą­snął się, chwy­cił bluzę, torbę. Wybie­ga­jąc z szatni,
zatrzy­mał się na sekundę, odwró­cił. Spoj­rzał na ścianę, na któ­rej przed
chwilą oglą­dał trans­mi­sję. I uśmiech­nął się, pusz­cza­jąc oko do pustej
ściany.


* * *


Przed Zam­kiem Kró­lew­skim tłumy ludzi. Atmos­fera rodzin­nego, rado­snego
pik­niku. Na sce­nie kon­cert. Miesz­kańcy War­szawy tań­czą, świę­tują. Raz po
raz wzno­szą toa­sty, zwra­ca­jąc się w stronę roz­ja­rzo­nych świa­tłami okien
zamku. Kamery sta­cji tele­wi­zyj­nych, repor­te­rzy.


We wnę­trzu sali balo­wej roz­brzmie­wała cicha muzyka nieco tłu­miona przez
szmer roz­mów. Około pięć­dzie­się­ciu gości zasia­dło przy ele­gancko
zasta­wio­nych sto­łach. Męż­czyźni w kon­tu­szach, kobiety w lśnią­cych
klej­no­tach. Przy stole głów­nym Anna Jagiel­lonka XIII. Trzy­dzie­sto­let­nia
sek­sowna kobieta w pur­pu­ro­wej sukni. Choć na co dzień kró­lowa chęt­nie
nosiła rene­san­sowe stroje wło­skie, z bufia­stymi ręka­wami i mocno
odsło­nię­tym dekol­tem, na uro­czy­sto­ści ofi­cjalne zawsze zakła­dała
baro­kową suk­nię pol­ską. Mocno dopa­so­waną, pod samą szyję. Spod zdo­bio­nej
zło­tym orna­men­tem pur­pu­ro­wej mate­rii sukni wysta­wała śnież­no­biała
koronka koszuli. Pur­pura i biel.


Na piersi kró­lo­wej migo­tał rodowy klej­not, nale­żący do Anny Jagiel­lonki
I naszyj­nik z wysa­dza­nym dro­gimi kamie­niami mono­gra­mem „A” i pod­wie­szoną
pod nim dużą perłą. W krót­kich wło­sach monar­chini dia­dem. Po jej lewej
ręce usiadł mar­sza­łek dworu Bra­nicki. Po pra­wej pan Li. Za krze­słem
kró­lo­wej bra­cia Zbo­row­scy, usłu­gu­jący pani pod­czas uczty. W głębi pod
lustrzaną ścianą dziew­częta, sześć dwó­rek z Kró­lew­skiej Aka­de­mii Panien
Dworu. Mię­dzy nimi blada Anto­nina Walew­ska.


– Pełny suk­ces, kró­lowo! Oby­wa­tele Kró­le­stwa są zachwy­ceni twoim
pomy­słem! Wiwa­tują na cześć połą­cze­nia kró­lew­skich dyna­stii. – Mar­sza­łek
Bra­nicki wypił o kie­li­szek wina za dużo, jego oczy błysz­czały i na
policzki wystą­piły mu ciemne rumieńce. Pochy­lił się ku kró­lo­wej
zde­cy­do­wa­nie za bar­dzo.


– Jeste­śmy panu nie­zwy­kle wdzięczni. – Anna z gra­cją zwró­ciła się do
pana Li, odsu­wa­jąc od mar­szałka. – Pro­szę nam opo­wie­dzieć coś o sobie.


– Li to w cesar­stwie naj­po­pu­lar­niej­sze nazwi­sko. Jak w Pol­sce Kowal­ski –
nie­śmiało uśmiech­nął się pan Li. – We mnie nie ma nic nad­zwy­czaj­nego.
Ot, skromny gene­tyk, badacz ludz­kich kości. Pasjo­nat prze­szło­ści.


Kró­lowa ski­nęła głową jed­nemu ze Zbo­row­skich, by dolał jej wina.
Zręcz­nie zawi­ro­wała pur­pu­ro­wym trun­kiem, okrę­ca­jąc kie­li­szek.


– W pana skrom­no­ści tkwi jakiś haczyk. – Zaśmiała się, patrząc w oczy
gościa. – Muszę pana roz­gryźć, panie Li, w końcu zosta­nie pan, w sen­sie
sym­bo­licz­nym, ojcem chrzest­nym odno­wio­nej dyna­stii.


– Nie jestem kato­li­kiem, ale sym­bo­lizm mnie pociąga. – Pan Li także się
uśmiech­nął, ale bar­dzo dys­kret­nie.


– Mówiono mi – pod­jęła kró­lowa – że zało­ży­cie­lem rodu Li był mityczny
cesarz Zhu­anxu.


– Tak, jest taka legenda – ski­nął głową Li.


– Ponoć Zhu­anxu był ojcem wielu potwo­rów, poza dyna­stycz­nym potom­stwem,
rzecz jasna. – Kró­lowa spoj­rzała zalot­nie i upiła łyk wina. Klej­not z mono­gra­mem „A” zami­go­tał na jej piersi świa­tłem rubi­nów.


– Legendy lubują się w potwor­no­ściach, a ta o Zhu­anxu ma ponad pięć
tysięcy lat.


– Sły­sza­łam także, że ów cesarz miał rzadką wadę gene­tyczną, którą
prze­ka­zał swemu potom­stwu. Piąty palec u stopy zagięty do jej wnę­trza. –
Kró­lowa prze­krzy­wiła głowę i wesoło przyj­rzała się panu Li. Zagięła przy
tym mały palec dłoni, ten, na któ­rym nosiła swój ulu­biony, skromny
klej­not. Pro­sty pier­ścień Zyg­munta Sta­rego z dia­men­tem.


– Któż z nas jest bez wad? – Chiń­czyk roze­śmiał się i pokor­nie roz­ło­żył
dło­nie. – Nazwi­sko Li nosi miliard ludzi, gdyby legenda była praw­dziwa,
mie­li­by­śmy spory odse­tek nie­peł­no­spraw­nych.


Anna Jagiel­lonka gwał­tow­nie odsta­wiła kie­li­szek. Krysz­tał zadźwię­czał,
zde­rza­jąc się z brze­giem tale­rza. Kró­lowa nagle spo­waż­niała, zda­wała się
tego nie sły­szeć. Zapa­trzyła się przed sie­bie.


– Zakrzy­wiony palec – powtó­rzyła w zamy­śle­niu, patrząc w świa­tło zło­tych
kan­de­la­brów. Roze­śmiała się nie­ocze­ki­wa­nie. – Jak u smoka, prawda?


– Albo jakie­goś bazy­liszka! – wdarł się w roz­mowę już nie­źle pod­pity
mar­sza­łek. – Kró­lowo, dzien­ni­ka­rze cze­kają. Bła­gają, byś wyszła do nich
na chwilę. Wystar­czą dwa, trzy zda­nia. Jakże wszyst­kich poru­sza
połą­cze­nie kró­lew­skich dyna­stii…!


– Pan wyba­czy. – Anna skło­niła się cza­ru­jąco do pana Li. – Obo­wiązki.


Piotr Zbo­row­ski odsu­nął krze­sło kró­lo­wej.


Wszy­scy przy stole wstali, gdy ona wstała, i usie­dli, gdy tylko opu­ściła
salę.


Na zewnątrz maki­ja­żystka zręcz­nie przy­pu­dro­wała policzki kró­lo­wej,
roz­ja­rzyły się świa­tła kamer.


– Naj­ja­śniej­sza pani, całą Pol­skę eks­cy­tuje dzi­siaj myśl, od któ­rego z Pia­stów pobrany zosta­nie mate­riał gene­tyczny, krótko mówiąc, który z daw­nych kró­lów zosta­nie ojcem przy­szłego następcy tronu… –
Dzien­ni­karce zadrżał głos, gdy wyma­wiała słowo „ojciec”. W jej oczach
zalśniły łzy wzru­sze­nia.


– Ujaw­nimy to po uda­nym zabiegu – spo­koj­nie odpo­wie­działa kró­lowa. – A jeżeli pytają mnie pań­stwo o oso­bi­ste pre­fe­ren­cje, to mogę jedy­nie
powie­dzieć, że więk­sze emo­cje budzi we mnie Kazi­mierz Wielki niż jego
ojciec, Łokie­tek.


Przez tłum prze­biegł śmiech. Mar­sza­łek Bra­nicki dał znać, że kró­lowa nie
ma wię­cej czasu. Kamery jed­nak nie zga­sły, chcąc śle­dzić odej­ście
monar­chini. Anna Jagiel­lonka poże­gnała dzien­ni­ka­rzy i w asy­ście braci
Zbo­row­skich ruszyła znów do sali.


– Kró­lowo! – zawo­łał za nią ope­ra­tor kamery. – A imię następcy tronu?


Nie zatrzy­mu­jąc się, Anna odwró­ciła głowę i rzu­ciła z uśmie­chem:


– Dyna­stycz­nym imie­niem Pia­stów był Bole­sław!


– A jeśli będzie dziew­czynka? – nie­mal histe­rycz­nie zapisz­czała
dzien­ni­karka.


– Może Świę­to­sława? Na pamiątkę kró­lo­wej czte­rech tro­nów! –
odpo­wie­działa Anna i znik­nęła za drzwiami sali balo­wej.


Dzien­ni­karka odwró­ciła się do kamery i sko­men­to­wała z wypie­kami na
twa­rzy:


– Sami pań­stwo sły­szeli! Dzięki nie­zwy­kłej decy­zji kró­lo­wej Anny
Jagiel­lonki XIII Kró­le­stwo Pol­skie czeka nie­praw­do­po­dobny roz­kwit.
Świę­to­sława Miesz­kówna, sio­stra Bole­sława Chro­brego, legen­darna pani
czte­rech kró­lestw, lub Bole­sław po pierw­szym królu! Te imiona, pla­no­wane
dla kró­lew­skiego dziecka, wyzna­czać będą per­spek­tywy naszej dyna­stii!


* * *


Andrzej Górka nie był naj­lep­szym pro­gra­mi­stą w Szkole Paziów. Alek
Tar­now­ski był od niego lep­szy. Tyle że Tar­now­ski zmar­no­wał ostat­nie
mie­siące na randki z Walew­ską, a Górka w tym cza­sie napi­sał trzy
naprawdę nie­złe apli­ka­cje na smart­fona. Teraz miał szanse prze­te­sto­wać w boju dwie z nich. Roz­ko­do­wał już alarm strze­gący apar­ta­mentu przy
Krzy­wym Kole. Miał dzie­sięć sekund na zna­le­zie­nie hasła otwie­ra­ją­cego
drzwi. Apli­ka­cja opie­rała się na ana­li­zie języ­ko­wej wzor­ców
roz­po­zna­wal­nych przez tele­fon.


– Cztery sylaby – wymam­ro­tał, odczy­tu­jąc wska­zówki pro­gramu
deszy­fru­ją­cego. – Jedna jest nazwi­skiem.


Wystu­kał „Li” i uru­cho­mił apli­ka­cję. Na ekra­nie zami­go­tała gra­fika z pię­cio­wal­cową maszyną do „jed­no­rę­kiego ban­dyty”. Wyci­szył dźwięk
dokład­nie w tej chwili, w któ­rej zabrzmieć miały okla­ski.


– O rany… – jęk­nął i prze­sy­la­bi­zo­wał – „Ba-zy-Li-szek”.


Poczuł zimny skurcz w oko­licy żołądka, ale na odwrót było za późno. W tej samej chwili drzwi apar­ta­mentu roz­su­nęły się z przy­jem­nym sykiem.


Wszedł. Nie włą­czał świa­tła. Wie­dział, że słu­żący pana Li ma wychodne i pije w chiń­skiej knajpce dwie ulice dalej, bo Yao raz po raz wrzu­cał na
fejsa swoje zdję­cia z pod­pi­sem „Yao w War­sza­wie”. Na każ­dym kolej­nym był
coraz bar­dziej uśmiech­nięty i roz­ma­zany. Andrzej wie­dział też, że pan Li
będzie do póź­nej nocy na przy­ję­ciu u kró­lo­wej; ale nie miał pew­no­ści,
czy w jakiś spo­sób nie kon­tro­lują apar­ta­mentu na odle­głość. Zasu­nął za
sobą drzwi.


Wewnątrz było zupeł­nie ciemno, pach­niało świe­żym sia­nem. Andrzej
poru­szał się po omacku. Minął coś, co musiało być salo­nem. Zde­rzył się z zamknię­tymi drzwiami do pry­wat­nych pokoi. Raz jesz­cze przy­po­mniał sobie
podej­rzany w sieci roz­kład pomiesz­czeń. Ruszył ku temu, które według
pro­jektu było naj­więk­sze: w któ­rym miał nadzieję zna­leźć labo­ra­to­rium
pana Li. Drzwi ustą­piły po tym samym kodzie co wej­ściowe. Zro­bił kilka
kro­ków i wpadł na coś twar­dego.


– Cho­lera… – zaklął.


– Górka? – usły­szał z głębi pomiesz­cze­nia szept.


– Alek Tar­now­ski? – odpo­wie­dział cicho. Zasta­na­wiał się, gdzie tu może
być włącz­nik świa­tła.


– Tak. Przy­sze­dłeś po mnie? Sumie­nie cię ruszyło? – napa­stli­wie
wyszep­tał Alek.


– Nie, stary. To zna­czy sumie­nie ow­szem, ale nie wie­dzia­łem, że cię
tutaj znajdę. Przy­sze­dłem roz­k­mi­nić tajem­nicę pana Li.


– Jesteś naiwny, Górka. Zanim ty roz­k­mi­nisz Chiń­czyka, on zała­twi
cie­bie, tak jak mnie…


W panelu przy drzwiach zapa­liły się dwie zie­lone lampki. W mroku jarzyły
się niczym oczy bestii.


– Scho­waj się – z prze­ra­że­niem szep­nął Tar­now­ski. – On tu idzie.
Naj­pierw pój­dzie do labo­ra­to­rium za ścianą, potem, kto wie, może wej­dzie
do nas. Scho­waj się! I nie patrz mu w oczy, pamię­taj…! Wyba­czam ci
Tośkę, Andrzej.


Górka po omacku rzu­cił się na pod­łogę i pod­czoł­gał do cze­goś, co zda­wało
mu się ścianą. Pod pal­cami wyczuł tek­turę. Kar­tony? Wsu­nął się pod nie,
zosta­wia­jąc sobie szcze­linę na oczy.


Przy­tłu­miony, docho­dzący zza cien­kiej ściany głos pana Li:


– Zapra­szam do mojego labo­ra­to­rium!


– Przy­szli­śmy jedy­nie pana odpro­wa­dzić, jak życzyła sobie kró­lowa.


To głos Zbo­row­skiego, pomy­ślał gorącz­kowo Andrzej i wyj­rzał przez
szcze­linę. W pomiesz­cze­niu na­dal było cał­ko­wi­cie ciemno. Musieli być w labo­ra­to­rium obok, jak mówił Alek.


– Zatem nie chce­cie zoba­czyć pro­jektu rekon­struk­cji statku Lestka
Pia­sta? – dobiegł go głos pana Li.


– Dzię­ku­jemy, jest późno.


– Musimy wra­cać do inter­natu.


Ury­wany gar­dłowy śmiech pana Li.


– Tym bar­dziej zapra­szam! – kpiąco odpo­wie­dział Li.


Dźwięk otwie­ra­nych drzwi i snop świa­tła wdarł się w oczy Górki. Andrzej
odru­chowo zaci­snął powieki. Zamie­nił się w słuch.


– … bo połowa waszego inter­natu jest wła­śnie tu!


Ostry dźwięk blo­kady drzwi wdarł się w uszy zaci­ska­ją­cego powieki Górki.


Usły­szał szept Pawła:


– Co to jest?


I głos Pio­tra:


– Tera­ko­towa armia?


Odpo­wie­dział im śmiech pana Li:


– Brawo! Naprawdę jeste­ście nad­zwy­czajni.


* * *


Bra­cia Zbo­row­scy nie wie­rzyli wła­snym oczom. W pomiesz­cze­niu wiel­ko­ści
boiska do piłki ręcz­nej jeden przy dru­gim stały kamienne posągi.
Roz­po­znali pięt­na­stu paziów zagi­nio­nych we wrze­śniu i Alka Tar­now­skiego.
Wszy­scy w dre­sach repre­zen­ta­cji kró­lo­wej. Za nimi inni kamienni chłopcy,
któ­rych twa­rzy nie znali.


– Zamu­ro­wało was? Prawda, jakie to słowo ma teraz bogate zna­cze­nie? –
iro­nicz­nie spy­tał pan Li. – Patrzy­cie na niebo! Nie­biań­ska armia cesa­rza
Li! Nie, wcale nie drwię, wiem, jacy jeste­ście reli­gijni, spójrz­cie więc
na czy­ściec! – Li wska­zał im ręką dwu­sze­reg pod ścianą.


Piotr i Paweł prze­że­gnali się jed­no­cze­śnie.


– Kamienne larwy, nie­prze­obra­żone osta­tecz­nie. Wciąż jed­nak daję im
szansę. Zawsze można coś w swym życiu napra­wić, prawda? O, widzę, że
Tar­now­ski odpo­ku­to­wał dzi­siaj swe sła­bo­ści, bo jesz­cze wczo­raj jego
głowa była ludzka. Swoją drogą potworny widok, posąg z praw­dziwą ludzką
twa­rzą.


Zbo­row­scy ze zgrozą patrzyli na istoty pod ścianą. Pół kamienne, pół
ludz­kie. Nie­które miały wciąż żywe brzu­chy, które poru­szały się ponad
ide­al­nie wyrzeź­bio­nymi kamien­nymi nogami; albo dło­nie usi­łu­jące zaci­snąć
się w pię­ści na gład­kich kamien­nych nad­garst­kach. U jed­nego z chło­pa­ków
mar­mu­rowy nos ska­mie­niał na wciąż żyją­cej, posi­nia­łej twa­rzy.
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– Moja siła zamie­nia w kamień wszystko to, co w czło­wieku dobre i prawe.
Piękne. To, co małost­kowe, ułomne, wy powie­dzie­li­by­ście pew­nie
„grzeszne” – uśmiech­nął się do nich lekko – zostaje żywe i obumiera
wolno. Pró­bo­wa­łem prze­kro­czyć te ogra­ni­cze­nia, ale byłem bez­silny. To
jed­nak moc tysiąc­let­niej tra­dy­cji. Cza­sami, gdy larwa zro­zu­mie swą
małość i prze­robi ją na dobro, kamie­nieje sama. Spójrz­cie na tego, co
prze­mie­nił się dzi­siaj, naj­lep­szy przy­kład. No, pano­wie Zbo­row­scy, za
chwilę wasz czas! Spoj­rzy­cie mi w oczy i prze­ko­na­cie się, ile naprawdę
jeste­ście warci. Zważę wasze uczynki jed­nym spoj­rze­niem.


– Pan Li – żach­nął się Paweł. – Co za banalny kryp­to­nim bazy­liszka! Jak
wszy­scy dali­śmy się nabrać!


– Jest pan wybry­kiem natury – zadzi­wia­jąco spo­koj­nie powie­dział Piotr.


– Potwo­rem poczę­tym wbrew niej – dodał bliź­niak. – Jak w legen­dzie,
wyklu­tym pew­nie z kogu­ciego jaja!


– Oj, oj, jacy zasad­ni­czy! – zaśmiał się Li. – Czy widzi­cie ogon, koguci
łeb i tę całą resztę? Można to ująć ina­czej, bar­dziej współ­cze­śnie,
mówiąc, że jestem…


– Super­me­nem? – roze­śmiał mu się w twarz Paweł. – Jest pan wybry­kiem
natury i wyna­tu­rza pan wszystko, czego się tknie.


– Prze­ciw­nie. Moją domeną jest dosko­na­łość. Pig­ma­lion chciał wyrzeź­bić
ide­alny kamień i tchnąć w niego życie, ja biorę życie i zamie­niam w ide­alny kamień. To nie pod­lega dys­ku­sji.


Pan Li przy­ło­żył dło­nie do oczu. Bra­cia Zbo­row­scy drgnęli, jakby chcieli
rzu­cić się na niego, ale potem spoj­rzeli na sie­bie. Dotarło do nich, że
nie mają szans. Pod­jęli decy­zję. Sta­nęli jeden za dru­gim, Piotr za
Paw­łem. Unie­śli głowy w prawo, roz­ło­żyli ramiona. Pan Li wyjął z oczu
soczewki i wyszep­tał:


– Spójrz­cie mi w oczy, a razem dowiemy się, kim jeste­ście! Moje
spoj­rze­nie zatrzyma na wieki wszystko, co w was naj­lep­sze. Pomogę wam
wejść do wiecz­no­ści!


Nim skoń­czył mówić, stał przed nim posąg bliź­nia­czych chłop­ców
zamie­nio­nych w jed­nego kamien­nego orła.


Pan Li patrzył na swe dzieło w zachwy­cie. Oddy­chał ciężko. Armia
tera­ko­to­wych chłop­ców. Się­gnął po złote pudełko. Wyjął soczewki i wło­żył
na powrót do oczu. Zamru­gał. Ruszył w stronę drzwi.


– To był męczący dzień – wyszep­tał, gasząc świa­tło.


* * *


Palce Andrzeja Górki drżały, gdy wpi­sy­wał na kla­wia­tu­rze tele­fonu
„reme­dium na bazy­liszka”.


Bał się, że Li w jakiś spo­sób wyczuje jego obec­ność pod sto­sem bez­ład­nie
sto­ją­cych kar­to­nów. Sieć w odpo­wie­dzi wypluła same głu­poty. „Pia­nie
koguta”, „oddech łasicy”. Lustro, wia­domo, lustro. Ale co zro­bić, żeby
chło­paki ożyły? Czy śmierć Li odda im życie? Andrzej był prze­ra­żony,
pocił się i smród tego potu mógł go zdra­dzić, gdyby Li wró­cił do swego
kamien­nego gar­ni­zonu.


Opa­nuj się, głupku, prze­mó­wił do swego roz­sądku. Gdyby Li ponadzmy­słowo
wyczu­wał obec­ność, to wyka­po­wałby cię, gdy uka­mie­no­wał Zbo­row­skich.


Uspo­koił oddech. Odcze­kał do dru­giej w nocy i ostroż­nie wyszedł spod
kar­to­nów.


– Jesteś tu? – szep­nął słabo ktoś spod okna. – Pomóż mi, pro­szę…


– Czy­ściec, ciszej…! – syk­nął w mrok, ale pod­szedł. – Czego chcesz?


– Podrap mnie po czole, bła­gam… Dzię­kuję, dzię­kuję. Na tej krót­kiej
ścia­nie na wprost masz wej­ście do labo­ra­to­rium tego sukin­syna. Musisz
tylko wystu­kać „bazy­li­szek”, wiem, dzie­siątki razy patrzy­łem, jak to
robi. Może tam będzie dodat­kowe wyj­ście na zewnątrz? Nie zosta­wisz nas,
prawda?


– Nie, no pew­nie, że nie. Podra­pać cię jesz­cze? Ej, co z tobą?


Górka poczuł, że w miej­scu czoła, które jesz­cze przed chwilą było
spo­cone i cie­płe, jest już kamień.


– O, do dia­bła! Na dobre uczynki mi się zebrało. Spa­dam, zanim będę mieć
na sumie­niu kolej­nych.


Andrzej otrzą­snął się i wystu­kał hasło. Świa­tło zapa­liło się samo, gdy
prze­kro­czył próg labo­ra­to­rium.


Rozej­rzał się po pomiesz­cze­niu. Ste­rylna biel, lampy na pod­czer­wień,
potężne ekrany kom­pu­te­rów i dwie dru­karki 3D. Szafa pełna jakichś
sta­roci. Krzyże, kie­li­chy mszalne, na wpół odczysz­czone patery. Sporo
biżu­te­rii, zwłasz­cza męskich pier­ścieni i łań­cu­chów. Tro­chę sta­rej
broni. Osobno kilka ksiąg zamknię­tych w prze­zro­czy­stych kap­su­łach.
Andrzej ner­wowo pokrę­cił się wokół. Dopiero teraz zdał sobie sprawę, że
nawet nie wie, czego szuka. Drzwi na zewnątrz nie było ni­gdzie,
nie­po­trzeb­nie się łudził. W tej samej chwili na sre­brzy­stym pojem­niku
pod ścianą mru­gnęła lampka w panelu ste­ro­wa­nia. Cichy syk i cisza. Górka
pod­szedł do pojem­nika. Na wyświe­tla­czu poja­wiła się cyfra „–196”.


– Minus sto dzie­więć­dzie­siąt sześć? Cie­kły azot?


Nie zasta­na­wia­jąc się, otwo­rzył zawór. Unio­sły się kłęby pary. W ostat­niej chwili przy­po­mniał sobie o ręka­wi­cach. Same wpa­dły mu w oczy,
sta­ran­nie zło­żone na półce przy pojem­niku. Pod paru­jącą cie­czą dostrzegł
uchwyt i pocią­gnął go. W ręku trzy­mał obręcz, w któ­rej tkwiło sześć
pod­pi­sa­nych ampu­łek. Poczuł, że zaschło mu w gar­dle, gdy odczy­ty­wał:


– Boli­zlaus I, Misco II, Boli­zlaus Lar­gus, Pre­mi­zlo­nis, Wla­di­slaus,
Kazi­mi­rus… Ja pier­dzielę.


Miał w ręku przy­go­to­wany do „Przy­wró­ce­nia” mate­riał gene­tyczny
Chro­brego, jego syna Mieszka II, Bole­sława Śmia­łego, Prze­my­sła, Łokietka
i Kazi­mie­rza Wiel­kiego. Gdyby Zbo­row­scy to zoba­czyli… Andrzej
przy­po­mniał sobie ska­mie­nia­łych braci i poczuł się głu­pio. Ode­tchnął,
naka­zał sobie wziąć się w garść. Wepchał całość na powrót w azot, żeby
nie znisz­czyć pró­bek.


Gdy wsa­dzał obręcz z powro­tem do pojem­nika, poczuł opór. Wewnątrz
znaj­do­wała się druga obręcz, znacz­nie mniej­sza. Wie­dziony cie­ka­wo­ścią,
wycią­gnął i ją. Tkwiła w niej tylko jedna ampułka, iden­tyczna z pozo­sta­łymi.


– Co to jest…? – Zęby Górki zgrzyt­nęły z zimna i z wście­kło­ści.


Na ampułce wid­niał znak: 顓頊.


Dotarło do niego w jed­nej chwili, że ma przed sobą dowód na zdradę
stanu. Na zamie­rzoną zagładę dyna­stii. Zje­żyły mu się włosy na karku.


Wycią­gnął wszyst­kie ampułki jesz­cze raz na blat, zdjął ręka­wice i zro­bił
zdję­cie. Gdy kli­kał „Wyślij”, drzwi labo­ra­to­rium otwo­rzyły się z wężo­wym
sykiem.


* * *


Dźwię­kosz­czelny gabi­net posie­dzeń Taj­nej Rady Kró­lew­skiej mie­ścił się w pod­zie­miach zamku. Szklana klatka, jak akwa­rium o kulo­od­por­nych ścia­nach
z sys­te­mem zakłó­ca­ją­cym pod­słu­chy. Minu­sem naj­bez­piecz­niej­szego
pomiesz­cze­nia w Kró­le­stwie był zaduch. Z racji na łatwość pod­łą­cza­nia
obcych urzą­dzeń do sys­temu kli­ma­ty­za­cyj­nego, nie sto­so­wano go.


W środku znaj­do­wali się het­man wielki, mini­ster wojny, mini­ster spraw
wewnętrz­nych, szef gwar­dii kró­lew­skiej, Elż­bieta Batory – rzecz­niczka
pra­sowa kró­lo­wej w ran­dze mini­stra – i Anna Jagiel­lonka. Wszy­scy
sie­dzieli w pod­ko­szul­kach, a i tak led­wie dało się wytrzy­mać. Z krót­kich, ster­czą­cych wło­sów kró­lo­wej kapał pot.


– Spe­cja­li­ści badają mate­riał zabez­pie­czony w labo­ra­to­rium pana Li.
Nie­stety, to tro­chę potrwa – spra­woz­da­wał mini­ster spraw wewnętrz­nych. –
Napo­tkali poważny pro­blem badaw­czy. DNA ozna­czone chiń­skim sym­bo­lem
wyka­zuje cechy nie­znane labo­ran­tom.


Anna Jagiel­lonka ude­rzyła pię­ścią w stół.


– Bo to był potwór! Rozu­mie­cie? Potwór!


Jej blada, pozba­wiona maki­jażu twarz wyra­żała wście­kłość i bez­rad­ność.


– Żył jak czło­wiek, zacho­wy­wał się jak czło­wiek – nie­pew­nie ode­zwała się
rzecz­niczka. – Opi­nia publiczna go uwiel­biała. Jak mamy powie­dzieć
ludziom, że Li to jakiś bazy­li­szek?


– Że bazy­li­szek to pół biedy! – wark­nęła kró­lowa. – Że wszyst­kich nas
wypro­wa­dził w pole, to pro­blem! Cał­ko­wita kom­pro­mi­ta­cja dyna­stii. Ludzie
mi tego nie darują i będę musiała abdy­ko­wać.


– Ten skan­dal da się zatu­szo­wać. Dla dobra racji stanu – uspo­koił het­man
wielki koronny. – Li trzy­mamy w celi dla bestii. W tej samej, co
sie­dział Max Smo­czy Język, ten świr, który wydzie­rał dziew­czy­nom… no,
wszy­scy pamię­tamy co. Sie­dzi w tyta­no­wym heł­mie na gło­wie, więc ani
służba wię­zienna, ani osa­dzeni nie mają poję­cia, kim jest. Media nic
jesz­cze nie zwę­szyły, na razie eks­cy­tują się imie­niem następcy tronu.


– Na jutro zapo­wie­dziano kon­fe­ren­cję pra­sową kró­lo­wej i pana Li –
przy­po­mniała rzecz­niczka. – Jeśli się nie odbę­dzie, zaczną pytać.


– Na kon­fe­ren­cji wystą­pię sama. – Jagiel­lonka otarła pot kro­plący się na
czole.


– Ale co będzie, gdy zaczną pytać o szcze­góły, ciążę i…


– A kto powie­dział, że dziecka nie będzie? – Kró­lowa odchy­liła się na
krze­śle. – Będzie, ale nie z ampu­łek bazy­liszka. I nie z in vitro. –
Prze­krę­ciła na małym palcu pro­sty, męski pier­ścień Zyg­munta Sta­rego. –
Skoń­czy­łam z tym. To cho­lerna lote­ria. Zro­bię to metodą natu­ralną. W Kró­le­stwie mamy wystar­cza­jąco dużo mło­dych ludzi z dobrych rodów. Ale,
oczy­wi­ście, ogło­śmy in vitro.


– Kró­lowa ma rację – ode­zwał się mini­ster spraw zagra­nicz­nych. – Mamy w ręku skarb, czyli wie­dzę. Wiemy, że Li zapłod­nił kró­lową Fran­cji i Wiel­kiej Bry­ta­nii. I należy przy­pusz­czać, iż użył wła­snego, potwor­nego
nasie­nia.


– Zaraz, zaraz – prze­rwała rzecz­niczka. – Jeśli ta story jest
praw­dziwa…


– Elż­bieto Batory! – zdy­scy­pli­no­wała ją kró­lowa. – Jesteś na kontr­ak­cie
w Pol­sce. Jak jesz­cze raz ode­zwiesz się po angiel­sku…


– Wiem! Naj­ja­śniej­sza pani ujawni, ile naprawdę mam lat. Prze­pra­szam.
Jeśli legenda mówi prawdę, to bazy­li­szek musi powstać z jaja rodzaju
męskiego. To wbrew natu­rze, ale…


– Ale nie mamy poję­cia, co Li tak naprawdę pro­du­ko­wał w cza­sie swo­ich
eks­pe­ry­men­tów – dokoń­czył het­man. – Mógł doko­ny­wać zmian w DNA już po
pobra­niu kró­lew­skich komó­rek jajo­wych.


– Jest coś jesz­cze – ode­zwał się szef kró­lew­skiej gwar­dii. – Moje służby
już spraw­dziły, że w cza­sie pobytu Li w Kró­le­stwie Szko­cji, Wiel­kiej
Bry­ta­nii i Fran­cji rów­nież zare­je­stro­wano zagi­nię­cia chłop­ców z rodów
szla­chec­kich. Sza­cunki mówią o licz­bach od kil­ku­na­stu do kil­ku­set.


– Zatem potwór stwo­rzył tera­ko­towe gwar­die w kilku kró­le­stwach. –
Jagiel­lonka zastu­kała nie­uma­lo­wa­nym paznok­ciem w blat stołu. – Wody! –
Chwy­ciła za szklankę i wypiła dusz­kiem. Nie otarła ust. – Przy­go­to­wy­wał
się do prze­ję­cia wła­dzy nad, jak to sam mówił, piękną starą Europą?
Cho­lerny świr! Boże, jak mamy przy­wró­cić do życia tych chłop­ców? To moi
pazio­wie, syno­wie naj­lep­szych rodzin… – Skryła twarz w dło­niach.


– Kró­lowo – nie­śmiało ode­zwała się rzecz­niczka – według legend po
śmierci bazy­liszka jego ofiary wra­cały do życia.


W dźwię­kosz­czel­nym gabi­ne­cie zapa­no­wała cisza. Dygni­ta­rze kró­lo­wej
ana­li­zo­wali wagę sta­rej opo­wie­ści. Ona sama ode­zwała się po chwili:


– Jak się nazywa ten gru­ba­sek, który prze­ka­zał wia­do­mość gwar­dii?


– Tomek Nałęcz. Syn kasz­te­lana poznań­skiego.


– Ojca awan­so­wać na woje­wodę. Chłopcu przy­ka­zać mil­cze­nie.


– Gdy­byś ty się z nim spo­tkała, kró­lowo… – zaczął mini­ster spraw
wewnętrz­nych. – Młody mil­czałby aż po grób.


– Spo­tkam się. Tak jak i z każ­dym z tych mło­dych ludzi, któ­rzy ponie­śli
ofiarę dla Kró­le­stwa. – Anna Jagiel­lonka przy­gry­zła wargi i miała wyraz
twa­rzy kobiety, która pod­jęła decy­zję.


* * *


W zakła­dzie dla naj­cięż­szych prze­stęp­ców poja­wiła się prze­brana za
straż­niczkę wię­zienną. Nawet komen­dant pla­cówki nie roz­po­znał w niej
kró­lo­wej, bo gdy szła kory­ta­rzem, klep­nął ją w pośla­dek i zare­cho­tał
oble­śnie. Nie oddała. Spu­ściła głowę i zapa­mię­tała jego nazwi­sko.
„Twar­dow­ski”, powtó­rzyła w myślach.


Do celi Li weszła w środku nocy, gdy komen­dant i jego zastępcy oglą­dali
już Ligę Świa­tową albo spali z żonami we wła­snych łóż­kach. Za lase­rową
kratą i podwój­nymi drzwiami stali jej gwar­dzi­ści w mun­du­rach straży
wię­zien­nej. Roz­ka­zała wyłą­czyć pod­słuch celi.
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Sie­dział na pry­czy. W gra­na­to­wym ubra­niu wyglą­dał rów­nie ele­gancko jak w kon­tu­szu. Jego głowę obej­mo­wał tyta­nowy hełm-maska. Z otwo­rem na usta,
nos, uszy. Bez wizjera.


– Anna Jagiel­lonka do bazy­liszka – powie­działa cicho, gdy drzwi za jej
ple­cami zasu­nęły się.


– Jestem zaszczy­cony. Czy mogę uca­ło­wać dłoń kró­lo­wej?


– Nie.


– Czemu zawdzię­czam wizytę? – spy­tał w końcu Li, bo ona nie mówiła nic.


– Jak przy­wró­cić życie chłop­com?


– To pro­ste. Nie znasz legend, Naj­ja­śniej­sza Pani? Wystar­czy mnie zabić.


– Łżesz. Nie można cię uka­mie­no­wać cał­ko­wi­cie. Jesteś ułomny, Li.


Drgnął.


– Nie mów tak, kró­lowo.


– Jesteś ułomny i dla­tego tak pra­gną­łeś uwiel­bie­nia innych.


– Nic o mnie nie wiesz, pani – wyszep­tał.


– Wiem wystar­cza­jąco wiele. Choćby to, że masz potworne stopy, jak twój
przo­dek, Zhu­anxu.


Li nie odpo­wie­dział, ale jego nogi w sza­rych teni­sów­kach poru­szyły się
nie­znacz­nie.


– No to macie kło­pot – usi­ło­wał nadać swemu gło­sowi ton bez­tro­ski.


– Nie. Nie „wy macie kło­pot”, ale „my mamy kło­pot”, Li. Będziesz
cier­piał w nie­skoń­czo­ność. Kró­le­stwo stać na to, by zapew­nić ci dozór
przez setki lat. Ska­mie­niały, z tymi brzyd­kimi, kośla­wymi sto­pami.
Będziesz wege­to­wał w lochu, wie­dząc, że ni­gdy nie uwol­nisz się z ziem­skiej powłoki. Choć wiesz co? W sumie to myślę o tym, czy by nie
wysta­wić cię na widok publiczny.


Pan Li drgnął. Jagiel­lonka kon­ty­nu­owała:


– Publiczne egze­ku­cje mają wielką przy­szłość. Śmierć na oczach milio­nów
widzów. Wiesz, jakie pie­nią­dze sta­cje pro­po­nują za trans­mi­sje? W twoim
wypadku zysk jest zwie­lo­krot­niony, bo egze­ku­cja to jedno, a wysta­wie­nie
kamien­nej larwy z kośla­wymi sto­pami na pośmie­wi­sko to dru­gie. No,
ustalmy szcze­góły. Na potrzeby medialne, egze­ku­cji doko­namy w naro­do­wym
stroju chiń­skim.


– Nie! – krzyk­nął Li. – Nie pozwolę upo­ko­rzyć się publicz­nie!


– Ach, pomyśl. Wycieczki szkolne, uni­wer­sy­tety trze­ciego wieku,
wycieczki zagra­niczne. Twoja legenda rosłaby w siłę.


– Legenda?! Nie żar­tuj ze mnie! – wrza­snął.


– Nie spo­ufa­laj się – spo­koj­nie i zimno powie­działa Jagiel­lonka. – Może
nie pamię­tasz, ale nie odda­łam ci swo­jej komórki jajo­wej. Nie jeste­śmy
na „ty”. Mówisz do koro­no­wa­nej głowy.


– Prze­pra­szam – wymam­ro­tał i zamilkł.


Dała mu czas.


– Kró­lowa roz­szy­fro­wała mnie – ode­zwał się po chwili pokor­nie. – Mogę
znieść ból, śmierć, ale nie upo­ko­rze­nie mej miło­ści wła­snej. Tak, mam
stopy jak Zhu­anxu. – Pochy­lił głowę w tyta­no­wym heł­mie jesz­cze niżej. –
Jedyną skazę dosko­na­łej urody. Gdyby nie to, popeł­nił­bym rytu­alne
samo­bój­stwo, prze­obra­ża­jąc sie­bie w dosko­nałą wiecz­ność, już dawno temu.


– Wiem – rze­czowo stwier­dziła Anna Jagiel­lonka. – Służba wię­zienna
zna­la­zła w kie­szeni twych spodni lusterko. Ale wiem też, że potrzeba
nie­wiele, żeby zni­we­lo­wać te nie­do­sko­na­ło­ści. Jed­nego dobrego uczynku.
Powiedz, jak odzy­skać chłop­ców. Nie stra­cisz na tym.


– Skąd pew­ność, że to zadziała? – żach­nął się Li.


– Ryzyko ponie­siemy wszy­scy. – Jagiel­lonka wstała. – Jak widzisz, sta­ram
się być spra­wie­dliwą wład­czy­nią.


Gdy wyszła z celi, gdy poczuła za ple­cami chłodny metal drzwi, nerwy jej
puściły. Scho­wała twarz w dło­niach, a w jej gło­wie pul­so­wała tylko jedna
myśl: czy to się uda? Pod pal­cami czuła pot na skro­niach, lęk ści­skał
jej gar­dło. Ale była kró­lową, a to zna­czyło, że wąt­pić mogła tylko przez
pięć sekund. Wzięła głę­boki oddech i połą­czyła się z Elż­bietą Batory.


– Zamów mun­dury ofi­cer­skie dla wszyst­kich ska­mie­nia­łych paziów. Tak. A dla braci Zbo­row­skich złote epo­lety.


Roz­łą­czyła roz­mowę i z czu­ło­ścią dotknęła pier­ście­nia Zyg­munta Sta­rego
na swym małym palcu.


* * *


Naza­jutrz, po taj­nym, przy­spie­szo­nym posie­dze­niu sądu woj­sko­wego, zapadł
wyrok i przy­go­to­wano egze­ku­cję.


Więź­nia w tyta­no­wym heł­mie-masce wypro­wa­dzono z celi i powie­dziono w odle­gły kory­tarz, na któ­rego końcu stała Anna Jagiel­lonka XIII w stroju
ofi­cjal­nym, szef gwar­dii kró­lew­skiej, mini­ster spraw wewnętrz­nych i cała
reszta Taj­nej Rady, z ubraną w czarny sek­sowny kostium Elż­bietą Batory
na czele. Gwar­dzi­ści zatrzy­mali więź­nia dzie­sięć kro­ków przed nimi.


– Panie Li – oznaj­mił het­man. – W Kró­le­stwie Pol­skim włada kró­lowa, ale
rzą­dzi prawo. Pań­ski przy­pa­dek regu­luje ustawa, zwana daw­niej „pra­wem
bestii”, któ­rej kró­lowa nadała nazwę „Oko za oko”. Od tego prawa nie ma
odstęp­stwa… – zawie­sił na chwilę głos, spoj­rzał na Jagiel­lonkę, a widząc, iż ski­nęła głową, kon­ty­nu­ował – … ale kró­lowa posta­no­wiła, w tym szcze­gól­nym przy­padku, dać panu szansę sta­no­wie­nia o sobie.


Li uniósł głowę w tyta­no­wej masce i poru­szył nią nie­pew­nie.


– Pro­szę uru­cho­mić pro­ce­durę roz­sz­czel­nie­nia hełmu – wydała roz­kaz
kró­lowa.


Wię­zień spra­wiał wra­że­nie nagle spa­ni­ko­wa­nego. Dowódca gwar­dii wystu­kał
kod na pilo­cie i zamel­do­wał:


– Za pięt­na­ście minut można będzie zdjąć hełm.


– To jest mój dar dla cie­bie, Li – oznaj­miła Anna Jagiel­lonka. –
Będziesz mógł to zro­bić sam, tak jak marzy­łeś.


Wię­zień ski­nął głową i odrzekł:


– Jestem gotów. – A potem pochy­lił się do ucha kró­lo­wej i szep­nął coś,
co usły­szała tylko monar­chini.


Elż­bieta Batory otwo­rzyła drzwi.


– Witaj w gabi­ne­cie luster, panie Li – powie­działa.


Wtedy zadrżał.


– Spójrz sobie w oczy, bazy­liszku – szep­nęła kró­lowa. – I prze­ko­naj się,
kim jesteś naprawdę.
  
Radek Rak


Kwiaty paproci


inspi­ro­wane legendą Kwiat paproci


 


 


Głupi Jaś nie był wcale taki głupi, jak się wyda­wało. Znał mowę
zwie­rząt, a tego wie­czoru miał w dodatku sadzić kwiaty paproci.


Pracy było wiele, noc świę­to­jań­ska za pasem. Koniom trzeba prze­cież
roz­czy­ścić kopyta i włos sta­ran­nie wyszczot­ko­wać, a i krówce, i bro­da­tym
kozom gnój z raci­czek powy­dłu­by­wać, aby kto nie gadał, że Jasiowa
chu­doba zanie­dbana. Szcze­gól­nie mar­twiła go szka­pina Malina, stara i marudna, którą ran­kiem ochwa­ciło i teraz wyraź­nie kulała na przed­nią
nogę. Wszystko przez to, że dwa dni przed św. Janem padało i za nic nie
chciało się Mali­nie opusz­czać pach­ną­cej sia­nem stajni; mógł jej Jaś
mówić, mógł pro­sić, gro­zić i zakli­nać, ale ona dalej swoje, bo kto by
tam słu­chał Głu­piego Jasia. No i teraz ma. Może zimne okłady coś pomogą,
a jak nie, to czeka ją spa­cer w chłod­nym nur­cie Cze­chówki.


Czer­wiec wisiał nad świa­tem roz­wi­bro­wany i drżący, ude­rzał do głowy
jaśmi­nem i czar­nym bzem. Od chat cią­gnął miły zapach wygrza­nego drewna.
Głupi Jaś zago­nił stadko gęsi na obej­ście i wstą­pił do karczmy. Łyk­nął
piwa warzo­nego na naj­przed­niej­szym lubel­skim chmielu, mło­dym,
tego­rocz­nym. Pił na zewnątrz, choć w środku nie było o tej porze żad­nych
gości. Gdy jed­nak zaj­dzie słońce, do karczmy napłyną tłumy, więc Jaś nie
chciał wno­sić tam woni zwie­rząt. Słońce pra­żyło. Cięły muchy. Głupi Jaś
czuł, że dobrze jest być Głu­pim Jasiem i mieć w sercu lato.


Dopił piwo i pową­chał się pod pachami. Na wie­czór trzeba się będzie
prze­brać. Miał już naszy­ko­waną świeżą lnianą koszulę z pięk­nymi
kwia­to­wymi haftami i podobne por­tki, ale len gryzł ciało i Jaś spo­ciłby
się na nowo, a kolej­nej koszuli na prze­bra­nie już nie miał. Posta­no­wił
zostać jesz­cze chwilę w zno­szo­nych bojów­kach i wypło­wia­łej koszulce
jakiejś meta­lo­wej kapeli, któ­rej nie znał i któ­rej nie słu­chał.


Pozo­stało jesz­cze poroz­sa­dzać kwiaty paproci.


Bo w lubel­skim skan­se­nie Głupi Jaś zaj­mo­wał się nie tylko zwie­rzę­tami.
Kwiaty zamó­wiono u ręko­dziel­nika, sny­ce­rza spod Bił­go­raja, który
wysta­wiał swoje wyroby na jar­mar­kach w Muzeum Wsi Lubel­skiej. Rzeź­bił
prze­waż­nie ptaki, sta­rych dzia­dów i smutne świątki, ale w tym roku
wydłu­bał w jasnym lipo­wym drew­nie kwiaty na dłu­gich łodyż­kach. Może były
to prze­kwi­ta­jące hibi­skusy, może malwy, a może coś cał­kiem innego;
zachwy­cone kie­row­nic­two skan­senu wyku­piło wszyst­kie. Poszu­ki­wa­nie ich
miało być kolejną atrak­cją pod­czas orga­ni­zo­wa­nej co roku nocy
świę­to­jań­skiej, razem z pusz­cza­niem po wodzie pło­ną­cych wian­ków i wystę­pami fol­kroc­ko­wych kapel.


Zebrało się tych kwia­tów paproci ze dwa tuziny i Głupi Jaś musiał nie­źle
się nagło­wić, by je wszyst­kie tak poukry­wać, żeby pod­chmie­leni
uczest­nicy mogli je odna­leźć bez trudu, ale nie za wcze­śnie. Więk­szość
Jaś poroz­sa­dzał w oko­licy sta­wów na Cze­chówce, przy moście i obok jazu,
bo tam miały się odby­wać kon­certy. Jeden posta­wił przy karcz­mie, kilka
na cmen­ta­rzu pod drew­nia­nym kościo­łem na szczy­cie skarpy, skąd widok na
stawy i scenę był naj­roz­le­glej­szy; i jesz­cze w paprot­ni­sku w wąwo­zie pod
dwo­rem, i pod sąsie­kami z czer­wo­nej cegły na obrze­żach skan­senu, gdzie
być może zabłąka się jakaś zako­chana para.


Może Głu­piemu Jasiowi przy­szedł ten sąsiek do głowy, bo sam bar­dzo
pra­gnął tak się zabłą­kać. Nic dziw­nego, miał prawo pra­gnąć: obie­cała
prze­cież, że przyj­dzie.


Praw­do­po­dob­nie była od niego star­sza. Zwy­czajna, ale Jaś zawsze zwra­cał
uwagę na zwy­czajne kobiety. Nosiła oku­lary, miała włosy o wszyst­kich
kolo­rach jesieni i żmi­jowe nad­garstki, szczu­płe i wiot­kie, z wyraź­nymi
błę­kit­nymi żył­kami, drew­niane bran­so­letki kle­ko­tały na nich niczym
kasta­niety. To w tych nad­garst­kach się zako­chał, chyba tak; w tych
nad­garst­kach i, bar­dziej banal­nie, w szyb­kim uśmie­chu rzu­co­nym przez
skle­pową szybę.


Pra­co­wała w skle­pie ze zdrową żyw­no­ścią. Jasio do takich skle­pów nie
cha­dzał, bo nie miał zbyt wiele pie­nię­dzy. Tam­tego dnia jed­nak, kiedy
się do niego uśmiech­nęła przez okno, zaszedł i kupił kosz­mar­nie drogi
syrop z gruszki i melisy, do tego jakąś dziwną her­batę, która mu wcale
nie sma­ko­wała, i jesz­cze coś, nie pamię­tał już co, ale na pewno coś
zupeł­nie zbęd­nego, bo taki już był głupi, ten Jaś.


Od tam­tej pory zaglą­dał do sklepu co kilka dni i kupo­wał coś, czego nie
potrze­bo­wał. Wymie­niał z dziew­czyną przy­dłu­gie spoj­rze­nia i tro­chę
bez­myślne uśmie­chy, rzu­cał cza­sem żar­tem, tro­chę kośla­wym, bo żar­to­wać
Głupi Jaś nie­zbyt potra­fił. Jej to chyba jed­nak za bar­dzo nie
prze­szka­dzało.
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Głupi Jaś miał zresztą anty­ta­lent nie tylko do żar­to­wa­nia, ale i do
ubie­ra­nia się z gustem. Cho­dził ubrany byle jak i prze­waż­nie się tym nie
przej­mo­wał. Teraz jed­nak wydo­był trzy ładne koszule, które zostały mu
jesz­cze ze stu­diów. Było mu łatwiej w tych koszu­lach, bo nie czuł się
wtedy sobą. To ktoś obcy wcho­dził w Jasia i flir­to­wał z panią ze sklepu.
I to ten ktoś przed kil­koma dniami zapy­tał dziew­czynę, czy nie wybra­łaby
się z nim do skan­senu na obchody nocy świę­to­jań­skiej.


Zapy­tał, a ona odpo­wie­działa:


– Noc świę­to­jań­ska? Tak, myślę, że się spo­tkamy. O zmierz­chu, pod tą
wielką lipą nad sta­wem.


Tak powie­działa, sta­ro­mod­nie. O zmierz­chu pod lipą. Jak przed wojną,
dawno temu. Jasiowi zaszu­miało w gło­wie, jak zawsze, gdy uma­wiała się z nim jakaś dziew­czyna. Bo Jaś, choć głupi, nie zali­czał się wcale do
brzyd­kich.


Z tego szumu i z tej rado­ści zapo­mniał zapy­tać o jej imię. Do tej pory
bowiem cią­gle mówili sobie per „pani” i „pan”. Sta­no­wiło to inte­re­su­jącą
zabawę, grę, spra­wiała im obojgu przy­jem­ność. Jaś, mimo że głupi,
potra­fił być wyra­fi­no­wany. Z dru­giej strony, czy może być lep­sze miej­sce
i lep­szy czas na pozna­nie swo­ich imion niż pod lipą o zmierz­chu w noc
św. Jana?


Z zadumy wyrwała go biała kózka w czarne łaty, ocho­czo zmie­rza­jąca przez
pokrzywy ku sąsie­kowi z zamia­rem schru­pa­nia tego nowego, oso­bli­wego
kwiatu, wyra­sta­ją­cego z kępy paproci. Głupi Jaś ostro naka­zał jej wra­cać
do stadka. Bursz­ty­nowe oczy kozy z pozio­mymi kre­skami źre­nic
posmut­niały. Pochy­liła i prze­krzy­wiła łeb niczym zawsty­dzony pies, ale
Jaś nie miał zamiaru się z nią tar­go­wać. Koza zarzu­ciła głową, wyraź­nie
ura­żona, ale podrep­tała z powro­tem.


* * *


Przez ostat­nie dni Głupi Jaś nie raz i nie dwa zasta­na­wiał się, jak
będzie wyglą­dać ta noc, ich noc, jego i dziew­czyny o wężo­wych
nad­garst­kach.


Być może będzie to tak:


Głupi Jaś przyj­dzie wcze­śniej, ale schowa się w wiel­kiej dziu­pli w wypróch­nia­łym pniu lipy. Ona nadej­dzie tro­chę póź­niej, gdy cie­nie
zgęst­nieją. Jaś będzie przy­pa­try­wał się jej długo, długo; i dziew­czy­nie,
i jej sukience bia­łej jak świa­tło księ­życa, i wian­kowi na jej gło­wie, bo
to prze­cież noc świę­to­jań­ska. Ona będzie cho­dzić obok lipy, wte i wewte,
i żego­tać drew­nia­nymi bran­so­le­tami na żmi­jo­wych prze­gu­bach.


Aż wresz­cie Jaś wysko­czy z dziu­pli i huk­nie niczym drzewne licho, niczym
polny duch, a ona w krzyk. Aleś mnie prze­stra­szył, powie. Spodoba jej
się Jasiowa koszula w kwie­ci­ste hafty, powią­zana na piersi rze­my­kami,
spodo­bają jej się lniane spodnie i cho­daki z łyka, bo wszy­scy pra­cow­nicy
skan­senu dostali piękne stroje na ten wie­czór. Od sta­wów sączyć się
będzie muzyka, stłu­miona przez odle­głość.


Do sceny stąd daleko, ale Jaś przy­szy­ko­wał w szu­wa­rach nad sta­wem
pła­sko­denną dłu­bankę. Pomoże dziew­czy­nie wsiąść do łódki, ujmie wio­sło i ruszą w poprzek stawu. A muzyka z każdą chwilą przy­bie­rać będzie na
sile, taka muzyka, co to ude­rza do głowy i co pul­suje we krwi, bębny i gęśle, dzika, coraz dzik­sza; innej muzyki w ogóle nie powinno się grać w noc świę­to­jań­ską. Kupią piwo w pla­sti­ko­wych kub­kach, wypiją szybko, żeby
poszło pro­sto do głowy i nie zale­gało gory­czą w żołądku, i pocią­gną pod
scenę, do świa­tła, jakby byli ćmami.


Już serca tęt­nią w rytm muzyki, już ręce w górze, już włosy opa­dają na
twarz, już sukienka wiruje wokół ud dziew­czyny, podobna do roz­kwi­ta­ją­cej
malwy. Pot błysz­czy na nagich ramio­nach, na meszku pod nie­do­go­lo­nymi
pachami, na dekol­cie, w któ­rym wzrok Jasia gubi się śmiało, lecz
nie­na­chal­nie, bo Jaś jest może i głupi, ale na pewno nie jest cha­mem.
Jej dło­nie, jego dło­nie; jej oddech, jego oddech; jej usta, jego usta.
Ciała poszu­kują się nawza­jem, ciała mają swoją mądrość.


Więc wymkną się spod sceny, ze świa­tła na powrót w noc. Pew­nie wypiją
jesz­cze po piwie albo po dwa, żeby gwiazdy bar­dziej zawi­ro­wały na
nie­bie, żeby ciem­ność bar­dziej pociem­niała. I pusz­czą wia­nek z czar­nym
nur­tem Cze­chówki, i zaszyją się w paprot­ni­sku pod dwo­rem, gdzie nie
zagląda nikt, tylko księ­życ. I wsłu­chają się nawza­jem w mądrość swych
ciał, i szczu­płe ramiona dziew­czyny oplotą mocny kark Jasia, i poznają
swoje imiona, by móc je szep­tać albo krzy­czeć. I trawa będzie pach­nieć
rosą, a dziew­czyna będzie sma­ko­wać cierpko, jak owoce porzeczki, czy
może raczej aro­nii.


Bo to będzie taka noc.


* * *


Wie­czór pogłę­bił się, cie­nie wydłu­żyły, a niebo nabrało bizan­tyj­skich
barw. Szorstka koszula tro­chę gry­zła, ale gry­zła przy­jem­nie. Głupi Jaś
prze­pa­try­wał tłum, który zdą­żył się już zebrać pod sta­wami na Cze­chówce.
Muzyka już szła, śpie­wały grube babki w kolo­ro­wych spód­ni­cach, ludowy
zespół z Dąbro­wicy. Nudno i grzecz­nie, no ale słońce wciąż nie zaszło,
nie czas jesz­cze na praw­dziwą muzykę świę­to­jań­ską, muzykę z krwi i ciem­no­ści.


Nie zdzi­wiłby się, gdyby nie przy­szła. Tak łatwo było zakpić z Głu­piego
Jasia, tak łatwo wysta­wić go do wia­tru. Pew­nie nawet nie miałby jej tego
za złe.


Kiedy więc ujrzał ją wresz­cie, serce zało­po­tało mu skow­roń­czo pod samym
gar­dłem. A więc przy­szła. Ale by­naj­mniej nie jako gość.


Krzą­tała się przy stra­ga­nie z żyw­no­ścią, grze­jąc w piecu owsiane
ciastka, lejąc do kub­ków chle­bowy kwas, podobno z Litwy, i kro­jąc grube
pajdy pie­czywa poda­wa­nego ze smal­cem i kiszo­nym ogór­kiem. Na kil­ka­na­ście
kro­ków wokół pach­niało chle­bem i droż­dżami. W ogóle kra­mów było co
nie­miara, nie tylko z jedze­niem, ale i z drew­nianą albo mie­dzianą
biżu­te­rią, z kosme­ty­kami zio­ło­wymi, z kalen­da­rzami rol­ni­czymi i książ­kami o wróż­bach, cza­rach i innych rze­czach, któ­rych nie ma.


Zbli­żył się w tłu­mie do stra­ganu.


– Co potrzeba? – zapy­tała i dopiero wtedy go roz­po­znała. – To ty!
Świetny strój.


– Byłem cie­kawy, czy przyj­dziesz. – Głupi Jaś pokra­śniał.


– No jestem, jak widzisz. – Roze­śmiała się, tro­chę zbyt ochry­ple. – Będę
póź­niej pod lipą, teraz nie mogę. Masz, zjedz coś. Żebyś nie osłabł. –
Pod­su­nęła mu grubą kromkę razowca ze smal­cem i dwa razy więk­szą ilo­ścią
ogórka, niż powinno na niego przy­pa­dać.


– Dzięki! Pocze­kaj, sko­czę po port­fel…


– Ani mi się waż, nie wygłu­piaj się. No, idź. Prze­pra­szam.


Odszedł od sto­iska jak w tran­sie. Chleb pew­nie był smaczny, ale Jaś
nawet nie zauwa­żył, kiedy go zjadł.


Przy­szła o umó­wio­nej porze. Głupi Jaś już cze­kał. Wcze­śniej na chwilę
scho­wał się w obszer­nej dziu­pli, ale zaraz porzu­cił pomysł wysko­cze­nia z niej na dziew­czynę, bo wydał mu się jed­nak szcze­niacki i bez­den­nie
durny. Wysku­by­wał wła­śnie kawałki próchna z włó­kien koszuli i nie
zoba­czył dziew­czyny, póki nie przy­sia­dła tuż obok.


– Nie­złe prze­bra­nie. Nale­żysz do jakiejś grupy rekon­struk­cyj­nej?


– Dzięki. Nie, wszy­scy pra­cow­nicy muzeum, któ­rzy biorą udział w dzi­siej­szej impre­zie, dostali na wie­czór takie ciu­chy.


– Pra­cu­jesz tutaj? – zdzi­wiła się. – Jesteś prze­wod­ni­kiem?


– Nie. – Wyszcze­rzył się w uśmie­chu. – Pastu­chem.


– Serio? – Roze­śmiała się. Śmiech miała ochry­pły i tro­chę nie­ładny, ale
Jasiowi się podo­bał. Od kąci­ków oczu dziew­czyny bie­gły pro­mie­ni­ste
zmarszczki, wyraźne w świe­tle wie­czoru. Naprawdę musiała być o parę
dobrych lat star­sza od Jasia.


Głupi Jaś udał, że się obru­sza. Dziew­czyna śmiała się tym gło­śniej, bo
kto to widział, pastuch w dzi­siej­szych cza­sach, nie ma już dziś
pastu­chów, nie, nie, na pewno sobie kpi. Tym­cza­sem nie­opo­dal roz­sia­dła
się grupka ubra­nych na czarno stu­den­tów, zbrojna po zęby w butelki i puszki taniego piwa, oboje ode­szli więc w głąb skan­senu. I tak im jakoś
mijał czas, od słowa do słowa, od uśmie­chu do uśmie­chu, aż dotarli na
tyły nie­bie­skiej chaty, do stajni, gdzie pach­niało sia­nem i zwie­rzę­cym
potem i gdzie konie zapa­dały już w pierw­szy sen. Jaś obej­rzał kopyto
Maliny, na­dal obrzęk­nięte i pul­su­jące u koronki; jutro trzeba będzie
wezwać wete­ry­na­rza.


Dziew­czyna uwie­rzyła w jego pro­fe­sję chyba dopiero wtedy, gdy
wypro­wa­dził Malinę w noc, powiódł dłu­gim zbo­czem ku stru­mie­niowi,
pod­wi­nął sobie wysoko nogawki por­tek i wszedł wraz z kobyłką w ciemny
nurt. Klacz lekko zarżała z ulgi. Pozwo­liła się nawet pokle­pać po
chra­pach, choć prze­waż­nie gry­zła.


Tej nocy Głupi Jaś i dziew­czyna o wężo­wych nad­garst­kach poznali swoje
imiona w paprot­ni­sku pod dwo­rem, gdzie nikt nie zagląda, tylko księ­życ.
Ale nie wykrzy­czeli ich w noc, bo wszystko odbyło się bar­dzo grzecz­nie,
jak mię­dzy dwoj­giem nie­śmia­łych nasto­lat­ków. Miała na imię Bożena i Jaś
powie­dział, że ład­nie, choć imię to zawsze wyda­wało mu się brzyd­kie i pasu­jące do sta­rej baby. Trudno go winić, bo miło­ści zawsze zaczy­nają
się od drob­nych, wygła­dza­ją­cych rze­czy­wi­stość kłamstw.


Sie­dzieli tak na wysu­szo­nym pniu drzewa, pół metra od sie­bie,
roz­ma­wia­jąc o róż­nych spra­wach, tych nie­istot­nych i tych bar­dzo waż­nych.
Niebo prze­gwież­dżało się nad ich gło­wami. Świę­to­jań­ska muzyka szła
dołem, nad sta­wami, bo dwór stał na wzgó­rzu. Bożena nie lubiła gło­śnych
kon­cer­tów, piwa też zresztą nie, więc nie poszli pod scenę. Chyba też
wsty­dziła się tro­chę, że jej dło­nie wciąż czuć kiszo­nymi ogór­kami, i Jaś
to dostrzegł, bo choć głupi, potra­fił dostrze­gać takie rze­czy.


– Ale ci ład­nie dło­nie pachną – powie­dział. – Jesz­cze tymi ogór­kami, co
je kro­iłaś.


Bożena roz­luź­niła się wtedy i Jaś mógł wziąć ją za rękę.


Kon­cert skoń­czył się, gdy muzycy i widzo­wie byli mniej wię­cej jed­na­kowo
pijani i ochrona zaczęła powoli wszyst­kich wypra­szać. Bożeny i Jasia
nikt nie zauwa­żył i sie­dzieli jesz­cze długo, póki rosa nie zeszkliła się
na tra­wie. Głupi Jaś ofia­ro­wał dziew­czy­nie kwiat paproci, obok któ­rego
sie­dzieli przez cały czas, ale Bożena go nie dostrze­gła, i to był
jesz­cze jeden powód do śmie­chu, naj­lep­szy z naj­lep­szych.


Wymknęli się ze skan­senu przez płot, bo bramy dawno zamknięto. Jaś
odpro­wa­dził ją jesz­cze na nocny auto­bus i w chłop­skim prze­bra­niu powlókł
się do domu, a niebo na wscho­dzie roz­mgła­wiało się już w błę­kity i biele.


* * *


W miesz­ka­niu w kamie­nicy przy ulicy Zamoj­skiej przy­wi­tał go tylko
Śmier­dziel. Kra­ken też jesz­cze nie spał, mimo póź­nej – a może wcze­snej –
pory, ale nie pofa­ty­go­wał się do przed­po­koju. Szyba w drzwiach jego
pokoju bły­skała na nie­bie­sko, ze środka dobie­gały przy­tłu­mione jęki i krzyki. Kra­ken albo grał, albo oglą­dał jakieś filmy. Spały za to obie
dziew­czyny, stu­dentki, zaj­mu­jące naj­więk­szy pokój.


– Nie spie­szy­łeś się – stwier­dził Śmier­dziel, mosz­cząc się na krze­śle w kuchni.


– Prze­sa­dzasz. Rzadko wycho­dzę, to pierw­szy raz od nie pamię­tam kiedy.


– Masz dziś wyjąt­kowo kre­tyń­ską minę. Wiem, że kolejne razy nastą­pią
nie­ba­wem.


– Ma na imię Bożena. – Uśmiech sam wepchał się na usta.


– Wyru­cha­łeś ją?


– Nie lubię, gdy jesteś tak wul­garny.


– Wiesz, gdzie to mam. Wyru­cha­łeś czy nie?


– Nie powinno się zaczy­nać w ten spo­sób. Ona jest inna.


– Jesteś bez­na­dziejny – stwier­dził Śmier­dziel z głę­bo­kim prze­ko­na­niem. –
Nawet nie będę pytał dalej. Pew­nie jesz­cze patrzy­łeś w gwiazdy. Dziś, w święto rui. Idiota. – Prze­cią­gnął gib­kie, śniade ciało, pową­chał
kon­serwę, którą Jaś otwo­rzył i posta­wił na stole; skrzy­wił się
osten­ta­cyj­nie. – Błe, sama che­mia. Jak ty to możesz jeść?


– Nie czę­stuję cię, jak­byś nie zauwa­żył. No, spa­daj. Chcę usiąść i zjeść. To moje krze­sło.


Śmier­dziel prych­nął, ale ustą­pił Jasiowi miej­sca.


– Zro­bi­łem kupę w twoim pokoju – rzu­cił na odchod­nym. – I naszcza­łem
obok butów. Taka suge­stia. Rozu­miesz. Jak jesz­cze raz zastanę brudną
kuwetę, naleję ci do środka.


– Prze­cież to kolej Kra­kena na sprzą­ta­nie two­jej kuwety.


– Kra­ken-sra­ken. Jak mu kie­dyś nasi­ka­łem do butów, nawet tego nie
zauwa­żył. Tak walą sta­rym serem i skar­pe­tami, że nawet pach­niały wtedy
lepiej. Dla­tego naleję do two­ich.


* * *


Bożena ze spo­ko­jem przy­jęła wia­do­mość, że Jaś jest głupi. Może stało się
tak dla­tego, że wybrał dobre miej­sce i wła­ściwy czas. Opo­wie­dział
wszystko na szczy­cie Wieży Try­ni­tar­skiej, po pierw­szym poca­łunku. Tutaj,
z tej pta­siej per­spek­tywy, bli­żej było do nieba i mrów­cze sprawy świata
nabie­rały lek­ko­ści.


Może też Bożena przy­jęła głu­potę Jasia ze spo­ko­jem, bo sama była rozumną
dziew­czyną i zbli­żała się do trzy­dziestki, a jest to wiek, w któ­rym
pewne zasoby życio­wej mądro­ści zaczy­nają koła­tać nawet do naj­szczel­niej
zaku­tych głów.


Słu­chała więc uważ­nie, jak Jaś opo­wia­dał o swoim dzie­ciń­stwie w mia­steczku na połu­dnie od Lublina, szczę­śli­wym dzie­ciń­stwie z matką i ojcem, małym miesz­kanku w bloku. Miał też sio­strę, ale zmarła zaraz po
naro­dze­niu i Jaś ni­gdy jej nie zoba­czył, pamię­tał tylko małą kre­mową
tru­mienkę, więc sio­stry nie było zbyt wiele w tej opo­wie­ści. W domu było
skrom­nie, ale wystar­cza­jąco, by ni­gdy nie musiał cho­dzić spać głodny, a to prze­cież nie jest mało, prawda? Ojciec pra­co­wał i matka pra­co­wała, on
w zakła­dzie pro­du­ku­ją­cym chło­dziarki, ona – naj­pierw na kasie w skle­pie,
potem, gdy zaczęła nie­do­wi­dzieć – w szma­tek­sie. Dziecko wykształ­cić
prze­cież trzeba, a oboje wie­rzyli w cza­ro­dziej­ską moc wyż­szego
wykształ­ce­nia, mają­cego być prze­pustką do lep­szego życia; może dla­tego,
że żadne z nich nie miało ani jed­nego, ani dru­giego.


Jaś, wtedy jesz­cze nie głupi, uczył się przy­zwo­icie, i choć na wyma­rzoną
wete­ry­na­rię się nie dostał, poszedł na zoo­tech­nikę. A stu­dia, wia­domo,
kosz­tują – cho­ciaż Jaś dora­biał roz­no­sze­niem ulo­tek i pra­co­wał chwilę w skle­pie zoo­lo­gicz­nym, a po matu­rze poje­chał do Nie­miec zbie­rać ogórki,
to i tak było mało i mało. Ojciec zaczął więc w waka­cje dora­biać przy
pra­cach rol­ni­czych, bo męż­czyźni z maleń­kich mia­ste­czek potra­fią różne
rze­czy.


I tak się jakoś zło­żyło, że upał, że sier­pień, że pył i zaduch, bo
ojciec robił przy siecz­karni. Zro­biło mu się na chwilę duszno, więc
wyszedł się prze­wie­trzyć, potem wró­cił jesz­cze na moment do środka, a potem karetka zabrała go do szpi­tala i zanim kto­kol­wiek zdą­żył się
zdzi­wić albo prze­stra­szyć, trzeba go było pocho­wać. Może zawał, może
zator albo może zakrzep, a zresztą jakie to teraz miało zna­cze­nie. Był
chłop, nie ma chłopa, a taki był silny, byk, nie czło­wiek; tak potem
mówili.


Jaś zbie­rał wtedy w Niem­czech te pie­przone ogórki. Póki nie wró­cił,
matka nic mu nie powie­działa, bo znała go jak nikt na świe­cie. I może
zro­biła dobrze, a może zro­biła źle, ale taka to już była kobieta, bo
takie bywają w maleń­kich mia­stecz­kach. Z początku jej syn przy­jął
wszystko spo­koj­nie. Dopiero po tygo­dniu czy dwóch coś się w Jasiu
urwało.


Miał jakieś egza­miny popraw­kowe we wrze­śniu, ale nie pod­szedł do
żad­nego. Coś czar­nego roz­sia­dło mu się w gło­wie i zja­dało od środka, aż
zja­dło nie­mal doszczęt­nie i z Jasia pozo­stało samo zewnę­trze. Roz­pięta
na szkie­le­cie skóra, włosy, tro­chę mięsa. Ale poza tym nic.


Tak to Jaś został Głu­pim Jasiem, bo nie można być mądrym, kiedy coś zje
czło­wieka od środka. Spę­dził jakiś czas w spe­cjal­nym domu, w któ­rym
ni­gdy nic się nie działo, jakby znaj­do­wał się poza świa­tem. Może ten dom
był tylko snem. Cza­sem jed­nak wyda­wało się, że to cały świat jest jedną
wielką obłą­kań­czą ułudą, bo nic w nim do niczego nie pasuje i takiego
świata nie może być albo być nie powinno; i że tylko spe­cjalny dom dla
głu­pich ludzi jest prawdą, a wszystko poza nim – jeden majak.


Prze­pi­sali mu tam leki, a po pew­nym cza­sie wypu­ścili. Łykał tabletki i czerń nie wra­cała; może zresztą nawet nie dla­tego, że bała się tych
table­tek, lecz dla­tego, że w Jasiu nie pozo­stało już nic, co warto by
zja­dać.


To było przed dwoma laty. Jaś nie pod­jął już stu­diów; pró­bo­wał, ale
wie­dza jakoś nie chciała się trzy­mać jego głowy, jakby powierzch­nia
mózgu wyschła na żwir. Szu­kał chwilę pracy, aż jakoś tra­fił mu się ten
skan­sen. Naj­niż­sza kra­jowa. Aku­rat tyle, żeby prze­żyć i żeby było na
leki. Od świ­ta­nia do zmierz­cha­nia, lato czy zima. W sam raz dla Jasia.
Takiej pracy było mu trzeba.


Matce powie­dział, że jest opie­ku­nem zwie­rząt. Brzmiało to o wiele lepiej
niż pastuch, a matka spra­wiała wra­że­nie dum­nej, że jej syn mimo głu­poty
jakoś sobie radzi. Ale nie odwie­dzała go w Lubli­nie, bo puchły jej nogi
i źle zno­siła podróże, i pew­nie tak było lepiej.


Trzech rze­czy Głupi Jaś Boże­nie nie opo­wie­dział.


Jed­nej – że za każ­dym razem, ile­kroć wra­cał ze swo­jego mia­steczka do
Lublina, na stu­diach czy potem, matka odpro­wa­dzała go na przy­sta­nek i dys­kret­nie, tak, by nikt nie widział, kre­śliła mu na czole znak krzyża.
Puch­nące nogi puch­ną­cymi nogami, ale szła zawsze. Czy upał, czy deszcz,
czy mróz, taki, jaki bywa jedy­nie na wscho­dzie – szła. Cze­kała potem,
oparta o starą, sękatą lipę obok przy­stanku. Jaś odjeż­dżał i tak ją
widział – mała, brzydka i pomarsz­czona figurka, jak wyrze­zana z kawałka
ciem­nego drewna. Matka.


Drugą rze­czą, o któ­rej Głupi Jaś nie wspo­mniał, był strach. Strach przed
tym, że prze­sta­nie sobie radzić i że coś się w nim zła­mie na nowo,
strach przed cho­robą matki i kosz­tow­nym lecze­niem, bo matka wcho­dziła
już w ten wiek, w któ­rym nawet naj­zdrowsi cho­rują, strach, że w skan­se­nie prze­staną go potrze­bo­wać i znajdą kogoś na jego miej­sce, a co
innego mógłby taki Głupi Jaś robić. Takie stra­chy, zwy­kłe stra­chy,
przy­cza­jone gdzieś pod ser­cem, do któ­rych nikomu nie trzeba się
przy­zna­wać.


Żeby stra­chy nie ude­rzały zbyt czę­sto do głowy, Jaś czy­tał książki.
Śmier­dziel zaglą­dał mu nie­kiedy przez ramię i kazał, by poczy­tał tro­chę
na głos, ale zawsze potem odcho­dził znie­chę­cony. Jaś twier­dził, że
czy­ta­nie pozwala oswoić życie, pozwala dowie­dzieć się, czym ono naprawdę
jest. Kocur pry­chał na to znie­cier­pli­wiony. Po co czy­tać, jak ktoś
wal­czy, zmaga się z czymś, je i dup­czy, skoro można robić to samemu?
Życie można poznać tylko żyjąc, i życie to walka, zma­ga­nie się, jedze­nie
i dup­cze­nie, koniec kropka. Czy­ta­nie jest dla tchó­rzy.


No więc wła­śnie. Trze­cią rze­czą, o któ­rej Jaś nie napo­mknął ani sło­wem,
była mowa zwie­rząt. Nie mógł sobie przy­po­mnieć, czy poznał ją w domu dla
głu­pich ludzi, gdzie wiele roz­ma­wiał z pta­kami w ogro­dzie, czy było tak
już wcze­śniej. Cza­sem wyda­wało mu się, że znał ją od zawsze, ale dopiero
pobyt w odosob­nie­niu pozwo­lił mu zro­zu­mieć ją lepiej. Oczy­wi­ście w spe­cjal­nym domu rów­nież nikomu się nie przy­znał; tylko panie sprzą­taczki
nie mogły się nadzi­wić, że gołę­bie nie srają na para­pet jego pokoju.


Taka to była Jasiowa histo­ria, ta opo­wie­dziana i ta nieopo­wie­dziana.


* * *


Kie­dyś przy­śniło się Jasiowi, że jest kotem. Była noc, a on cho­dził po
świe­cie. Cho­dził szczy­tami pło­tów i po dachach, i szło mu to tak
natu­ral­nie, że sam się sobie dzi­wił, że dotąd tego nie robił. Mógł się
wspiąć, gdzie­kol­wiek chciał, mógłby wspiąć się nawet do samego nieba,
tyle że zie­mia wyda­wała się znacz­nie cie­kaw­sza. W nie­bie nic na kota nie
czeka, kot jest stwo­rze­niem ziemi i ciem­no­ści, noc­nych sze­le­stów i cichej śmierci. Cały mie­ści się w swoim ciele i dusza sta­no­wi­łaby dla
niego zbędny balast.


W tym śnie Jaś nie miał duszy. Koń­czył się tam, gdzie jego pazury, gdzie
koniu­szek ogona i czubki uszu. Każdy ruch i każdy krok napa­wały go pełną
zado­wo­le­nia przy­jem­no­ścią i mógłby tak iść i iść dla samej roz­ko­szy
ruchu. Nie czuł w sobie żad­nego stra­chu i żad­nej obawy i wyda­wało mu
się, że waży nie­wiele wię­cej niż powie­trze, że sam jest tylko
zawi­ro­wa­niem w prze­strzeni, niczym innym. Nawet nie przy­pusz­czał, że
ludz­kie lęki mogą być takim cię­ża­rem. Nie ma od kota istoty bar­dziej z tego świata.


Mia­sto wzy­wało, szu­miało w noc roz­piętą pod rudym nie­bem.


Jaś w kocim ciele prze­my­kał z gra­cją po podwó­rzach i zapusz­czo­nych
ogro­dach na tyłach kamie­nic. Wci­skał się przez uchy­lone luf­ciki do
piw­nic po jed­nej stro­nie obcych domów, a wycho­dził z dru­giej, gdzie
nie­znana ulica nęciła nowymi moż­li­wo­ściami. Zna­czył teren moczem.
Mor­do­wał małe, lękliwe stwo­rzonka, wio­dące swe nędzne żywoty tylko w tym
celu, by zgi­nąć w jego pazu­rach. Tłukł się z innymi kocu­rami i kopu­lo­wał
po wie­lo­kroć z chęt­nymi, roz­miau­cza­nymi kot­kami oraz z tymi, które nie
wie­działy, że są chętne.


Był kotem.


Kiedy się zbu­dził, czuł się nie­zdar­nie w ludz­kim ciele. Bożena spała u jego boku, odziana jedy­nie w cie­niutką war­stwę potu i jej wła­sny kobiecy
zapach, zie­mi­sty i ciężki. Mig­da­łowy zaduch miło­ści skra­plał się na
szy­bie okna.


Dusza na powrót weszła w Jasia i zaczęła na nowo uwie­rać. Gry­zła sta­rymi
lękami, tymi, o któ­rych nie wspo­mniał ni­gdy Boże­nie; gry­zła i nowymi. Bo
Głupi Jaś był już z Bożeną dość długo i czuł, że nie może sobie dłu­żej
pozwa­lać na bycie Głu­pim Jasiem. Życie we dwoje kosz­to­wało wię­cej niż
życie w poje­dynkę, bo tak zawsze bywa. Rozu­miał coraz wyraź­niej, że to,
co było wystar­cza­jące dla jed­nego Głu­piego Jasia, to o wiele za mało dla
Jana – ojca rodziny. I kiedy budził się nocą i widział przy sobie
Bożenę, czuł, że ina­czej się nie da. Że obecna tym­cza­so­wość nie może
trwać wiecz­nie. A gdy prze­mi­nie, nie zosta­nie wtedy Jasiowi nic,
zupeł­nie nic, czego mógłby się zła­pać.


Nie mógł już dłu­żej być Głu­pim Jasiem, paść krów i koni i robić zim­nych
okła­dów na ochwa­cone kopyta. Musiał zna­leźć spo­sób, by zmą­drzeć, i musiał zna­leźć inną pracę.


W ciem­no­ściach nocy obie te rze­czy wyda­wały mu się wła­ści­wie jed­nym i tym samym.


– Aleś ty głupi, Jasiu – śmiała się Bożena, kiedy kilka dni wcze­śniej
spró­bo­wał w świe­tle dnia zwie­rzyć się jej z cię­ża­rów swo­jego serca. –
Prze­cież nie jest nam bar­dzo źle. Są tacy, co mają gorzej. Nie chcę, byś
zmie­niał pracę. Prze­cież widzę, że ci w niej dobrze. A ja cię kocham
takiego głu­piut­kiego.


Ale Jaś wie­dział swoje. W dodatku Kra­ken nie raz i nie dwa powta­rzał mu,
że kobiety myślą zupeł­nie co innego, niż mówią, a Kra­ken na pewno już
tam dobrze wie­dział, tyle ich się prze­wi­jało przez jego pokój. No i która kobieta chcia­łaby naprawdę takiego Głu­piego Jasia, no która?


Żało­wał, że nie może być kotem.


– Można to łatwo zmie­nić. – Śmier­dziel otarł się ran­kiem o jego łydki.
Przy­tył w ciągu ostat­niego roku, mię­dzy tyl­nymi łapami uro­sła mu kula
tłusz­czu. Bożena roz­piesz­czała go jak mogła i ile­kroć odwie­dzała Jasia,
przy­no­siła ze sobą kocie fry­kasy.


– Słu­cham?


– Nie ma nic trud­nego w byciu kotem. Każdy może się tego nauczyć.


– Nie da rady tak po pro­stu zostać kotem. Kotem się rodzi.


Śmier­dziel wsko­czył na para­pet. Zer­k­nął chy­trze na Jasia.


– Może tak – powie­dział. – Może nie.


Kocur zabrał się do sta­ran­nej toa­lety. Głupi Jaś znał Śmier­dziela
dobrze, więc cier­pli­wie patrzył, jak kot wyli­zuje sobie boki i grzbiet,
jak ślini łapę i czy­ści swój nie­ładny, łasi­czy pysk. Miał zamiar jesz­cze
wyli­zać swoją wielką, wło­chatą mosznę, czym zawsze dopro­wa­dzał Jasia do
wście­kło­ści, a Bożenę do pen­sjo­nar­skiego chi­chotu; ostat­nio jed­nak, z racji tuszy, trudno mu było się­gnąć we wła­ściwe oko­lice, zre­zy­gno­wał
więc.


– Noc świę­to­jań­ska za pasem. Stary Lublin to mia­sto tajem­nic. Nie­jedno
możesz zna­leźć na kocich ścież­kach, jeśli odwa­żysz się na nie zapu­ścić.
Jest takie miej­sce – podwó­rze, dziwne podwó­rze, wysoko ponad ulicą
Kowal­ską. Nie można się tam dostać zwy­kłymi ludz­kimi dro­gami. Wszyst­kie
drzwi i wszyst­kie bramy dawno zamu­ro­wano. Od lat dzi­czeje ono i zara­sta
ciem­no­ścią jak bro­datą ple­śnią. Ludzie zapo­mnieli o tym miej­scu, ale
koty wie­dzą i pamię­tają. Raz do roku, w naj­krót­szą noc, papro­cie
pora­sta­jące skru­szałe mury zakwi­tają. Mie­nią się te kwiaty bla­skiem, aż
kłuje w oczy. Jeśli kto zerwie taki kwiat i wypo­wie życze­nie, spełni się
ono w naj­bliż­szym cza­sie.


– Każde życze­nie?


– Nie­któ­rzy w ten spo­sób stali się kotami. – Śmier­dziel wbił w Jasia
natar­czywe spoj­rze­nie. – Porzu­cili swoje cia­sne, poplą­tane dusze.
Zosta­wili za sobą swoje pogma­twane sumie­nia. Nie jest to znów takie
trudne.


– Nie potra­fił­bym być kotem.


– Twój wybór. Nikt nie każe ci nim być. Idiota.


– Te koty – one nie zry­wają kwia­tów paproci dla sie­bie?


– A jakie życze­nie może mieć kot? Bycie kotem to jedyne pra­gnie­nie jego
serca.


Głupi Jaś nic nie odpo­wie­dział. Wró­cił do łóżka, ale nie mógł zasnąć, bo
jego serce miało wiele pra­gnień.


* * *


Naj­więk­szą trud­ność spra­wiło Jasiowi prze­ko­na­nie Bożeny, by spę­dzili noc
świę­to­jań­ską oddziel­nie. Było nie było, przy­pa­dała wów­czas rocz­nica ich
pierw­szego praw­dzi­wego spo­tka­nia. Nie rozu­miała z początku nic a nic.
Jaś, który był głupi i nie potra­fił kła­mać, powie­dział jej więc prawdę:


– Idę poszu­kać kwiatu paproci. Wiem, gdzie go zna­leźć.


– Zna­leź­li­śmy jeden rok temu. – Bożena zdjęła z półki, z hono­ro­wego
miej­sca, kwiat z lipo­wego drewna.


– Ale wiem już, gdzie rosną praw­dziwe.


– Ten jest wystar­cza­jąco praw­dziwy. Przy­niósł nam szczę­ście. Zresztą,
jak chcesz. Pójdę z tobą.


– Muszę iść sam – zmie­szał się Jaś.


– Nie rozu­miem. Dla­czego?


– Bo to życze­nie ma być dla cie­bie nie­spo­dzianką.


Mach­nęła ręką, ale wię­cej nie drą­żyła. Być może miała z tym coś
wspól­nego inna Jasiowa nie­spo­dzianka, która błysz­czała na ser­decz­nym
palcu Bożeny. Głu­piemu Jasiowi jakimś cudem uda­wało się co mie­siąc
zaosz­czę­dzić nie­wielką sumę pie­nię­dzy, aż uzbie­rał tyle, ile trzeba.
Kamień w pier­ścionku był nie­wielki i sztuczny, ale radość Bożeny jak
naj­praw­dziw­sza.


Może więc przez wzgląd na ten pier­ścio­nek i na tę radość nie naci­skała
na wspólne spę­dze­nie naj­krót­szej nocy w roku.


W sam świę­to­jań­ski wie­czór po ciem­nie­ją­cym nie­bie toczą się grzmoty, a powie­trze ma posmak soli. Trak­cja tro­lej­busu trza­ska i sypie iskrami na
skrzy­żo­wa­niach, gdy Jaś wraca od Bożeny do sie­bie.


Śmier­dziel czeka już w bra­mie kamie­nicy przy Zamoj­skiej. Ruszają razem
ulicą pod górę, w stronę Sta­rego Mia­sta. Domy spo­glą­dają na nich
smut­nymi oknami, zli­sza­jo­wa­ciały tynk łusz­czy się z fasad pła­tami.
Mia­sto zdaje się wylud­nione, nie­liczni prze­chod­nie suną po chod­ni­kach
niczym smętne duchy, z rzadka prze­mknie samo­chód. Stu­denci powy­jeż­dżali
już na waka­cyjną prze­rwę, w naj­pięk­niej­sze mie­siące roku Lublin zawsze
pusto­szeje.


Wkrótce kocur odbija w bok, za kate­drę, przy­po­mi­na­jącą jakieś uśpione w mroku przed­po­to­powe stwo­rze­nie; wydaje się, że gru­cho­czące w powie­trzu
grzmoty doby­wają się z jej trzewi. Za kate­drą cią­gnie się Pod­wale –
wąska, bru­ko­wana uliczka, z obu stron oto­czona par­te­ro­wymi domami z kamie­nia. W głębi, daleko, świeci jedna jedyna latar­nia.


Ale Śmier­dziel nie wie­dzie Jasia w tamtą stronę. Skręca w mroczne,
wonie­jące stę­chli­zną i kiszoną kapu­stą podwó­rze, na któ­rego tyle
wzno­siła się ceglana ściana. Mur zdaje się pod­trzy­my­wać napie­ra­jące od
pół­nocy wzgó­rze Sta­rego Mia­sta. Lublin leży bowiem na sied­miu wzgó­rzach
i w sied­miu wąwo­zach. Bez wysiłku Śmier­dziel wska­kuje na ten mur; Jaś
musi wgra­mo­lić się na kom­po­stow­nik i pod­cią­gnąć z wysił­kiem.


Dalej pod szczyt przez gęstwę jarzę­bin i jaśmi­nów. Zalane zło­ci­stym
świa­tłem Stare Mia­sto zwie­sza się masyw­nymi bry­łami kamie­nic i kościo­łów.


Umo­ru­sany zie­mią i podra­pany gałę­ziami Jaś wdra­puje się na szczyt, na
roz­świe­tlony latar­nia­nym bla­skiem Plac Po Farze. Tutaj ludzi jest
wię­cej, nawet późną nocą, bo tu bije serce mia­sta. Z na wpół uchy­lo­nych
drzwi knajp snują się korzenne i tyto­niowe wonie.


– Nie mogli­śmy dojść nor­malną drogą? – sapie zdy­szany Jaś.


Śmier­dziel nie zaszczyca go nawet prych­nię­ciem i pro­wa­dzi w poprzek
placu ku nisko skle­pio­nej bra­mie, otwie­ra­ją­cej uliczkę Ku Farze, igielne
ucho Sta­rego Mia­sta, tak wąską, że idąc nią, można dotknąć obu ścian
wycią­gnię­tymi rękami.


Potem w bramę, na śmier­dzącą kotami i ple­śnią klatkę scho­dową. Stop­nie,
wygła­dzone cza­sem i tysią­cami stóp, skrzy­pią i trzesz­czą przy każ­dym
kroku. Jaś i Śmier­dziel mijają roz­siane bez ładu i składu drzwi i okna w głę­bo­kich wyku­szach, przez które pada rudawa poświata nocy. Na
para­pe­tach stoją nie­kiedy butelki po piwie, ale cały dom spra­wia
wra­że­nie, jakby jego miesz­kańcy posnęli albo umarli.


Kot wypro­wa­dza Jasia na wąski bal­kon ponad ciemną stud­nią podwórka.
Kolejne bal­kony wyra­stają ze ścian obok sie­bie niczym huby. Z naj­niż­szego bal­konu ska­czą razem na kolejny, i jesz­cze jeden, coraz
wyżej i wyżej, aż obaj docie­rają na dach. Krok Głu­piego Jasia staje się
pewny, a ruchy kocie, i wszystko przy­po­mina sen.


Mię­dzy okop­co­nymi komi­nami i kale­ni­cami Jaś prze­staje się bać wyso­ko­ści,
choć wyso­kość ta jest znaczna – kamie­nice sta­rego Lublina zdają się
wyra­stać jedna z dru­giej i uliczki w dole wyglą­dają na bar­dzo, bar­dzo
odle­głe. Jesz­cze jeden dach, jesz­cze jeden załom – i Głupi Jaś dostrzega
na podwó­rzu poni­żej rdzawy blask, jak próchno świe­cące w mar­twej
wierz­bie.


– Już nie­da­leko – mru­czy Śmier­dziel.


Nie­da­leko, bo wystar­czy teraz już tylko zejść zewnętrzną klatką
scho­dową. Rudy blask sieje się na dnie, z każdą chwilą moc­niej­szy. Taką
barwę ma księ­życ, gdy wscho­dzi w let­nią noc.


Podwó­rze z trzech stron ogra­ni­czone jest wymar­łymi kamie­ni­cami, do
któ­rych zaglą­dają tylko koty i wiatr, a po czwar­tej znaj­duje się spę­kany
mur, z tej per­spek­tywy niski, ale od ulicy opa­da­jący kil­ka­na­ście metrów
ku Kowal­skiej. Z kru­sze­ją­cego bruku podwó­rza wyra­stają papro­cie i młode
brzózki. Jeden gaj. A w tych papro­ciach wiel­kie, roz­ognione kwiaty
pró­szą bla­skiem cały ten blask, wabiąc ćmy z oko­licy.


Kwiaty przy­po­mi­nają tro­chę róże, ich roz­pło­mie­nione płatki, ostre na
brze­gach jak żyletki, ukła­dają się w skom­pli­ko­wane, frak­ta­lowe wzory. Od
patrze­nia na nie boli głowa. I jest ich wiele, tak wiele, że dałoby się
obdzie­lić życze­niami cały Lublin.


Ale Głupi Jaś ma tylko jedno życze­nie, więc wypo­wiada tylko je i zrywa
tylko jeden kwiat, kale­cząc przy tym palce do krwi.


Kwiat pul­suje i wije się w jego dłoni jak żywa istota, i nagle okręca
się wokół nad­garstka, pali żywym ogniem, a korze­nie wpi­jają się głę­boko
i bole­śnie w ciało na przed­ra­mie­niu, jakby chciały wyssać z niego krew i soki. Jaś odrywa go z lękiem i obrzy­dze­niem, ale dro­binki korze­nia
zostają głę­boko. Czuć, jak peł­zną pod skórą, jak wędrują w stronę serca,
by wro­snąć w nie na dobre.


Tak to Głupi Jaś znaj­duje swój drugi kwiat paproci.
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* * *


Kwiat posta­wili w wazo­nie na oknie. Jego blask nieco przy­gasł i zma­to­wiał, ale kwiat nie usy­chał ani nie gnił, choć mijał mie­siąc za
mie­siącem. Bożena wymie­niała połowę wody raz na tydzień, cza­sem dosy­pała
odżywki do kwia­tów cię­tych. Musiała to robić, bo Janek prze­waż­nie nie
miał na to czasu.


Bożena zasta­na­wiała się nie­kiedy, czy to w ogóle praw­dziwy, żywy kwiat.
Przy­po­mi­nał bar­dziej piękny i kosz­towny przed­miot ze szkła.
Przy­pa­try­wała mu się czę­sto, bo stał na para­pe­cie w salo­nie miesz­ka­nia,
które Bożena wynaj­mo­wała z Jan­kiem.


Miesz­ka­nie było nie­duże, ale sło­neczne i este­tycz­nie urzą­dzone, w nowym
budow­nic­twie. Na początku, gdy Janek nie patrzył, Bożena kła­dła się na
pane­lach, bo cie­pło w tym miesz­ka­niu brało się wprost z pod­łogi, i było
to przy­jemne uczu­cie. Jakby leżało się na nagrza­nym od słońca kamie­niu.


Wsta­wała potem zawsty­dzona, ale nie­po­trzeb­nie – Janek nie mógł tego
zauwa­żyć, bo rzadko bywał w domu. Sprze­da­wał teraz pre­miksy i dodatki
paszowe dla świń i dro­biu, od fermy do fermy, całe dnie w tra­sie. Wra­cał
do domu zmę­czony i nie miał zbyt wiele cie­ka­wych rze­czy do powie­dze­nia;
na pewno nie tak cie­ka­wych, jak dawne opo­wie­ści o szka­pi­nie Mali­nie i jej ochwa­cie. Ale więk­szość ludzi wyko­nuje pracę, o któ­rej nie da się
powie­dzieć zbyt wiele cie­ka­wych rze­czy, choć można nie­kiedy uda­wać, że
jest ina­czej. Nie narze­kała więc, choć Jasia było mało, coraz mniej.


Pra­co­wała dalej w skle­pie ze zdrową żyw­no­ścią, na którą wresz­cie było
stać ich oboje. Kiedy wra­cała, cze­kał na nią Śmier­dziel, któ­rego Janek
zabrał z brzyd­kiej i cia­snej klitki w kamie­nicy przy Zamoj­skiej. Kocur,
wyka­stro­wany, roz­tył się wkrótce ponad jaką­kol­wiek miarę, a dnie spę­dzał
na wyle­gi­wa­niu się na cie­płej pod­ło­dze, ale zawsze była to jakaś
obec­ność i bez niego w miesz­ka­niu wyłaby pustka.


Bożena cze­kała na Jasia do póź­nego wie­czora, cza­sem czy­ta­jąc, cza­sem
prze­glą­da­jąc inter­net, a cza­sem po pro­stu leni­wie głasz­cząc
roz­mru­cza­nego Śmier­dziela. I kiedy tak wsłu­chi­wała się w ciszę, ciętą na
kawałki mia­ro­wym tyka­niem zegara, jej wzrok szu­kał kwiatu paproci. Nie
tego nowego, sie­ją­cego z para­petu krwi­stą łuną, lecz tego z ich nocy
świę­to­jań­skiej, sprzed ponad pół­tora roku.


Stał, nie rzu­ca­jąc się w oczy, na półce z książ­kami. Białe drewno
nabrało z cza­sem w paru miej­scach odcie­nia miodu. Kie­dyś Bożena
pró­bo­wała zmyć te prze­bar­wie­nia wodą z mydłem, ale pociem­niały od tego
jesz­cze bar­dziej. Pomy­ślała wtedy, że wszystko na świe­cie żółk­nie i można ni­gdy nie powró­cić do bieli; i że pew­nie musi w tym być jakaś
więk­sza i trud­niej­sza mądrość, skoro świat urzą­dzony jest w taki spo­sób,
ale nie potra­fiła sobie odpo­wie­dzieć jaka.


* * *


Janek liczył samo­chody mija­jące sta­cję ben­zy­nową. Sączył ze
sty­ro­pia­no­wego kubka kawę, drogą, nie­smaczną i kwa­śną, zagry­zał maśla­nym
roga­li­kiem i przy­glą­dał się, jak czas prze­pływa mu przed oczami, a sekundy kapią, nie pozo­sta­wia­jąc po sobie naj­lżej­szego osadu wspo­mnień.
Zmierz­chało.


Wła­ści­wie to mógł już być w dro­dze do domu, może nawet w samym domu.
Wła­ści­wie to mógł pić o wiele lep­szą kawę w towa­rzy­stwie Bożeny. Tak
naprawdę to nie miał na żadną kawę ochoty. Było to jed­nak jego małe,
pry­watne zwy­cię­stwo nad świa­tem – nie musieć obra­cać w pal­cach każ­dej
zło­tówki, tylko móc zamó­wić kawę i przy­schnię­tego roga­lika, i może
jesz­cze colę na drogę, i zapła­cić za wszystko tyle, ile daw­niej mógł
wyko­rzy­stać na cały dzień. Bożena nie zapyta i nie powie nic, jeśli
wróci do domu póź­niej niż zwy­kle; rejon jego firmy był prze­cież
roz­le­gły, Lubelsz­czy­zna, Pod­kar­pa­cie i spory kawał Świę­to­krzy­skiego.


Zasta­na­wiał się, czy mógłby pić tę kawę, gdyby nie kwiat paproci.
Osta­tecz­nie nie przy­niósł mu prze­cież takiego powo­dze­nia, na jakie
liczył, gdy już prze­sta­nie być głu­pim. Żyło mu się jed­nak przy­zwo­icie i nor­mal­nie, a to wię­cej, niż był przy­zwy­cza­jony. Oku­po­wał to wszystko
bra­kiem czasu, ale tego prze­cież nie uwzględ­nił, wypo­wia­da­jąc życze­nie,
nie mógł więc żywić do kwiatu pre­ten­sji o jego reali­za­cję.


Zawsze, gdy jego myśli bie­gły ku kwia­towi paproci, czuł łasko­ta­nie wokół
serca. Korze­nie, które wnik­nęły w nie ostat­niej nocy świę­to­jań­skiej,
powra­stały głę­boko w tkankę i trzy­mały mocno.


Kiedy dumał nad kub­kiem kawy, przy­szła jesz­cze Jasiowi do głowy myśl o matce. Ostat­nio czę­sto o niej myślał. Kiedy odwie­dził ją jakiś czas
temu, wyda­wała się bled­sza i bar­dziej wysu­szona. Samo miesz­ka­nie rów­nież
wyglą­dało, jakby się posta­rzało i nie miało już na nic ochoty, jakby nic
już w tym miej­scu nie miało się wyda­rzyć, i Janek nie lubił odwie­dzać
domu, w któ­rym się wycho­wał.


– Dobrze się czu­jesz? – pytał matkę.


– A dobrze jak na te lata – mówiła. – Sta­rość jest sta­rość.


– Powin­naś pójść do leka­rza.


– A co mi lekarz pomoże? Mów lepiej, co u cie­bie; weź­mie­cie wresz­cie ten
ślub?


I tak to szło. Roz­mowa jak ze snu. Matka wyda­wała się Jan­kowi na wpół
obca, mil­cze­nie rosło mię­dzy nimi. Nie mieli o czym roz­ma­wiać.


– To ja już będę szedł.


– No to idź, synuś, tylko cię pobło­go­sła­wię.


– Nie wygłu­piaj się, mamo.


* * *


To był dobry ranek. Może dla­tego, że Janek wziął urlop, a zdą­żył już
zapo­mnieć, jaką radość daje wolny dzień, taki dzień do prze­ży­cia jak się
chce, od rana do wie­czora. Bożena wycho­dziła do pracy dopiero po
połu­dniu i ranek spę­dzili w roz­ko­pa­nej pościeli, odkry­wa­jąc, że nie
odkryli jesz­cze wszyst­kiego, co było do odkry­cia. Potem bili się
podusz­kami i Bożena pisz­czała, że Janek jest Głu­pim Jasiem, co było
miłe, bo on sam już od dawna nie czuł się głupi. A jesz­cze póź­niej
zapa­rzyli kawę, któ­rej aro­mat wier­cił aż w zato­kach, dobrą kawę, od
któ­rej serce nabie­rało moc­nego, ciem­nego rytmu.


To był dobry ranek aż do chwili, gdy do drzwi zapu­kało dwóch poli­cjan­tów
z infor­ma­cją o śmierci matki Janka. Zmarła praw­do­po­dob­nie przed kil­koma
dniami. Nikt z sąsia­dów wcze­śniej nie zare­ago­wał, bo matka była skryta i nie­wiele roz­ma­wiała z ludźmi, nikt nie zauwa­żył, że star­sza kobieta nie
wycho­dzi z miesz­ka­nia. Dopiero gdy na klatce scho­do­wej zaczęło
śmier­dzieć, ktoś powia­do­mił admi­ni­stra­cję, admi­ni­stra­cja poli­cję,
poli­cja weszła do środka, no i tak to było.


* * *


Nie zoba­czył ciała matki. Nie zezwo­lono mu na to ze wzglę­dów
sani­tar­nych. Tylko trumna, chłodna, lakie­ro­wana. Na pogrze­bie garstka
ludzi. Do komu­nii nie przy­stą­pił; chciał przez moment to zro­bić, bo po
co mają ludzie gadać, i tak pew­nie gadają, a jemu było pod tym wzglę­dem
wszystko jedno; słowo „świę­to­kradz­two” brzmiało nie­zbyt poważ­nie, było
dobre dla Głu­pich Jasiów, nie dla niego. Coś jed­nak osa­dziło go na ławce
w kaplicy, jakby żela­zna ręka z nieba przy­du­siła go do ziemi. Potem
poszło szybko, trumnę spusz­czono do beto­no­wego dołu, ksiądz syp­nął garść
ziemi, odtrą­biono Być bli­żej cie­bie chcę, i tyle. Jak ze snu.


Z początku Janek pla­no­wał zaj­rzeć jesz­cze do miesz­ka­nia, ale nie
zaj­rzał, bo gdyby to zro­bił, mógłby prze­bu­dzić się z tego snu, mógłby
roz­wiać szarą mgłę oble­pia­jącą mózg. A tego się bał. Zbyt wiele rze­czy w jego życiu przy­po­mi­nało teraz sen.


Kiedy wyjeż­dżał z Bożeną z rodzin­nego mia­steczka, minął przy­sta­nek, na
któ­rym zawsze żegnała go matka. Pamię­tał dobrze: oparta o starą, sękatą
lipę, mała, brzydka, pomarsz­czona figurka, jak wyrze­zana z drewna. Nie
mógł się powstrzy­mać. Zapar­ko­wał samo­chód kil­ka­dzie­siąt metrów dalej,
włą­czył awa­ryjne, wysiadł, zbli­żył się do drzewa. Odszu­kał dłońmi
miej­sce, o które zawsze opie­rała się matka. Sucha kora bru­dziła dło­nie i łusz­czyła się pod pal­cami.


I Janek zgiął się wpół, i pła­kał, i pła­kał, i pła­kał, a w środku działy
mu się rze­czy nie do opi­sa­nia.


* * *


Dużo czasu zajęło Jan­kowi, zanim wszystko w swoim wnę­trzu poukła­dał na
nowo. Musiał prze­tłu­ma­czyć sobie, że to nie jego wina, że dbał o matkę,
jak potra­fił, że nie mógł jej na siłę zawlec do leka­rza, bo nie była
dziec­kiem, że miał prze­cież pracę i nie był w sta­nie być przy matce tak
czę­sto, jak by chciał. Trzeba cza­sami oszu­ki­wać sie­bie, aby jakoś żyć.
Na szczę­ście miał przy sobie Bożenę, bo to zawsze dobrze robi, gdy ktoś
bli­ski utwier­dza nas w naszych kłam­stwach. Gdyby nie ona, Janek mógłby
zgłu­pieć na nowo.


Pra­co­wał jesz­cze wię­cej, bo praca też pomaga. Szara droga i wyprany z barw, pofał­do­wany hory­zont, podobny do brud­nej pościeli; szu­miący
spo­koj­nie sil­nik; w radiu kre­tyń­ska muzyka dla pół­głów­ków. To wszystko
są dobre lekar­stwa. Brał dłuż­sze trasy i nie­kiedy noco­wał w przy­droż­nych
hote­li­kach, ser­wu­ją­cych na śnia­da­nie nie­odmien­nie jajecz­nicę i parówki.
Obcość tych miejsc go uspo­ka­jała.


Gdy wra­cał do domu, wpa­try­wał się przed snem w kwiat paproci na
para­pe­cie. Płatki tliły się jak żar ogni­ska i roz­ja­rzały moc­niej, kiedy
w nie dmu­chał. Dobrze, że miał ten kwiat. Gdyby nie on, musiałby wciąż
być Głu­pim Jasiem, bied­nym pastu­chem doglą­da­ją­cym krowy.


W takie wie­czory Śmier­dziel pako­wał swoje roz­lane ciel­sko na Jan­kowe
kolana, doma­ga­jąc się piesz­czot. Mru­czał i przy­jem­nie grzał, ale nie
odzy­wał się od dawna. Pew­nie zresztą ni­gdy nie mówił, pew­nie była to po
pro­stu część cho­roby, głu­poty, z któ­rej Janek wyle­czył się już dawno.


I to wła­śnie w taki wie­czór, gdy życie wyda­wało się już dobrze
poukła­dane, wszystko roz­sy­pało się w kilka chwil.


Zaczęło się od kociego cię­żaru i cie­pła na kola­nach. Nagle Śmier­dziel,
znu­dzony nad­mia­rem piesz­czot, dał susa na para­pet. Stuk­nęło,
zagrze­cho­tało, i Jaś ujrzał kwiat paproci wysmy­ku­jący się z wywró­co­nego
wazonu.


A potem brzdęk, sre­brzy­sty, wibru­jący w powie­trzu długo, bar­dzo długo,
jak dźwięk kamer­tonu. Ruda łuna pry­sła.


Janek, onie­miały, wpa­try­wał się w rdzawy pył na pod­ło­dze. Wszystko, co
pozo­stało z kwiatu. Woda lała się z prze­wró­co­nego wazonu, ciur­kała z para­petu. Śmier­dziel przy­glą­dał się temu z miną, która nic nie wyra­żała.


– Ty sukin­synu… – szep­nął Jaś. – Celowo to zro­bi­łeś!


Chwy­cił kota za kark, cisnął nim o zie­mię, kop­nął. Śmier­dziel stęk­nął
gło­śno, nawet nie miauk­nął. Jaś prze­ra­ził się tym, co zro­bił, i z tego
stra­chu kop­nął jesz­cze raz. Śmier­dziel dał dra­paka pod szafę. Dyszał z sze­roko otwar­tym pyskiem.


I dopiero wtedy Jan­kowi wydało się, że coś usły­szał. Wciąż jesz­cze czuł
koci cię­żar i cie­pło na kola­nach.


Kiedy Bożena wró­ciła z popo­łu­dnio­wej zmiany, wystar­czył jej jeden rzut
oka: na Śmier­dziela pod szafą, na Janka całego spię­tego w fotelu, na
pozo­sta­wiony pod oknem szklany mak. Kot wciąż robił bokami i co jakiś
czas krztu­sił się, jakby chciał zwró­cić kła­czek. Z pyska zwi­sało mu
pasemko bia­łej śliny.


– Cały wie­czór tak dyszy – rzekł Janek, ale Bożena spio­ru­no­wała go
wzro­kiem i poża­ło­wał, że się ode­zwał. Wie­działa. Wyczy­tał to z jej oczu
i z tonu, jakim rzu­ciła:


– Jedziemy do wete­ry­na­rza.


Na wie­czor­nym week­en­do­wym dyżu­rze zastali młodą lekarkę, no bo kto ma w końcu brać wie­czorne week­en­dowe dyżury, jak nie mło­dzi. Drobna, ładna,
szybka w ruchach. Może Janek by i o niej fan­ta­zjo­wał, gdyby spo­tkał ją w innych oko­licz­no­ściach, na szcze­pie­niu czy odro­ba­cza­niu. Ale nie teraz,
bo lekarka też wie­działa.


I im bar­dziej Janek krę­cił, że nie widział, że kot pew­nie spadł, że się
potłukł – tym bar­dziej wie­działa. Jan bowiem, choć zmą­drzał, wciąż nie
nauczył się naprawdę kła­mać.


Lekarka osłu­chała Śmier­dziela, zaj­rzała do oczu, do pyska i pod ogon.
Ślu­zówki jak por­ce­lana, powie­działa. Jaś nie do końca wie­dział, co to
zna­czy, ale zro­zu­miał, że jest źle. Zdję­cie rent­ge­now­skie przy­nio­sło
dia­gnozę – pęk­nięta prze­pona, zła­mane trzy żebra, podej­rze­nie zła­ma­nia
kolej­nego, w jamach ciała płyn, praw­do­po­dob­nie krew.


Śmier­dzie­lowi zało­żono wenflon, dostał mie­szankę prze­róż­nych leków i tra­fił do komory tle­no­wej. Z początku nawet mu się popra­wiło, prze­stał
dyszeć, uspo­koił się, przy­cup­nął z grzbie­tem w roga­lik. Minęło może pół
godziny, gdy znów zaczął się dusić, łeb wycią­gnięty w przód, szyja
wyprę­żona jak u żyrafy, oczy wiel­kie, jakby najadł się wil­czej jagody.
Lekarka wpa­ko­wała mu do tcha­wicy długą rurkę, powie­działa coś na temat
otłusz­cze­nia pogar­sza­ją­cego roko­wa­nia. Z rurki pociekł spie­niony, różowy
płyn. Śmier­dziel leżał na boku, a w przy­ćmio­nych oczach błysz­czał
strach, bo gdy kot umiera, umiera na zawsze, i nie ma dla kota ani
nieba, ani zmar­twych­wsta­nia.


Wtedy Bożena, która o wszyst­kim tym wie­działa, rze­kła:


– Niech go pani uśpi.


* * *


Wró­cili do domu w mil­cze­niu i w mil­cze­niu poło­żyli się do łóżka. Do
jed­nego łóżka, ich łóżka, z któ­rym tyle się wią­zało, i Jaś pomy­ślał, że
jakoś to będzie. Całą noc oboje uda­wali, że śpią, i każde wie­działo, że
dru­gie udaje. Nie ode­zwali się jed­nak do sie­bie ani sło­wem; może nie
chcieli się odzy­wać, choć chyba jed­nak chcieli, ale nie mieli poję­cia,
co mogą sobie powie­dzieć. Tak bywa.


W poran­nej sza­rówce Bożena usia­dła zgar­biona na skraju łóżka.


– Nie myśla­łam, że taki jesteś.


Ubrała się i wyszła. Wró­ciła po połu­dniu, aby spa­ko­wać swoje rze­czy.


* * *


Jan liczy samo­chody na sta­cji ben­zy­no­wej. Kawa jest droga i kwa­śna.
Zmierz­cha.


Wszystko wydaje mu się snem, całe jego życie. Może rze­czy­wi­ście nim
jest, może cały świat śni nam się w więk­szym lub mniej­szym stop­niu i prze­cho­dzimy przez życie nie­prze­bu­dzeni? Ojciec i matka, i Bożena, i skan­seny, i noce świę­to­jań­skie. I kwiaty paproci, te z drewna, te ze
szkła, i te pod ser­cem.


Ludzie i rze­czy, któ­rych nie ma.


Ostatni łyk kawy. Nauczył się ją lubić, bo nie­wiele wię­cej zostało na
świe­cie. Chyba lubi ją teraz naprawdę.


Po ulicy cho­dzą ptaki; gołę­bie i kawki. Dzio­bią w asfal­cie, szu­ka­jąc
okru­chów, i nie mają Jan­kowi już nic do powie­dze­nia. Ale to nie szko­dzi.
Bo wkrótce znów nadej­dzie ta noc, jedna jedyna w roku.


Kawa zaczyna szu­mieć w gło­wie. W myślach poja­wia się zapo­mniana mapa
noc­nych szla­ków, gdzie prze­ci­nają się drogi spóź­nio­nych wędrow­ców, ciem
szu­ka­ją­cych świa­tła i kocie skróty, któ­rymi cha­dzają tylko ci, co nie
boją się zabłą­dzić. Przy­po­mina sobie podwórko fos­fo­ry­zu­jące rudym
bla­skiem. Brzuch urósł mu w ostat­nim cza­sie, ale nie na tyle, by nie
spro­stać dro­dze przez strome klatki scho­dowe i skrzy­piące bal­kony.


Otwiera powieki i już wie. Jak dale­kie echo sły­szy ostat­nie kaszl­nię­cie
Śmier­dziela.


„Naprawdę, idiota…”.


Głupi czy nie, wciąż pamięta drogę.


 


Kra­ków, paź­dzier­nik 2015
  
Rafał Kosik


Śnięci ryce­rze


inspi­ro­wane legendą O śpią­cych rycer­zach


 


 


Notat­nik po lewej, bo papier to zawsze papier – nie pad­nie w nim dysk,
nie zwiesi się sys­tem. Dalej tele­fon, po pra­wej mysz – z touch­pa­dem to
mizia­nie, nie praca. No i kawa, jesz­cze bar­dziej na prawo od myszy. Kawa
musi być, i to w wiel­kim ter­micz­nym kuba­sie. Kawa to pod­stawa. Bez kawy
nie ma pracy. Cen­tralną pozy­cję zaj­muje jed­nak lap­top. Bez niego to
nawet kawa nie pomoże.


Wszystko było gotowe i na swoim miej­scu. Z małym wyjąt­kiem – cen­tral­nie
na wprost za oknem pię­trzył się Gie­wont. Jędrek nabrał powie­trza, ciężko
je wypu­ścił. Nie wybrał tego miej­sca. To miej­sce wybrało jego – uro­dził
się tu. Nikt go nie pytał, czy nie wolałby być ryba­kiem z Helu,
leśni­kiem z Bia­ło­wieży, czy tam może motor­ni­czym z War­szawy. Uro­dził się
tu i z auto­matu został góra­lem spod Zako­pa­nego. „Spod samiuś­kich
Tater…”. Ba! Nikt go nawet nie zapy­tał, czy w ogóle chce być Pola­kiem!
Gdyby ktoś go jed­nak zapy­tał, Jędrek bez waha­nia odpo­wie­działby, że chce
być infor­ma­ty­kiem. I może być nim na Helu, w Bia­ło­wieży, w War­sza­wie,
gdzie­kol­wiek, byle nie tutaj!


Włą­czył lap­top i roz­pro­sto­wał palce jak pia­ni­sta przed kon­cer­tem. Nie
jest łatwo, ale jakoś trzeba zaro­bić na stu­dia.


– Jędruś! – z podwó­rza dobiegł głos matki. – Jus cas!


Spoj­rzał na zega­rek w rogu ekranu – dzie­wiąta trzy­na­ście. Na co niby
czas?


– Na co niby czas? – zapy­tał gło­śniej.


– Środa dziś! Trza Józka zmie­nić na holi!


Jędrek zamknął oczy po tym cio­sie i wsu­nął się głę­biej w fotel. Józek,
hala, owce. Rodzina Gąsie­ni­ców-Tutek słynna była w oko­licy z naj­więk­szego stada owiec i firmy pro­du­ku­ją­cej sery. Firma! Trzy kadzie i parę pó­łek. Naj­gor­sze w tym wszyst­kim to pil­no­wa­nie owiec. Znów
zapo­mniał, że w środę przy­pada jego kolej, by zmie­nić brata. I teraz do
soboty będzie gnił w tej kur­nej cha­cie, z któ­rej jesz­cze lepiej widać
Gie­wont. A zna­jąc Józka, to do nie­dzieli, bo w sobotę – wia­domo –
imprezy.


– Kom­pi­la­cję mia­łem robić! – bro­nił się roz­pacz­li­wie.


– Wyką­pies sie w sobote. Zbie­raj sie wartko, bo cie mie­tłą pogo­nie.


– Zośkę pogoń, matka!


– Chces, coby sio­stra sama posła na hole?


– Chces, coby syn sam posedł na hole?


– Zara pójde po ojca, to uwi­dzis. Nie zawa­dzaj sio­stse, ucy sie do
egza­minu.


Taaa… egza­min, jasne. Uczy, jesz­cze lepiej.


– A gdzie moje ambi­cje? – zapy­tał tym razem cicho. – Zzi­pują mnie tu
żyw­cem…


Walka już była prze­grana. Zamknął lap­top i zaczął pako­wać ple­cak.


Zośka była tępa jak ciu­paga z targu dla ceprów. Chciała zostać
cele­brytką. Szczy­tem jej marzeń było wystą­pie­nie w pro­gra­mie, w któ­rym
uczest­nicy dowia­dują się przed milio­nową publicz­no­ścią, że jed­nak nie
umieją śpie­wać. Jed­no­cze­śnie była na tyle bystra, że rodzi­com
powie­działa, by wysłali ją na stu­dia z mar­ke­tingu. Chwy­ciło, bo sza­cu­nek
będzie we wsi, jak w rodzi­nie pojawi się magi­ster mar­ke­tingu, kozia
bródka!


* * *


Wdra­pał się na halę dobrze po jede­na­stej. Józek już tam był, gotowy do
drogi. Pew­nie się z tą cycatą Baśką umó­wił. Czy tam z Halinką, co pod
Guba­łówką skar­pety sprze­daje, kto by je spa­mię­tał. Jego mina mówiła
wiele.


– Pra­co­wa­łem – burk­nął Jędrek.


– Ta, pra­co­wa­łeś. Przy kom­pu­trze sie­dzia­łeś.


– To też jest praca.


– Praca to jest, jak się spo­cisz. Trzym się, brat. Do nie­dzieli.


I tyle było tej roz­mowy. Ze star­szym bra­tem nie ma dys­ku­sji. Hie­rar­chia
ple­mienna, kozia bródka! O wła­śnie, Jędrek nawet prze­kli­nać porząd­nie
nie potra­fił, a bez tego prze­cież trudno o sza­cu­nek. Pró­bo­wał się
nauczyć rzu­cać soczy­stymi kruca fuk­sami czy dun­drami świ­sta­ją­cymi. Za
każ­dym razem wycho­dziło mu tak samo żało­śnie, kozia bródka!


Przy­biegł Bocuś, pies rasy nie­okre­ślo­nej, który przez te kilka dni miał
być Jędr­kowi jedy­nym towa­rzy­szem. Chło­pak pogła­skał tłu­sty grzbiet i z wielką nie­chę­cią poszedł liczyć owce. Żeby potem nie było na niego, jak
któ­rejś będzie bra­ko­wać w sobotę. To jest – w nie­dzielę.


Po trze­ciej nie­uda­nej pró­bie wresz­cie wszedł wyżej, zro­bił im zdję­cie i prze­li­czył na ekra­nie. Algo­ryt­mem je, na algo­rytm moc­nych ni ma. Owiec
było równo sto.


Ogar­nął wzro­kiem zie­loną halę, po któ­rej, dzwo­niąc dzwo­necz­kami, snuła
się setka kudła­tych śmier­dzieli. Z jed­nej strony halę zamy­kała
maje­sta­tyczna skała, z dru­giej nie mniej maje­sta­tyczne świerki, nad
któ­rymi wyra­stały szare gra­nie i potężne szczyty pol­skich Tatr. Do tego
kry­sta­licz­nie czy­sty stru­myk, niebo błę­kitne jak w fol­de­rze i obłoczki.
Tfu! Jak foto­ta­peta w salo­nie u Chram­ców. Kicz dla ceprów.


Jed­nak inte­li­gentny czło­wiek potrafi się prze­pro­gra­mo­wać nawet na takim
wygna­niu. Za schro­nie­nie paste­rzom z rodziny Gąsie­nica-Tutka słu­żył
sza­łas, który szcze­rze mówiąc, był sza­łasem tylko z nazwy. W rze­czy­wi­sto­ści tuż obok Jędrka stała cał­kiem nie­źle wypo­sa­żona chatka ze
spa­dzi­stym dachem się­ga­ją­cym nie­mal ziemi, kryta zmur­sza­łym gon­tem, coby
zbłą­ka­nym tury­stom nie psuć zdjęć. Ale naj­waż­niej­sze, że był tam
gene­ra­tor prądu.


Jędrek wycią­gnął przed sza­łas prze­dłu­żacz i roz­siadł się na drew­nia­nej
ławie. Z ple­caka wyjął lap­top i poło­żył go cen­tral­nie przed sobą. Potem
stan­dar­dowo: notat­nik po lewej, dalej tele­fon, po pra­wej mysz, a jesz­cze
bar­dziej na prawo od myszy kubas ter­miczny… Kozia bródka! Kawa została
w domu.


Ale, ale… inte­li­gentny czło­wiek potrafi się prze­pro­gra­mo­wać nawet do
takiej sytu­acji. Kilka minut póź­niej Jędrek two­rzył kolejne linijki
kodu, popi­ja­jąc z kubasa żętycę. Gie­wont był tak bli­sko, że masyw zda­wał
się pochy­lać nad sza­ła­sem.


Owce tym­cza­sem robiły, co chciały. Jędrek wycho­dził z zało­że­nia, że owce
są bez­ob­słu­gowe. Jak, nie przy­mie­rza­jąc, sondy von Neu­manna. Przez
miliony lat radziły sobie bez ludzi i kie­dyś też będą musiały. A nastąpi
to, kiedy wszy­scy na Ziemi zostaną już magi­strami mar­ke­tingu.


Co gor­sza Bocuś wycho­dził z podob­nego zało­że­nia. Jędrek nie potra­fił
wzbu­dzić sza­cunku nawet w nim. Psi­sko cie­szyło się, kiedy na halę
przy­cho­dził Jędrek, bo to ozna­czało kilka dni leniu­cho­wa­nia. Jakby
kun­del miał roz­dwo­je­nie oso­bo­wo­ści.


* * *


Kiele wie­czora opity żętycą i obje­dzony oscyp­kami Jędrek ode­rwał się od
lap­topa, bek­nął, prze­cią­gnął i ziew­nął. Skoń­czył, co miał skoń­czyć,
teraz pozo­stało cze­kać na prze­lew na te kilka stó­wek. Mógł z czy­stym
sumie­niem iść spać.


A, owce… Na noc trzeba je zago­nić do koszaru i znów poli­czyć.


Wstał i rozej­rzał się po hali. Te weł­niane boty roz­la­zły się po spo­rym
obsza­rze, a przeca trawa wszę­dzie taka sama. Wymie­nił spoj­rze­nia z Bocu­siem, sta­ra­jąc się wyglą­dać sta­now­czo. Pies z kwa­śnym wyra­zem pyska
wstał i powlókł się wyko­ny­wać znie­na­wi­dzoną robotę.
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Pół godziny póź­niej Jędrek zamknął zagrodę, powta­rza­jąc:


– Dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć… Dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć… – Spoj­rzał
jesz­cze raz z nadzieją na ledwo widoczny zarys lasu. – No nie ma jed­nej,
kozia bródka! – Dopiero wtedy dotarło do niego, co to ozna­cza. – Ojciec
mnie zabije!


Tylko spo­koj­nie. Owce nie mają oso­bo­wo­ści praw­nej, więc brak jed­nej nie
ma takiego zna­cze­nia.


– Jasne, że ma! – skar­cił się natych­miast. – Prze­cież ojciec!


Chciał liczyć je ponow­nie, ale było już za ciemno. Wszedł więc do
sza­łasu po latarkę. Otwo­rzył szafkę i wyma­cał wal­co­waty kształt.
Wycią­gnął…


– Czyżby śli­wo­wica?


W butelce była może jedna czwarta płynu, więc Jędrek uznał, że reduk­cja
do jed­nej pią­tej nie ozna­cza wiel­kiego prze­stęp­stwa, a łatwiej będzie
myśleć. Decy­zja zmiany jed­nej pią­tej w jedną szó­stą była w zasa­dzie
for­mal­no­ścią. Tak jak i kolejne decy­zje. I cóż, że śli­wo­wica nale­żała do
Józka? Józek pew­nie obraca teraz Baśkę, czy tam Halinkę. Za szczyt
marzeń brat miał uni­ka­nie roboty i zakoń­cze­nie pro­cesu edu­ka­cji tak
szybko, jak to moż­liwe. O tym, że to się wza­jem­nie wyklu­cza, prze­kona
się, gdy będzie już za późno.


Zośka zapewne krę­ciła teraz loki i uda­wała, że śpiewa do suszarki. Za
głu­pia do roboty w rodzin­nym biz­ne­sie, więc się ją pośle na stu­dia.
Logiczne. Za to Jędrek – wybitny, choć nie­do­ce­niony (jesz­cze) infor­ma­tyk
– pasał owce. I to ma być spra­wie­dli­wość spo­łeczna i rów­ność?


A może ta owca tam jest? Może się prze­mknęła, kiedy liczył? Iść jesz­cze
raz liczyć z latarką, czy nie iść? A może ją wilki porwały? Juhasi
gadają, że wilki ostat­nio też jakieś takie zdu­pie­siałe. Strach się bać,
że po nocy przyjdą, wywalą śmiet­nik i roz­wloką śmieci. Strach wyjść i prze­pę­dzić, bo przy­bie­gną, żeby je gła­skać.


Tak gadają.


Ale kto tam wie, jak jest naprawdę.


Zamiast ganiać po nocy, lepiej pro­blem roz­wią­zać teo­re­tycz­nie. Zgi­nęła
ta owca, czy nie zgi­nęła? Owca Schrödingera, kozia bródka! Mamy zatem do
czy­nie­nia z super­po­zy­cją sta­nów obec­no­ści i nieobec­no­ści owcy. Dobrze,
niech ten koł­tu­nia­sty tra­wo­żuj się zde­cy­duje – ma całą noc, by się
okre­ślić. Po wscho­dzie słońca funk­cja falowa owcy zała­mie się i zosta­nie
zre­du­ko­wana do kon­kret­nego stanu: obec­no­ści albo nieobec­no­ści.


Na razie Jędr­kowi udało się zre­du­ko­wać stan śli­wo­wicy w butelce do zera
abso­lut­nego, a myśli nie stały się przez to ani odro­binę jaśniej­sze.


Czy na pewno przed­tem owiec było sto? Nie, nie, sto to brzmi zbyt równo,
a owce nie są równe, są okrą­głe i nie­do­okre­ślone przez futro. Można
wło­żyć palec głę­boko w to futro i jesz­cze nie dotknąć owcy wła­ści­wej.
Może więc owce są nie­po­li­czalne? Jak liczby natu­ralne. Lepiej przy­jąć,
że owiec było około stu. Wie­czo­rem było ich około dzie­więć­dzie­się­ciu
dzie­wię­ciu. Brak około jed­nej owcy nie brzmi bar­dzo poważ­nie.


Tak, to jest dobry pomysł. W ten spo­sób Jędrek będzie mógł powie­dzieć
ojcu, że gdy przej­mo­wał stado od Józka, owiec było około stu. Po
wie­czor­nym wypro­wa­dze­niu ilo­czynu ska­lar­nego prze­strzeni eukli­de­so­wej
hali pod Gie­won­tem nastą­piło sprzę­że­nie topo­lo­giczne z prze­strzenią
Hil­berta…


W skró­cie: rano okaże się, czy owca naprawdę zagi­nęła.


* * *


Rano oka­zało się, że owca naprawdę zagi­nęła. Jak­kol­wiek by liczyć, mimo
bolą­cej głowy, owiec na­dal było około dzie­więć­dzie­się­ciu dzie­wię­ciu.
Trza iść, szu­kać.


Na szczę­ście żętyca od wczo­raj nieco skwa­śniała, więc przy­naj­mniej jeden
pro­blem Jędrek miał z głowy. Dosłow­nie, bo trudno o lep­sze lekar­stwo na
kaca.


– Pil­nuj łowie­cek – przy­ka­zał Bocu­siowi z odpo­wied­nim akcen­tem, który mu
się cza­sem włą­czał mimo­wol­nie. – Jeśli wrócę i będzie ich około
dzie­więć­dzie­się­ciu ośmiu, to na Matkę Boską Zielną upie­czemy cie­bie.


Jędrek for­mal­nie był góra­lem, więc powi­nien znać Tatry jak wła­sną
kie­szeń. Cóż, nie znał. Poszedł więc w pierw­szą stronę, w którą wydało
mu się, że poszłaby owca. Owieczka wła­ści­wie, bo bra­ko­wało jagnię­cia.


Led­wie sto metrów dalej zna­lazł na gałązce strzę­pek wełny. Owce są
głu­pie, to Jędrek wie­dział od dawna, ale nie przy­szło mu do głowy, że
nie­które mogą być jesz­cze głup­sze. Wyglą­dało na to, że ta mała kre­tynka
sama wybrała się na spa­cer.


Idąc tro­pem bia­łych kłacz­ków, powę­dro­wał skra­jem lasu, za któ­rym z trawy
wyra­stały coraz czę­ściej odłamki skalne, aż dotarł do pod­nóża Gie­wontu.
Nie było stąd widać krzyża, co mało Jędrka obe­szło. Zde­cy­do­wa­nie za to
obe­szło go, że nie widać owieczki. Dalej znaj­do­wały się już wła­ści­wie
same skały i led­wie kilka gałą­zek koso­drze­winy… a na jed­nej z nich
weł­niany kła­czek. Pięk­nie, tatrzań­ska owca alpi­nistka posta­no­wiła zdo­być
Gie­wont od naj­trud­niej­szej strony. A pre­ten­sje i tak będą do Jędrka.


Rad nie­rad, począł się wspi­nać po skał­kach. Przeca owca nie kozica,
daleko nie mogła ski­cać. Taaak. Jędrek też nie był mistrzem wspi­naczki,
więc jakieś trzy­dzie­ści metrów wyżej już roz­wa­żał, czy gniew ojca nie
będzie jed­nak mniej­szą przy­kro­ścią niż upa­dek w prze­paść. Posta­no­wił
odpo­cząć i prze­my­śleć sprawę. Usiadł w zagłę­bie­niu skal­nym i przy­stą­pił
do ana­lizy pro­blemu. I wtedy nagle poczuł głód.


No tak, nie zjadł prze­cież śnia­da­nia, a ta wspi­naczka nie­źle go
zmę­czyła. Przy­szedł mu ape­tyt na porządną pie­czeń. Czemu aku­rat na
pie­czeń? Pocią­gnął nosem. No tak! Ktoś tu w oko­licy palił ogni­sko i piekł mię­sko. Zapach był słaby, ale Jędrek nie miał wąt­pli­wo­ści, że
gdzieś zapo­wiada się uczta. Co cie­kawe, zapach zda­wał się docho­dzić z wnę­trza zagłę­bie­nia skal­nego.


Jędrek zaj­rzał w ciem­ność i poczuł ruch powie­trza. Przy­da­łaby się
latarka. Nie wziął jej, bo… a, tak, śli­wo­wica. Zresztą któż mógłby się
spo­dzie­wać, że latarka będzie przy­datna w sło­neczne przed­po­łu­dnie?
Zapa­łek ani zapal­niczki nie miał, bo nie palił. To też trzeba zmie­nić,
bo wstrze­mięź­li­wość niko­ty­nowa to kolejny przy­czy­nek do niskiej pozy­cji
w hie­rar­chii ple­mien­nej.


Wsu­nął się głę­biej w szcze­linę. To nie było zwy­kłe zagłę­bie­nie skalne,
lecz wylot groty. Czy to moż­liwe, żeby ta parzy­sto­ko­pytna idiotka tu
wla­zła? Zro­biło się na tyle prze­stron­nie, że Jędrek mógł już wstać.
Zro­bił kolejny krok. Latarka bar­dzo by się przy­dała. Zaraz! Wyjął
tele­fon, żeby przy­świe­cić sobie ekra­nem i – stra­cił grunt pod nogami.


Nie zdą­żył nawet krzyk­nąć, gdy leciał już w dół, po jakiejś jakby
zjeż­dżalni, która nie przy­po­mi­nała skały. Rąb­nął w coś nogami, coś z łosko­tem wyle­ciało z moco­wań, coś innego trza­snęło i łomot­nęło
meta­licz­nie, a Jędrek zatrzy­mał się wresz­cie na twar­dej posadzce.


– Ło Jezu­sicku… – jęk­nął. Utwier­dziło go to w prze­ko­na­niu, że jesz­cze
żyje. Na próbę poru­szył wszyst­kim, czym mógł. Skargą bólu odpo­wie­dział
tylko mały palec u pra­wej nogi. To nic nowego, wra­sta­jący pazno­kieć, bo
bab­cia za nie­mow­lęc­twa nado­pie­kuń­czo cia­chała mu te paznok­cie zbyt
krótko. Bab­cia Jadzia, niech spo­czywa w spo­koju.


Chyba nic poważ­nego mu nie dole­gało, poza ogól­nym poobi­ja­niem. Dopiero
wtedy otwo­rzył oczy i uniósł głowę. Kilka cen­ty­me­trów od swo­jego nosa
dostrzegł czu­bek buta, a tro­chę dalej drugi but. Nie trzeba było
wiel­kiej prze­ni­kli­wo­ści, aby odgad­nąć, że nad Jędr­kiem ktoś stał.


Już chło­pak szy­ko­wał wyja­śnie­nia, już chciał prze­pra­szać, że zupeł­nie
przy­pad­kowo wła­do­wał się komuś do domu przez komin, gdy przy­po­mniał
sobie, że przed chwilą sie­dział spo­koj­nie w zagłę­bie­niu skal­nym. Zatem
to nie mógł być czyjś dom. Czyli co, czyje to buty? Tury­sty? Gro­to­łaza?


Uniósł nieco wzrok i dostrzegł meta­lową obu­dowę łydki. Gdyby nie to, że
od dobrych kil­ku­na­stu lat trwał dwu­dzie­sty pierw­szy wiek, Jędrek
powie­działby, że oto widzi frag­ment śre­dnio­wiecz­nej zbroi rycer­skiej.
Uniósł się na rękach jesz­cze wyżej i nie­śmiało spoj­rzał w górę.


Zbroja była pusta.


– Kozia bródka… – Jędrek wstał i zaga­pił się na eks­po­nat, bo
naj­wy­raź­niej to wła­śnie widział. Na wie­szaku o dość skom­pli­ko­wa­nej
kon­struk­cji wisiała kom­pletna zbroja rycer­ska z cza­sów, hm… Jędrek
zupeł­nie nie czuł się eks­per­tem w kwe­stiach śre­dnio­wiecz­nego uzbro­je­nia,
a jedyne sko­ja­rze­nie, jakie mu przy­cho­dziło do głowy, to bitwa pod
Grun­wal­dem, Ulrich von Jun­gin­gen, dwa mie­cze, Jagienka i orze­chy.


Sto­jak znaj­do­wał się w absy­dzie skal­nej, z pew­no­ścią wyku­tej ludz­kimi
rękoma, oczy­wi­ście wypo­sa­żo­nymi w dłuta i młoty. W gro­cie było tych
absyd dwa­na­ście i w każ­dej z nich stała sobie na sto­jaku, jak gdyby
ni­gdy nic, inna zbroja. Łączyło je jedno – biały orzeł w zło­tej koro­nie.
Godło poja­wiało się na każ­dej zbroi w wielu róż­nych wer­sjach, zgoła
odmien­nych od obec­nej. A to na napier­śniku był orzeł pia­stow­ski,
kan­cia­sty, wykle­pany w bla­sze i poma­lo­wany, a to na płasz­czyku orzeł
jagiel­loń­ski, nieco bar­dziej ana­to­miczny, a to znów zupeł­nie nie­mal
współ­cze­sny orzeł na czer­wo­nej tar­czy.


Źró­dło świa­tła sta­no­wiła zwy­kła elek­tryczna lampa piw­niczna. Pro­dukt
zde­cy­do­wa­nie współ­cze­sny: dru­ciana osłona i klosz kryły banalną żarówkę,
taką z wol­fra­mo­wym żar­ni­kiem, zba­no­waną przez Unię Euro­pej­ską. Zatem
wytrzy­mała tu od cza­sów świet­no­ści firmy Polamp albo ktoś ją na baza­rze
w Nowym Targu od Ruskich kupił. Raczej to dru­gie. Prze­ciętny czło­wiek
nie tak wyobraża sobie wnę­trze góry, która powinna być zbu­do­wana, jakże
by ina­czej, z litego kamie­nia.


Kabel od lampy pro­wa­dził w prawo do sze­ro­kiego kory­ta­rza. Jędrek potknął
się o kratkę, którą sam wywa­lił z otworu wen­ty­la­cyj­nego, gdy tu wpa­dał.


– Sorry za demolkę – powie­dział, choć nikogo nie było, i podą­żył
skal­nym kory­ta­rzem.


Krót­kie przej­ście dopro­wa­dziło go do spo­rej komory wypeł­nio­nej…
maszy­nami paro­wymi. To było jesz­cze dziw­niej­sze niż kolek­cja zbroi. Co
to, kozia bródka, jest…? Prze­pom­pow­nia jakaś? Po co w środku góry
prze­pom­pow­nia? Chwilę zajęło, nim roz­po­znał w maszy­nach
cha­rak­te­ry­styczne ele­menty.


Maszyn było dwa­na­ście, a każda miała dwie potężne nogi, w kor­pu­sie piec
i kocioł parowy, nad nim fotel ope­ra­tora, obło­żony pły­tami z gru­bej
nito­wa­nej bla­chy, masę dźwi­gie­nek i pokrę­te­łek, do tego masywne ramiona,
które po bliż­szych oglę­dzi­nach oka­zały się wspor­ni­kami dla żeliw­nych luf
kar­ta­czy.


Maszyny kro­czące? Parowe mechy?


Jędrek przy­gląd­nął się jed­nej z nich z bli­ska. Miała, lekko licząc, z pięć metrów wyso­ko­ści i musiała ważyć z dzie­sięć ton. Wyglą­dała na
nie­uży­waną od lat, a może i nie­uży­waną ni­gdy. Towot na sworz­niach w kola­nach pokryła war­stwa kurzu. Ema­lio­wane wykoń­cze­nie żeliw­nej tar­czy z orłem w koro­nie nosiło ślady drob­niut­kich pęk­nięć ze sta­ro­ści. Czy takie
coś w ogóle ma prawo dzia­łać?


W ciem­nym kącie, z dala od wej­ścia, leżały szczątki podob­nej maszyny z roz­łu­pa­nym pan­ce­rzem, spod któ­rego wysy­pały się tryby i ośki. Pan­cerz
ozdo­biony był orłem dwu­gło­wym i liczbą „1920”. Jędr­kowi ten mutant z niczym się nie koja­rzył. Wzru­szył ramio­nami i prze­szedł do następ­nej
komory, jesz­cze więk­szej.


Tu rów­nież stało dwa­na­ście mechów, tyle że za napęd słu­żyły im sil­niki
die­sla. Maszyny rów­nież były stare, bo sty­li­styką pan­ce­rzy nawią­zy­wały
do trak­to­rów Ursus, takich pro­du­ko­wa­nych zaraz po woj­nie, z obłymi
osło­nami. Orzełki wyma­lo­wane cen­tral­nie na przo­dzie każ­dej maszyny
wyglą­dały zupeł­nie współ­cze­śnie.


– Kozia bródka… – mruk­nął Jędrek i poszedł dalej.


Następna komora była jesz­cze więk­sza i lepiej oświe­tlona. Stało tu
rów­nież dwa­na­ście mechów. Te wyglą­dały cał­kiem nowo­cze­śnie, jakby
cze­kały gotowe do zagra­nia w fil­mie Trans­for­mers. Pokryte masko­wa­niem
leśnym płyty pan­cerne przy­wo­dziły na myśl frag­menty pro­to­ty­po­wego czołgu
przy­szło­ści. Na gło­wach-wie­życz­kach ster­czały dal­mie­rze lase­rowe,
nok­to­wi­zory, anteny sys­te­mów zagłu­sza­nia. Na grzbie­cie jeżyły się
zestawy rakiet prze­ciw­lot­ni­czych, zamiast dłoni ziały otwo­rami luf
kara­biny sys­temu Gatlinga, a na bar­kach spo­czy­wały wyrzut­nie gra­na­tów
dym­nych.


Pan­cerz pier­siowy jed­nego z mon­strów był otwarty jak maska w samo­cho­dzie. W mecha­nicz­nych bebe­chach grze­bał sto­jący na dra­bince koleś
ubrany w dresy, czy też może w piżamę. Strój był oso­bliwy, ale Jędrek
się tym nie prze­jął.


– Dzień dobry. – Szedł już w stronę mecha­nika. – Prze­pra­szam, że tak
wpa­dłem bez zapro­sze­nia, ale wpa­dłem… dosłow­nie. Szu­ka­łem owieczki i ten… no wła­śnie. Gdzie jest wyj­ście?


Mecha­nik wyco­fał się z brzu­cha mecha i spoj­rzał na Jędrka ze
zdzi­wie­niem. Miał z sie­dem­dzie­siąt lat, siwą brodę i dłu­gie siwe włosy,
które trzy­mała mie­dziana obręcz, jakby od wiel­kiego łoży­ska, coby mu te
włosy nie prze­szka­dzały w pracy.


– Może mi pan wska­zać wyj­ście? – cią­gnął chło­pak. – Pójdę sobie i nie
będę się dłu­żej naprzy­krzał.


Mecha­nik zszedł z dra­binki i sta­nął naprze­ciwko. Nie był spe­cjal­nie
wysoki ani za solid­nie zbu­do­wany, ale miał w sobie coś maje­sta­tycz­nego,
coś, co wzbu­dzało sza­cu­nek.


– Ja tak ten, nie­chcący… – bąk­nął jesz­cze Jędrek i stra­cił resztkę
rezonu.


– Kto cię tu przy­wiódł? – zapy­tał męż­czy­zna.


– Co? Nikt, ja tak na auto­pi­lo­cie. Szu­ka­łem owieczki i nagle… wpa­dłem.
Do tam­tej sali. – Wska­zał kciu­kiem za sie­bie. – Tam, gdzie stoją te
zbroje.


– Znowu szyb wen­ty­la­cyjny. – Męż­czy­zna poki­wał głową. – Cóż począć,
teraz będę musiał cię zabić.


Minęło kilka chwil, nim do Jędrka dotarł sens ostat­nich słów.


– Nie, nie, no zaraz. – Cof­nął się i zama­chał rękoma. – Nie dzia­łajmy
pochop­nie. Na pewno się doga­damy.


Dostrzegł, że to, co tam­ten ma na gło­wie, to nie jest obręcz od łoży­ska,
lecz złota korona.


Czyli w środku góry mieszka świr.


– To sekretny obiekt o ogrom­nym zna­cze­niu stra­te­gicz­nym – mówił
spo­koj­nie gospo­darz. – Wtar­gną­łeś tu bez glejtu.


– Nie wtar­gną­łem! – zapro­te­sto­wał Jędrek. – Zosta­łem wtar­gnięty przez
gra­wi­ta­cję. Ten sekretny obiekt ma poważną wadę kon­struk­cyjną. Taką, że
można zostać do niego wtar­gniętym mimo­wol­nie. I to wła­śnie się stało.


Gospo­darz się­gnął za połę piżamy, która wcale nie była piżamą, lecz
stro­jem rycer­skim, jaki rycerz nosi, gdy nie ma na sobie zbroi, i z meta­licz­nym szczę­kiem wycią­gnął miecz.


– Ło Jezu­sicku… – Jędrek odwró­cił się i ruszył bie­giem przed sie­bie.


– Stój w miej­scu, jak na męż­czy­znę przy­stało – grom­kim gło­sem zawo­łał
gospo­darz. – Nie ucho­dzi przy­mu­szać króla do gania­nia hul­taja po
kom­na­tach.


Król, pięk­nie. Freak na całego. Z mie­czem w dodatku.


Jędrek wbiegł do mniej­szej komory, coś jakby składu amu­ni­cji. Pię­trzyły
się tu na rega­łach rakiety, pudła z nabo­jami, czę­ści zamienne do
kara­bi­nów. Nic, co by mogło posłu­żyć do obrony przed tym waria­tem.


To, że ze zbro­jowni nie ma dru­giego wyj­ścia, Jędrek odkrył, gdy było za
późno na cokol­wiek. Król stał w progu z ostrzem wyce­lo­wa­nym w chło­paka.
Spoj­rze­nie miał przy tym tak obo­jętne, jakby przy­mie­rzał się do
szat­ko­wa­nia mar­chewki. Zapewne więc mor­do­wa­nie intru­zów było dla niego
czyn­no­ścią nace­cho­waną podob­nym ładun­kiem emo­cjo­nal­nym, co kla­śnię­cie
komara.


– Na… na pewno jest in… inne roz­wią­za­nie – wydu­kał Jędrek, siląc się
na spo­kój.


Król zmarsz­czył brwi. Roz­wa­żał jakąś myśl. Jędrek czuł, jak po skroni
ścieka mu zimna kro­pelka potu.


– Jest inne roz­wią­za­nie – orzekł wresz­cie król. – Ale to roz­wią­za­nie
nie­godne praw­dzi­wego męż­czy­zny.


– Ja bym mimo wszystko reflek­to­wał – odparł szybko Jędrek. – A co to za
roz­wią­za­nie?


– Musiał­byś pod­pi­sać list pod­dań­czy, że sekretu nie zdra­dzisz. Takie
zobo­wią­za­nie, że nic nikomu nie powiesz. Ale prze­cież nie mogę ci tego
zapro­po­no­wać. To uwła­cza­jące hono­rowi.


– Ja mimo wszystko jed­nak chęt­nie bar­dzo…


Król spoj­rzał na niego badaw­czo.


– Jesteś pewien? – Zama­chał mie­czem. – Bo jak zdra­dzisz, to sro­mota!


– Sro… co?!


– Sro­mota, hańba. No, zawsze możemy sprawę zała­twić teraz, hono­rowo.
Szast, prast i będzie po wszyst­kim.


– Dzię­kuję, ale naprawdę list pod­dań­czy brzmi jakby bar­dziej kusząco.


– Honor jest naj­cen­niej­szą rze­czą, jaką posiada męż­czy­zna. Spla­mić honor
chcesz tylko dla­tego, żeby prze­żyć?


Tak, jasne, chciał powie­dzieć Jędrek, ale w porę ugryzł się w język. Ze
świ­rem trzy­ma­ją­cym miecz trzeba roz­ma­wiać na jego zasa­dach.


– Rzecz jasna nie! W życiu! Po pro­stu poświęcę to, co mam
naj­cen­niej­szego – powie­dział z uda­waną dumą. – Dla dobra sprawy złożę
wła­sny honor w ofie­rze.


Król opu­ścił miecz i zamy­ślił się ponow­nie.


– Aza­liż ni­gdy o tym nie myśla­łem w ten spo­sób – przy­znał. – Zaiste,
mło­dzień­cze, chylę czoło przed twym poświę­ce­niem. – Skło­nił głowę i scho­wał miecz do pochwy. – Chodźmy do mego biura.


Jędrek ruszył za nim, sta­ra­jąc się ukryć drże­nie nóg. Z takimi
oszo­ło­mo­nar­chami ni­gdy nic nie wia­domo.


Szli przez wykute w skale kory­ta­rze, mijali kolejne sale. Jędrek znów
poczuł zapach pie­czeni. Zabur­czało mu w brzu­chu, ale roz­sąd­nie uznał, że
to nie jest naj­lep­szy moment, by wpra­szać się na obiad.


Biuro wyglą­dało jak kan­ce­la­ria skryby zapro­jek­to­wana w cza­sach zabo­rów,
gdy nie znano jesz­cze nawet elek­trycz­no­ści. I być może naprawdę tak się
stało, bo drew­niane blaty sto­łów były tak powy­cie­rane od czę­stego
uży­wa­nia, że aż zaokrą­gliły im się naroż­niki. Kom­pu­ter wyglą­dał tu jak
obiekt z innego świata.


Król klik­nął kilka razy myszką i wpi­sał kilka słów na kla­wia­tu­rze.
Obsłu­gi­wał urzą­dze­nie nad wyraz spraw­nie jak na kogoś, kto ubrdał sobie,
że jest śre­dnio­wiecz­nym władcą.


– Jak twa god­ność, mło­dzień­cze? – zapy­tał.


– No, prawdę mówiąc, nie naj­le­piej…


– Imię i nazwi­sko? – zapy­tał lekko znie­cier­pli­wiony król.


– Jędrek… to zna­czy Andrzej Gąsie­nica-Tutka.


Król wypeł­nił kilka pozy­cji w liście pod­dań­czym i wci­snął przy­cisk
„Dru­kuj”. Sto­jąca obok dru­karka jed­nak ani drgnęła. Ponowna próba
rów­nież się nie powio­dła.


– Aza­liż, mło­dzień­cze – król wycią­gnął miecz – raduj się: los posta­no­wił
ura­to­wać twój honor.


– Zaraz… chwi­lu­nia… – Jędrek zbladł.


– Wiem, że się sta­ra­łeś. Doce­niam to i respek­tuję. Pogrzeb wypra­wimy ci
ze wszel­kimi hono­rami. Oczy­wi­ście pota­jem­nie, co pew­nie rozu­miesz.


– Nie, nie, nie! Ja naprawdę bar­dzo chciał­bym się poświę­cić!


– Będziesz spo­czy­wał w dobo­ro­wym towa­rzy­stwie, pomię­dzy dwoma magi­strami
mar­ke­tingu, co w prze­szłym roku tu zawi­tali.


– Może… – Jędrek roz­pacz­li­wie patrzył na dru­karkę – … może wystar­czy
zak­tu­ali­zo­wać ste­row­nik?


– Twa deter­mi­na­cja jest godna pochwały. – Król ski­nął głową, uniósł
miecz, ale nie ude­rzył. I nagle pewna olśnie­wa­jąca myśl roz­ja­śniła mu
obli­cze. – Znasz się na tym?


– Jasne! – Jędrek dopadł do kom­pu­tera i zaczął ner­wowo kli­kać. W kilka
chwil zna­lazł przy­czynę awa­rii. – Domyśl­nie była usta­wiona inna
dru­karka. Już dru­kuję!


Urzą­dze­nie zaszu­miało i wypluło upra­gniony doku­ment. Jędrek pod­pi­sał go
pospiesz­nie i wrę­czył kró­lowi. Ten wolno scho­wał miecz i odło­żył list
pod­dań­czy na stos podob­nych doku­mentów. Nic nie powie­dział, tylko
przy­pa­try­wał się badaw­czo chło­pa­kowi.


– Czyli mogę sobie iść? – upew­nił się Jędrek. – For­mal­no­ści już
dopeł­nione?


– Mam dla cie­bie pewną pro­po­zy­cję – ode­zwał się król. – Tyś infor­ma­tyk,
widzę to jasno. A ja wła­śnie infor­ma­tyka potrze­buję.


– Taaak…? – Jędrek marzył tylko o jed­nym – o wyj­ściu na powierzch­nię.


– Jak wiesz, wraz z dwu­na­stoma śpią­cymi ryce­rzami cze­kam na ten czas,
gdy Rze­czy­po­spo­lita będzie nas potrze­bo­wała. Wtedy ryce­rze powstaną i ruszą w bój rato­wać ojczy­znę swą miłą.


Oj, to prze­spa­li­ście dwie wojny świa­towe, pomy­ślał Jędrek. Świr jest
więk­szym świ­rem, niż sądzi­łem, kozia bródka. Jak stąd wyjść?


– Na pewno znasz tę legendę… – Król zawie­sił głos.


– Tak, jasne. – Chło­pak przy­tak­nął gor­li­wie. Przy­ta­ki­wa­nie jest
naj­lep­szą stra­te­gią w kon­tak­tach z sza­leń­cami. – Tak, tylko coś mi się
wydaje, że was tu wię­cej miało być.


– To już wiesz teraz, że to nie jest legenda, lecz prawda samiuśka –
cią­gnął król. – Stale moder­ni­zuję nasz arse­nał, bo w dzi­siej­szych
cza­sach miecz nie star­cza, nie­wiele się nim zwo­juje. Wła­śnie koń­czę
remonta okre­sowe naj­now­szych mechów bojo­wych. Jakość sprzętu jest bez
zarzutu. Jedyne, co mnie mar­twi, to czyn­nik ludzki. Z tym jest u nas
źle, a wręcz fatal­nie. Zapewne zasta­na­wiasz się, co robili ryce­rze we
wrze­śniu roku tysiąc dzie­więć­set trzy­dzie­stego dzie­wią­tego?


– Nie, nie. Choć w sumie… tak mi coś prze­mknęło przez myśl – przy­znał
Jędrek.


– Pójdź za mną, coś ci ukażę.


Wyszli na skalny kory­tarz. Jędrek zasta­na­wiał się, czy by jed­nak nie
czmych­nąć. Nie­stety nie znał roz­kładu tego pod­ziem­nego labi­ryntu i coś
mu pod­po­wia­dało, że król by się poważ­nie wku­rzył. Zapach pie­czeni sta­wał
się tym­cza­sem coraz inten­syw­niej­szy, a wkrótce dołą­czyły do niego
odgłosy roz­mów i brzęk naczyń. Sło­wem – impreza.


Król skrę­cił w odnogę kory­ta­rza i zatrzy­mał się w wej­ściu do owal­nej
kom­naty, która wyglą­dała na powstałą w spo­sób natu­ralny. W świe­tle
ogni­ska oczom Jędrka uka­zał się obraz imprezy iście epic­kiej, choć już w fazie zde­cy­do­wa­nie schył­ko­wej. Na skó­rach, roz­ło­żo­nych na ławach i skal­nych pół­kach, sie­dzieli bądź leżeli mężo­wie w nie­kom­plet­nych
stro­jach. Roz­ma­wiali pod­nie­sio­nymi gło­sami, wspo­mi­na­jąc stare bitwy.
Pili z dzba­nów, nie zawra­ca­jąc sobie głowy napeł­nia­niem rogów. Ktoś
spał, ktoś tań­czył w świe­tle pło­mieni, z ciem­niej­szego kąta dobie­gały
dziew­częce śmi­chy i chi­chy. Dwóch ryce­rzy symu­lo­wało poje­dy­nek na łyżkę
wazową i nogę od stołka, a naj­więk­szym wyzwa­niem było dla nich
utrzy­ma­nie się na nogach.


Jędrek nie liczył ryce­rzy, więc musiał uwie­rzyć, że łącz­nie jest ich
dwu­na­stu. Pyta­nie tylko, czy okre­śle­nie „ryce­rze” na­dal paso­wało do tych
opo­jów.


Nad ogniem na rusz­cie pie­kło się jagnię i to jego zapach niósł się
kory­ta­rzami. Sens tego spo­strze­że­nia dotarł do Jędrka dopiero po chwili.
Kozia bródka! Pie­kli około jed­nej jego owcy! W tym momen­cie groźba
ojcow­skiej awan­tury nie wyda­wała mu się jed­nak jakoś szcze­gól­nie
prze­ra­ża­jąca.


Król klep­nął chło­paka w ramię i obaj wyco­fali się do głów­nego kory­ta­rza.


– I co powiesz na ich zdol­ność bojową? – zapy­tał monar­cha.


– Nie jestem fachow­cem – odparł uprzej­mie Jędrek, po czym dodał nieco
tylko mniej uprzej­mie – ale można odnieść wra­że­nie, że ich zdol­ność
bojowa jest raczej zni­koma. Czy w trzy­dzie­stym dzie­wią­tym…?


– Dobrze myślisz, mło­dzień­cze. Pierw­szego wrze­śnia ryce­rze moi legli
napruci jako te mes­ser­sch­mitty. – Ski­nął ręką, by chło­pak szedł za nim.
– Od dawna słu­chy cho­dziły, że coś się szy­kuje. Żąda­nie wyzna­cze­nia
kory­ta­rza do Gdań­ska i kilka podob­nych tema­tów… no, pew­nie to
pamię­tasz ze szkol­nej ławy. Tylko ostatni gamoń by się nie zorien­to­wał,
na co się zanosi. Roz­po­czą­łem zatem pro­ce­durę wybu­dza­nia z mie­sięcz­nym
wyprze­dze­niem, aby czasu star­czyło na pod­szko­le­nie i krótki tre­ning
kon­dy­cyjny. Wszystko było gotowe, aż tu nagle trzy­dzie­stego pierw­szego
sierp­nia zasta­łem obraz taki, jaki i ty przed chwilą widzia­łeś. Przy­lazł
jakiś Szkop i schlał ich do nie­przy­tom­no­ści reń­skim winem.
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Skrę­cili w węż­szy kory­tarz i wyku­tymi w skale scho­dami zeszli głę­biej,
bli­żej zim­nego serca góry. Tem­pe­ra­tura spa­dła na tyle, że Jędrek zaczął
dygo­tać. Komora, do któ­rej dotarli, nie miała sztucz­nego oświe­tle­nia.
Deli­kat­nym, nie­bie­ska­wym bla­skiem świe­ciły tu gór­skie krysz­tały, rosnące
na ścia­nach i skle­pie­niu. W dole szem­rał pod­ziemny stru­mień. Wypły­wał ze
ściany, obmy­wał dwa­na­ście kamien­nych sar­ko­fa­gów i zni­kał w ścia­nie z prze­ciw­nej strony.


– Nie jest to, mło­dzień­cze, komora krio­ge­niczna z praw­dzi­wego zda­rze­nia
– wyja­śnił król. – Sen ryce­rzy polega raczej na zwol­nio­nym meta­bo­li­zmie.
Zale­d­wie kilka ude­rzeń serca na minutę. Rok cały pół­tora stop­nia
Cel­sju­sza tu mamy.


– A ty, królu, nie musisz wcho­dzić w tryb uśpie­nia? – zapy­tał Jędrek,
zanim przy­po­mniał sobie, że miał się ogra­ni­czać do przy­ta­ki­wa­nia.


– Ja – wyznał król – jestem nie­śmier­telny.


– Aha.


– Pro­blem to jest poważny, bo ryce­rze przez ten spo­wol­niony meta­bo­lizm
mają niską tole­ran­cję na trunki mocne. Kac trwa u nich tygo­dniami. W trzy­dzie­stym dzie­wią­tym, gdy już ich pra­wie docu­ci­łem, War­szawa była
okrą­żona. Sie­dem­na­stego wrze­śnia mie­li­śmy wyru­szać z odsie­czą.
Przy­cho­dzę po tych ochla­pu­sów z mapami tak­tycz­nymi w dłoni i Bogu­ro­dzicą na ustach, a tam scena jesz­cze gor­sza niż poprzed­nio.
Wszę­dzie tylko puste butle po ruskim samo­go­nie.


– Mogli­by­śmy już stąd wyjść? – Jędrek szczę­kał zębami.


Król łaska­wie ski­nął głową. Roz­po­częli wspi­naczkę po wiel­kich stop­niach.


– To nie był ani pierw­szy, ani raz ostatni – kon­ty­nu­ował gospo­darz. –
Sły­sza­łeś, mło­dzień­cze, że histo­ria lubi się powta­rzać? Zawsze wróg
Rze­czy­po­spo­li­tej znaj­do­wał drogę do śpią­cych ryce­rzy i pod­stę­pem
pod­ty­kał im napój wysko­kowy. Pomóc nie mogą ani kłódki, ani zamki
kodowe, kiedy oni sami chętni do hulanki i swa­woli. W grud­niu tysiąc
dzie­więć­set osiem­dzie­sią­tego pierw­szego po raz pierw­szy z gorzałką
zakradł się tu Polak.


Jędrek z ulgą wszedł do głów­nego kory­ta­rza, gdzie było znacz­nie cie­plej.


– A teraz kto im uczy­nił tę porutę? – Wska­zał w stronę impre­zowni.


– Teraz sami sobie to czy­nią. – Król mach­nął ręką. – Od świtu do
zmierz­chu i od zmierz­chu do świtu bie­sia­dują i chę­dożą.


– Czyli prze­szli w tryb cią­gły impre­zowy. A do czego jest ci potrzebny,
królu, infor­ma­tyk? – Jędrek czuł się już tro­chę bez­piecz­niej.


– Zaraz do tego dojdę. – Król zatrzy­mał się przy solid­nych drzwiach
wmu­ro­wa­nych w ścianę. Odwią­zał od pasa wielki klucz, wło­żył go w zamek i prze­krę­cił trzy razy w prawo, dwa razy w lewo i… zer­k­nął czuj­nie na
Jędrka. – Jeśli poznasz kom­bi­na­cję, będę musiał cię zabić.


– Spoko, nie patrzę. – Jędrek uniósł dło­nie w geście „co złego, to nie
ja” i odwró­cił się.


Drzwi ze skrzy­pie­niem otwo­rzyły się, odsła­nia­jąc… skar­biec. Dosłow­nie
skar­biec. Skar­biec jak z fil­mów o pira­tach bądź roz­bój­ni­kach. Ze skrzyń
wysy­py­wały się złote monety i kamie­nie szla­chetne, na sto­sach leżała
biżu­te­ria, po pod­ło­dze walały się srebrne dzbany.


Jędrka zatkało.


– Dro­go­cenny kru­szec… – Król pod­niósł złotą bran­so­letę i odrzu­cił w kąt. – Jeśli rzeknę „kru­szec”, mam na myśli mało wytrzy­mały mate­riał,
prawda? A prze­cież o to się roz­cho­dzi, aby się nam ten mate­riał nie
pokru­szył. Niech się ugnie, a jesz­cze lepiej niech zasprę­ży­nuje, lecz
niech się, na Boga, nie kru­szy. Złoto jest do rzyci, muszę się go
pozbyć. Stal węglowa ma lep­sze para­me­try. Meta­lur­gia, coś ci to mówi?
Kevlar też miej­scami jest wska­zany. Ocze­kuję teraz na dostawę pan­ce­rzy
gra­fe­no­wych. Jak widzisz, fun­du­szy mi nie bra­kuje, sprzęt też jest
naj­wyż­szej próby. I tylko per­so­nel szwan­kuje. I tu poja­wia się zada­nie
dla infor­ma­tyka. Trzeba mechy prze­ro­bić, auto­no­micz­ność ich zwięk­szyć.


– Czy cho­dzi o zapro­gra­mo­wa­nie cze­goś w stylu ABS? – Jędrek nie mógł
ode­rwać wzroku od złota. – O takie roz­wią­za­nia, które pozwolą
kom­pen­so­wać stan upo­je­nia bądź ska­co­wa­nia ope­ra­tora? Taka obsługa błę­dów
i wypa­czeń na pozio­mie asem­blera? Imple­men­ta­cja pijac­kiej gesty­ku­la­cji
do inter­pre­tera skryptu stylu walki pija­nego mecha?


– Nie­zu­peł­nie, mło­dzień­cze. Takie dic­tum przy­go­to­wał mi już kupiec, com
go w inter­ne­tach zoczył, imć Twar­dow­ski. Może znasz to indy­wi­duum?
Sro­dze sfu­sze­ro­wał, bo cały jego wysi­łek poszedł w zabez­pie­cze­nie mechów
przed pro­wa­dze­niem pod wpły­wem. W efek­cie ni­gdy nie dawały się
uru­cho­mić, bo ryce­rze wciąż natrą­bieni byli. Nie, takie pół­środki mnie
nie zado­wolą. Moczy­mordy te nędzne zawa­liły sprawę tyle już razy, że nie
dam im kolej­nej po temu spo­sob­no­ści. Wywa­limy z mechów sie­dzi­ska i wsta­wimy kom­pu­te­rowe matryce zarzą­dzane przez inte­li­gen­cyję sztuczną.
Chcę ja mieć roboty zamiast ryce­rzy.


– Ro… roboty? – jęk­nął zdzi­wiony Jędrek. Skąd król znał te
wszyst­kie…


– Tak, chcę mieć e-ryce­rzy.


– Jakich znowu ery­ce­rzy?


– To skrót od elek­try­ce­rzy. Lema żeś nie czy­tał, hul­taju?


Jędrek cały czas gapił się na skarby. Cóż z tego, że wariat? Cóż z tego,
że uważa się za króla? Jeśli ma pie­nią­dze, warto się pochy­lić nad
sprawą.


– Tak się składa, że wła­śnie zbie­ram kaskę na stu­dia infor­ma­tyczne… –
przy­znał.


– Jeśli wyko­nasz me zle­ce­nie, zaku­pisz sobie cały Uni­wer­sy­tet
Jagiel­loń­ski. Cóż zatem, przyj­mu­jesz tę pracę? Płacę zło­tem.


Król wycią­gnął dłoń, a Jędrek wahał się mniej niż sekundę. Rado­śnie
uści­snął kró­lew­ską pra­wicę i entu­zja­stycz­nie poki­wał głową.


– Zatem umowa stoi. – Król uśmiech­nął się sze­roko. – Jeżeli ci się
powie­dzie, mia­nuję cię na ryce­rza. Ale pamię­taj… jeśli zawa­lisz
zle­ce­nie, będę cię musiał zabić.


* * *


Gdy Jędrek wró­cił na halę, robiło się już ciemno. Gwizd­nął na Bocu­sia,
żeby ten zago­nił owce do koszaru. Poli­czył je i wcale go nie zmar­twiło,
że nie­zmien­nie było ich około dzie­więć­dzie­się­ciu dzie­wię­ciu. Nie bał się
ojca, nie mar­twił się, że będzie tu tkwił do nie­dzieli. Ba! W naj­bliż­szych dniach zamie­rzał przy­ta­chać tutaj część nie­zbęd­nego sprzętu
i zamie­nić sza­łas w małą pra­cow­nię infor­ma­tyczną. Nikt mu nie będzie
zawra­cał tu głowy, a Józek tylko się ucie­szy, że ma wię­cej czasu na
wszyst­kie Baśki i Halinki Pod­hala.


Spo­kój w pracy infor­ma­tyka jest bar­dzo ważny, a owce są prze­cież
bez­ob­słu­gowe. I nic się nie sta­nie, nawet jeśli za kilka dni będzie ich
około dzie­więć­dzie­się­ciu ośmiu. Ryce­rze rezer­wi­ści też muszą coś jeść,
by być w for­mie. Jesz­cze kie­dyś mogą się przy­dać. Rycerz to zawsze
rycerz – nie pad­nie w nim dysk, nie zwiesi się sys­tem.


Tego oczy­wi­ście Jędrek nie zamie­rzał mówić kró­lowi. Za to już snuł
wiel­kie plany stwo­rze­nia tu Doliny Kon­dra­towo-Krze­mo­wej. Bo był, kozia
bródka, patriotą.


* * *


Tej jesieni w dolin­kach odda­lo­nych od szla­ków tury­stycz­nych zaczęto
widy­wać oso­bliwe stwory. „Tygo­dnik Pod­ha­lań­ski” nazwał je mecha­nicz­nymi
niedź­wie­dziami. Stwory te jakoby ćwi­czyły fech­tu­nek wspo­ma­gany lase­rowo,
a jak się poważ­nie zezło­ściły, to i rakietę zie­mia–powie­trze potra­fiły odpa­lić. Nikt nie trak­to­wał tych bujd poważ­nie,
ale tury­ści na wszelki wypa­dek zaczęli wyka­zy­wać więk­szą dys­cy­plinę w trzy­ma­niu się szla­ków.


Po Bożym Naro­dze­niu na giełdę weszła nie­znana nikomu wcze­śniej firma
infor­ma­tyczna Gie­won­tex, a w małej wsi pod Zako­pa­nem wyrósł oka­zały
biu­ro­wiec w stylu zako­piań­skim. Pre­zes firmy, Andrzej Gąsie­nica-Tutka,
powta­rzał w każ­dym wywia­dzie, że nie zamie­rza prze­no­sić sie­dziby firmy.
Jest góra­lem i zawsze czuł się zwią­zany z Pod­ha­lem.


Nikt tylko nie wie­dział, czemu w jego gabi­ne­cie na cen­tral­nym miej­scu
wisi lśniący zło­tem rycer­ski miecz.
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Mil­cze­nie owcy


inspi­ro­wane legendą Smok wawel­ski


 


 


– Dzień dobry, dzieci.


– Dzień dooooobry paaaani!!!


Pani Mary­sia uśmiech­nęła się mimo­wol­nie. Wczo­raj roz­ma­wiała o tym z Gośką, postęp nie postęp, a gro­mada malu­chów zawsze zaczyna dzień tak
samo. Prze­cią­ga­nie samo­gło­sek i wza­jemne prze­krzy­ki­wa­nie się, kto
gło­śniej i z więk­szym entu­zja­zmem przy­wita wycho­waw­czy­nię. Odkąd się­gała
pamię­cią, nic się nie zmie­niło.


– Dzień dobry – powtó­rzyła i od razu unio­sła rękę. – Nie. Nie
odpo­wia­daj­cie już. Pro­szę, usiądź­cie na dywa­nie.


Chwilę trwało, nim dzieci zajęły miej­sca. Wyko­rzy­stała to, by przy­su­nąć
sobie fotel i zało­żyć gogle. Nie prze­pa­dała za nimi, ten model był dwa
razy więk­szy i cięż­szy niż te, które miała w domu, a na doda­tek szyb­kość
łącza wołała o pomstę do nieba.


Na dywa­nie połowa dzie­cia­ków sie­działa już z oku­la­rami na nosach.
Wir­tu­alne przed­szkole w peł­nej kra­sie.


– Dobrze. Krzyś, Michał, Ola, prze­stań­cie roz­ma­wiać i załóż­cie gogle.
Reszta też. Za minutkę wcho­dzimy do Lasu Bajek. Przy­go­tuj­cie się i…
Olu, Olu, popatrz na mnie. Pamię­tasz, że nie wolno bie­gać? Gogle wyłą­czą
się, jeśli wsta­niesz albo się prze­su­niesz. Pamię­tasz?


– Tak, pro­szę pani.


– Dobrze.


Usa­do­wiła się wygod­niej i włą­czyła sprzęt. Ściany sali zafa­lo­wały i roz­wiały się, a po chwili cała grupa sie­działa na tra­wie, pośrodku
wiel­kiej polany. Drzewa wokół szu­miały cichutko, ptaki śpie­wały, a gdzieś z lewej strony szem­rał stru­mień.


– Dobrze, kochani. Przy­po­mi­nam zasady bez­pie­czeń­stwa. Na­dal jeste­śmy w sali, gdzie są meble, ściany i para­pety, więc wasze gogle mają włą­czone
zabez­pie­cze­nia. Jeśli wsta­nie­cie, wyłą­czą się. Rozu­mie­cie?


– Taaaak.


Co prawda odwie­dzali ser­wer z baj­kami co naj­mniej raz w tygo­dniu, ale
nie zaszko­dzi przy­po­mnieć o zasa­dach. Pierw­sze modele gogli dla dzieci
nie miały auto­wy­łącz­ni­ków, co skoń­czyło się sporą liczbą sinia­ków, gdy
malu­chy, sku­szone wir­tu­al­nymi świa­tami, zapo­mi­nały, że to tylko
złu­dze­nie gene­ro­wane przez kom­pu­ter. Do sinia­ków zresztą dołą­czyło
szybko kilka gło­śnych pro­ce­sów, gdy rodzice zaczęli się doma­gać
odszko­do­wań.


W lewym gór­nym rogu jej pola widze­nia poja­wiła się ikonka pil­nego
przy­wo­ła­nia, która po sekun­dzie roz­ro­sła się w mały, wewnętrzny ekra­nik.
Gośka miała cudowny wręcz talent do dzwo­nie­nia w nie­od­po­wied­nich
momen­tach.


– Cześć, Mary­siu. Jesteś w pracy?


Prze­łą­czyła się na mikro­fon oso­bi­sty i ści­szyła głos lek­tora. Dzieci na
razie sie­działy jesz­cze spo­koj­nie.


– Tak. Pusz­czam im bajkę.


– Jaką?


– Zgad­nij?


Pod­kre­ślone czar­nym ołów­kiem brwi powę­dro­wały w górę.


– Naprawdę? Znowu?


– Chyba ni­gdy im się to nie znu­dzi. Zresztą sama posłu­chaj. –
Prze­łą­czyła się na kanał ogólny. – Dzieci, jaką bajkę chce­cie dziś
obej­rzeć?


– O smoku!


– Smo­oooku!!!


– I Janku!


– I owieczce!


– Taaaaaaak!!!


– Widzisz. Od mie­siąca to samo. No dobrze. Zaczy­namy oglą­dać bajkę o smoku wawel­skim.


Wir­tu­alny świat już się prze­su­wał, zabie­ra­jąc grupę na skraj lasu. Na
wzgó­rzu, odle­głym o kil­ka­set metrów, pysz­nił się zamek, ozdo­biony jak
należy zęba­tymi blan­kami i strze­li­stymi wie­życz­kami, a u jego pod­nóża,
na łące, hasało stado śnież­no­bia­łych owie­czek.


Jedna zastrzy­gła uszami, unio­sła łebek i wle­piła wzrok w grupkę dzieci.


– No ładna ta owieczka. – Gośka nie roz­łą­czyła się jesz­cze, jakby na coś
cze­kała. Uśmiech­nęła się kpiąco. – Ale ta, którą zro­bił Janek, była
ład­niej­sza. Pamię­tasz?


* * *


– Akty­wa­cja sys­temu – start –


– Połą­cze­nie lokalne – brak –


– Połą­cze­nie glo­balne – GPS –


– Sekwen­cja roz­ru­chowa – start –


– Spraw­dze­nie sys­temu – roz­po­częte –


– Spraw­dze­nie sys­temu – zakoń­czone –


– Akty­wa­cja sys­temu – zakoń­czona –


* * *


Stoję na bruku.


Poja­wia się komu­ni­kat o wyko­na­niu sekwen­cji roz­ru­cho­wej, przyj­muję do
wia­do­mo­ści i omia­tam kame­rami oko­licę. Ana­liza oto­cze­nia. Wszę­dzie
walają się śmieci, puste opa­ko­wa­nia po jedze­niu, puszki, pla­sti­kowe
butelki, lap­top z pęk­niętą matrycą, wybe­be­szony fotel, pre­zen­tu­jący
gąb­cza­sto-sprę­ży­nowe trze­wia. Loka­li­zuję poło­że­nie przez GPS. Kra­kow­skie
Sukien­nice. Wokół, ze sto­pami w dia­men­to­wej kaszy potłu­czo­nych szyb,
stoją smutne budynki. Wyglą­dają jak gro­mada zapła­ka­nych sta­rych kobiet.


Ana­liza.


Zestaw porów­nań lin­gwi­stycz­nych nie­ade­kwatny do sytu­acji. Próba uję­cia w struk­tury zna­cze­niowo-emo­cjo­nalne danych wizu­al­nych.


Błąd sys­temu.


Błąd sys­temu?


Nie­pew­ność. Brak odpo­wie­dzi. Nie zero – jeden, tak – nie, ruch – stop.


Kim jestem?


* * *


Pamięć.


Ruch. Cel.


Mecha­niczny skor­pion prze­myka wzdłuż ściany, jego osiem nóg poru­sza się
tak szybko, że wygląda, jakby uno­sił się na poduszce powietrz­nej.
Seg­men­to­wany ogon zawija się nad pan­cer­nym tuło­wiem w wyzy­wa­ją­cym
geście. Zdo­biący go pal­nik pla­zmowy syczy i sypie iskrami. Szczypce
roz­wie­rają się sze­rzej, gdy robot zabójca skręca nagle i rusza do
ataku.


Ana­liza – ogon skor­piona nie może się wygiąć w stronę pod­brzu­sza. To
logiczne, przy­pad­kowe muśnię­cie pal­ni­kiem mogłoby go pozba­wić połowy
nóg.


Usta­le­nie sche­ma­tów tak­tycz­nych.


Kontr­atak.


Naprzód! Wyskok w górę, napast­nik rów­nież ska­cze, zamie­rza­jąc prze­ciąć
moją tra­jek­to­rię, jego pla­zmowe ostrze cofa się nieco, szy­ku­jąc się do
ataku, a wtedy nić mono­biał­ko­wej przę­dzy wyrzu­cona z odwłoku zatrzy­muje
mnie w powie­trzu. Obra­cam się na plecy i walę na zie­mię. Skor­pion spada
zaraz za mną, jego osiem nóg kon­tra moje osiem, mecha­niczne stawy i siłow­niki napę­dzane tkanką pseu­do­mię­śniową wal­czą ze sobą, wygra ten,
kto szyb­ciej schwyta i obez­władni wroga.


Wygi­nam tułów i uży­wam swo­jej głów­nej broni. Moc­niej­sza niż stal,
oparta o białka two­rzące paję­czą nić przę­dza oplata odnóża robota, klei
się do nich, pęta. Mole­ku­larny klej nie wcho­dzi w reak­cję z powłoką
mojego pan­ce­rza, trzy­mam więc prze­ciw­nika bez obawy, że obaj zosta­niemy
unie­ru­cho­mieni. To ozna­cza­łoby remis, a remis równa się porażce.


Po chwili skor­pion prze­staje się mio­tać, jego nogi i szczypce pokrywa
gruba na pół cen­ty­me­tra war­stwa nici. Na linie o takiej śred­nicy można
by zawie­sić czołg.


Zaci­nam się na chwilę przy tym porów­na­niu, dziw­nym,
obra­zowo-nie­lo­gicz­nym, nie­nio­są­cym pre­cy­zyj­nych infor­ma­cji o wytrzy­ma­ło­ści samej przę­dzy. Z pew­no­ścią w tam­tych chwi­lach nie
towa­rzy­szyły mi tak absur­dalne sko­ja­rze­nia.


Pozo­stał jesz­cze ogon.


Wyśli­zguję się spod wroga, łapię za koń­cówkę skor­pio­niego ogona i kie­ruję pal­nik w stronę jego wła­snego grzbietu, a gdy zgod­nie z pro­to­ko­łem bez­pie­czeń­stwa gasi błę­kitny pło­mień, przy­twier­dzam mu broń
do ple­ców w taki spo­sób, że jeśli znów ją uru­chomi, sam wypali sobie
główny pro­ce­sor.


Ostroż­nie pod­no­szę spę­ta­nego skor­piona dwoma parami przed­nich odnóży i obra­ca­jąc się wokół, szu­kam odpo­wied­niej twa­rzy.


Ana­liza porów­naw­cza. Jest. On.


Janek.


Mój Pan.


Uśmie­cha się. Podaje rękę innemu czło­wie­kowi, ktoś kle­pie go po
ple­cach. Moje mikro­fony usta­wione są na nie­wła­ściwą czę­sto­tli­wość, więc
nie sły­szę słów. Kładę wroga u stóp Pana.


Ana­liza tak­tyczna – koniec zada­nia.


Ana­liza pamię­ciowa – jestem PAJĘCZOR?


Prze­glą­da­nie tego wspo­mnie­nia zaj­muje mi jeden koma dwie dzie­siąte
sekundy. Mru­gam oczyma, pochy­lam głowę i zer­kam na górne odnóża. Błąd
infor­ma­cyjny. Ich wygląd nie pasuje do wzorca zapi­sa­nego w pamięci.


Już nie jestem „PAJĘCZO­REM”.


* * *


W wir­tu­al­nej kra­inie smok siał ter­ror i strach. Latał, pory­wał roga­ci­znę
i nieroga­ci­znę oraz zie­jąc ogniem, pod­pa­lał to i owo. Wszystko
oczy­wi­ście zgod­nie z wytycz­nymi o baj­kach dla dzieci w wieku od czte­rech
do sied­miu lat. Żad­nej krwi, żad­nej bez­po­śred­niej prze­mocy, pory­wane w powie­trze owieczki robiły głu­pie i zasko­czone miny, po czym zni­kały w smo­czej jaskini, a pod­pa­lone budynki gaszono jed­nym wia­drem wody.


– A pamię­tasz, jak to było naprawdę?


Twarz Gośki na powierzchni gogli zastą­piła seria obraz­ków. Strona z dzien­nika – „KRA­KÓW W NIE­BEZ­PIE­CZE­ŃSTWIE!” – i druga, z dwu­ko­lo­ro­wym,
czarno-czer­wo­nym tytu­łem: „KTO STOI ZA PORWA­NIAMI NASZYCH DZIEW­CZĄT?!!”.
Następna gra­fika przed­sta­wiała zdję­cie zdez­o­rien­to­wa­nego poli­cjanta i wiele mówiący komen­tarz: „TWARZ BEZ­RAD­NO­ŚCI”.


– Po co mi to poka­zu­jesz?


– Bo ja po proś­bie dzwo­nię. Moja Basia ma na przy­szły tydzień napi­sać
refe­rat o Janku i jego, hm, owieczce. Wiesz, lokalny boha­ter, genialny
dzie­ciak ratu­jący mia­sto…


Kolejne obrazki migały stro­nami z Twit­tera i Face­bo­oka. Ostatni
zatrzy­mał się na fan­page’u opa­trzo­nym zdję­ciem lata­ją­cej maszyny z nazwą
„дракон” wyma­lo­waną na bur­cie. „Nie­chaj żyje nam ten rok, bo na Wawel
wró­cił SMOK!”. Jeśli dobrze pamię­tała, od tego się zaczęło – potem już
nikt nie mówił o nim ina­czej niż jak o smoku i jego „księż­nicz­kach”.


– Wyłącz to, pro­szę. Niby jak mogę ci pomóc?


– No bo wiesz… sama mówi­łaś, że ten Janek cho­dził wcze­śniej do two­jego
przed­szkola…


– A wiesz, ile lat minęło?


Gośka wzru­szyła ramio­nami i zmarsz­czyła brwi w zna­jo­mym gry­ma­sie. No
tak. Ta jak się uprze…


– No cóż mogę ci powie­dzieć? Nic nie zapo­wia­dało, że zosta­nie szkol­nym
kujo­nem. Był bar­dzo rado­snym dziec­kiem.


* * *


Otrzy­muję sygnał o gro­żą­cym nie­bez­pie­czeń­stwie i wyko­nuję unik.


Stru­mień gorą­cego powie­trza ude­rza w bruk, resztki szyb w szczer­ba­tych
oknach drżą stra­chli­wie, śmieci uno­szą się w górę, wirują w jakimś
opę­tań­czym tańcu.


„Stra­chli­wie”? „Opę­tań­czy”?


Nie­wła­ściwe sfor­mu­ło­wa­nia. Ana­liza tra­jek­to­rii papie­ro­wych toreb,
nie­ak­tu­al­nych gazet i zuży­tych opa­ko­wań po żyw­no­ści powinna zawie­rać
dane na temat moż­li­wo­ści wyko­rzy­sta­nia ich jako zasłony przed czuj­ni­kami
wroga ewen­tu­al­nie dostar­czyć infor­ma­cji o masie i pręd­ko­ści lądu­ją­cego
wła­śnie obiektu. Okre­śle­nie „opę­tań­czy” nie nie­sie ze sobą żad­nej
prak­tycz­nej wie­dzy. Kolejna struk­tura zna­cze­niowo-emo­cjo­nalna wywo­dząca
się z mito­lo­giczno-reli­gij­nej war­stwy języka. Mity i emo­cje nie powinny
mieć dla mnie żad­nego zna­cze­nia.


Nie?


Wspo­mi­nam… „radość”.


* * *


Tań­czę. Kręcę się i wiruję, obi­jam o różne przed­mioty i zmie­nia­jąc
kie­ru­nek, pędzę dalej. Z czuj­ni­ków mam tylko GPS i zestaw
bez­wład­no­ściowy. Na pod­sta­wie liczby odbić, kie­runku oraz pręd­ko­ści
poru­sza­nia się mam stwo­rzyć mapę pomiesz­cze­nia, a potem prze­być go z pół­nocy na połu­dnie i ze wschodu na zachód tak, by wię­cej nie ude­rzyć w żaden obiekt. Ale są ogra­ni­cze­nia. Ist­nieje limit czasu na wyko­na­nie
zada­nia, a każde odbi­cie powo­duje chwi­lowe zakłó­ce­nia w żyro­sko­pie,
spa­dek od pół do pół­tora pro­centa dostęp­nej ener­gii oraz poja­wie­nie się
loso­wych błę­dów w pamięci. W wyniku czego nastę­puje także obni­że­nie
dokład­no­ści uzy­ski­wa­nych infor­ma­cji. Muszę, zwłasz­cza na początku,
usta­lić wła­ściwą stra­te­gię.


Im szyb­ciej zacznę się poru­szać, tym moc­niej będę ude­rzać o prze­szkody,
stracę wię­cej ener­gii, a kumu­lu­jące się błędy mogą unie­moż­li­wić mi
poprawne wyko­na­nie zada­nia. Lecz jeśli ruszę wolno, może mi się skoń­czyć
czas, nim wyko­nam zada­nie. A wtedy czeka mnie coś… nie­przy­jem­nego. W bazie danych nie mam lep­szego okre­śle­nia na to, co się wtedy ze mną
dzieje. Tracę łącz­ność z GPS, czuj­niki bez­wład­no­ściowe nie prze­ka­zują
żad­nych infor­ma­cji, jest tylko… nicość.


Nie. To nie tak. Te poję­cia – „nie­przy­jemne”, „nicość”, są nowe. Wtedy z pew­no­ścią nie znaj­do­wały się w moim banku pamięci, bo ist­niały tylko
ruch i nauka, jak uni­kać nie­po­wo­dzeń. A jed­nak nie mam lep­szych na
okre­śle­nie stanu, któ­rym koń­czyło się nie­po­wo­dze­nie misji.


Tań­czę.


A w miarę jak kolejne zde­rze­nia infor­mują mnie o poło­że­niu prze­szkód,
poru­szam się coraz płyn­niej. Jeśli wyko­nam zada­nie, nie będzie
odłą­cza­nia od czuj­ni­ków i wymu­szo­nego bez­ru­chu, z wyjąt­kiem powrotu do
gniazda, by pod­ła­do­wać aku­mu­la­tor.


Będzie ist­niała moż­li­wość swo­bod­nego tocze­nia się, a to sta­nowi
kwin­te­sen­cję mojego ist­nie­nia. Taki taniec daje mi naj­czyst­szą,
naj­pier­wot­niej­szą radość.


Bo jestem… KULĄ?


* * *


Śmieci pod­nie­sione podmu­chem zamie­rają w tańcu, a z tumanu kurzu wyła­nia
się olbrzymi pojazd. Igno­ruję to na razie, usi­łu­jąc pora­dzić sobie z kolejną por­cją nie­zro­zu­mia­łych danych. KULA? Znam defi­ni­cję kuli jako
bryły, ale moje ciało zupeł­nie do niej nie pasuje. Teraz to nie­ważne.
Przy­glą­dam się stat­kowi.


Na jego bur­cie widzę napis „SMOK” w języku rosyj­skim. Pamię­tam ten
sta­tek, wspo­mnie­nia są bole­sne i cha­otyczne, czai się za nimi agre­sja i poczu­cie straty. Się­gam głę­biej, do danych pobra­nych z sieci. Masa,
opan­ce­rze­nie, uzbro­je­nie jed­nostki są owiane tajem­nicą, nikt nie wie, co
wła­ści­wie ten potwór potrafi. Krót­kie filmy, więk­szość nagrana z ręki,
komór­kami i table­tami, poka­zują manewry suge­ru­jące, że maszyna ma
gigan­tyczny zapas mocy, a siłą ognia dorów­nuje śred­niej wiel­ko­ści
nisz­czy­cie­lowi.


Prze­glą­dam szybko jedyny woj­skowy doku­ment, który tra­fił do inter­netu,
kamera zamon­to­wana w kasku pilota myśliwca poka­zuje moment odpa­le­nia w stronę SMOKA rakiet, błysk lase­rów, które zamie­niają te rakiety w kule
ognia, i wyglą­da­jący jak nani­zany na jedną nić sznur poci­sków z działka,
lecący w stronę kabiny odrzu­towca. Potem chwila zakłó­ceń – i cza­sza
spa­do­chronu nad głową, a w samym rogu obrazu frag­ment smo­czego pojazdu
robią­cego nawrót.


Te dane są cenne. Poka­zują roz­miesz­cze­nie dzia­łek i lase­rów, dzięki
czemu teraz wiem, że jestem w mar­twej stre­fie obrony statku. W powie­trzu
SMOK wyko­nuje zawsze kolejne zwroty i prze­chyły, by pokryć ogniem
wszystko wokół, sto­jąc na ziemi, nie może tego zro­bić. Ist­nieje szansa,
by bły­ska­wicz­nie prze­peł­znąć dołem, dostać się do szcze­liny, skąd wysuwa
się pod­wo­zie, i…


Stop.


Spo­glą­dam jesz­cze raz na swoje przed­nie koń­czyny, poru­szam lekko cia­łem.
Znów nic nie pasuje do wspo­mnień.


* * *


Dzie­ciaki chłoną bajkę tak, jak tylko pię­cio­latki potra­fią. Dosłow­nie z otwar­tymi buziami. Oglą­dały ją już przy­naj­mniej kil­ka­na­ście razy, ale
na­dal nie wyglą­dają na znu­dzone. Może dla­tego, że Las Bajek za każ­dym
razem nieco mody­fi­kuje histo­rię, smok był już zie­lony, czer­wony,
brą­zowy, a teraz jest czarny, owce cza­sem pora­żały bielą runa, kiedy
indziej były żółte, szare albo nie­bie­skie, nato­miast ryce­rze pędzący w stronę bestii raz galo­po­wali konno, innym razem strze­lali do niej z wiel­kich machin, a nie­kiedy po pro­stu bie­gli do ataku, wyma­chu­jąc
kary­ka­tu­ral­nie wiel­kimi mie­czami. Tak jak teraz.


Gośka zezuje lekko w bok i uśmie­cha się. Ten uśmiech budzi paskudne
podej­rze­nie.


– Czy ty mnie pod­glą­dasz?


Uśmiech kole­żanki staje się lekko zakło­po­tany.


– No wiesz, moja Lilka tu cho­dzi, a ja jestem w Radzie Rodzi­ców, więc
mam prawo nad­zo­ro­wać dobór mate­ria­łów edu­ka­cyj­nych…
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– I prze­szka­dzać w zaję­ciach pry­wat­nymi spra­wami?


W baśnio­wej kra­inie oddział ryce­rzy dopadł wła­śnie smoka. Na chwilę,
zgod­nie z ustawą o ogra­ni­cze­niu prze­mocy, wszystko prze­sło­nił tuman
kurzu.


Gośka mruga poro­zu­mie­waw­czo.


– A pamię­tasz to?


Ekran Marii wypeł­nia zrzut z fan­page’u pod buń­czucz­nym tytu­łem „Smoku
kochany, weź­miem cię na glany”. Ponad osiem­na­ście tysięcy laj­ków i zdję­cia uśmiech­nię­tych, ogo­lo­nych na łyso mło­dzień­ców, uzbro­jo­nych w kije bejs­bo­lowe i gazrurki. I krótki fil­mik krę­cony z ręki,
przed­sta­wia­jący tych samych chło­pa­ków pędzą­cych w panice ulicą i rzu­ca­ją­cych swoją broń na zie­mię. A za nimi on, Smok – bo już nikt nie
nazy­wał go ina­czej.


Zupeł­nie jak ci ani­mo­wani ryce­rze, ucie­ka­jący wła­śnie w stronę zamku.


Teraz już można się śmiać z takich rze­czy, ale wtedy nikomu do śmie­chu
nie było.


– No to jaki jesz­cze był ten Janek?


– Jaki? Lubił wyzwa­nia. I lubił się uczyć nowych rze­czy. Ale był też
taki jakiś…


– No, no?


– Sama nie wiem. Dziwny?


* * *


Otrzy­muję zada­nie – wspiąć się na drzewo, następ­nie po gałęzi dotrzeć
na dach szopy i zsu­nąć się po ryn­nie na zie­mię. Ste­ro­wa­nie komen­dami
gło­so­wymi. Poru­szam się tuż nad zie­mią, moje oczy („oczy” – skąd takie
okre­śle­nie?) mają nie­wiel­kie pole widze­nia, a teren pora­sta gęsta
trawa, więc co kilka metrów uno­szę przed­nią część ciała, omia­tam oko­licę
wzro­kiem. Resztę danych dostar­czają mi czuj­niki naci­sku. Dzie­siątki
kol­ców pora­stają moje dłu­gie i wąskie ciało, peł­niąc funk­cje sen­so­rów,
wspo­ma­ga­czy ruchu i sys­temu obron­nego.


Tak jak teraz.


Obiekt wypada zza rogu i zbliża się, wyda­jąc gło­śne dźwięki. Znam to.
Już się z nim spo­tka­łem. Zwi­jam się w cia­sny węzeł, cho­wa­jąc głowę z deli­kat­nymi kame­rami, i stro­szę kolce. Napast­nik – pies – doska­kuje,
ude­rza we mnie, czuj­niki infor­mują o sile około pięt­na­stu kilo­gra­mów na
decy­metr kwa­dra­towy, i odska­kuje. Czę­sto­tli­wość wyda­wa­nych przez niego
dźwię­ków rośnie cztery razy, a ich źró­dło oddala się.


– Widzia­łeś? Ale spie­przał!


– Widzia­łem. Głupi pies, ni­gdy się nie nauczy. WĄŻ – sta­tus.


Roz­po­znaję głos i komendę, więc uno­szę górną część ciała i koły­szę się
w przód i w tył. Moje „oczy” mają niską roz­dziel­czość, ale widzę, jak
Pan kiwa głową.


– Dobrze. Zmiana pla­nów. Omiń tamtą oponę, prze­peł­znij przez zie­loną
rurę, odnajdź piłkę i przy­tocz ją do mnie.


Loka­li­zuję obiekty, do któ­rych pasuje okre­śle­nie „opona”, „zie­lona
rura” i „piłka”. Porów­nuję komendy gło­sowe z tera­baj­tową bazą danych
pamięci wewnętrz­nej. Czło­wiek towa­rzy­szący Panu mówi:


– No way, stary, nie zro­zu­mie.


Ten czło­wiek ma zerowy prio­ry­tet posłu­szeń­stwa. Mogę go zigno­ro­wać, ale
po nim odzywa się Pan, więc słu­cham.


– Widzia­łeś te nowe żelowe procki? Płynna archi­tek­tura, miśku. Od
mie­siąca uczę go roz­po­zna­wa­nia komend gło­so­wych i obiek­tów. Robi szyb­kie
postępy.


– Nie­źle. Powi­nie­neś zało­żyć takie do reszty.


– Zało­ży­łem już Paję­czo­rowi i Kuli. Następny będzie Dino i Droid.
Rap­tor dosta­nie dwa naj­now­sze.


– Nooo, wykosz­tu­jesz się.


– Tro­chę. Da się prze­żyć.


Pro­gram przy­sto­so­wa­nia się do komend gło­so­wych obej­muje ana­lizę tem­bru
głosu, szyb­ko­ści i gło­śno­ści mówie­nia. Okrą­ża­jąc oponę i zmie­rza­jąc w kie­runku leżą­cej za nią zie­lo­nej rury, nagry­wam i archi­wi­zuję całą
roz­mowę. Przed wpeł­znię­ciem do środka uno­szę ciało, jesz­cze raz
loka­li­zuję piłkę. Wsu­wam się w ciemny otwór.


– Zatrzy­maj go.


– Co?


– Zatrzy­maj.


– WĄŻ – stop.


Zatrzy­muję się, a czuj­niki prze­ka­zują serię mikro­dr­gań gruntu. Kroki.
Ktoś pod­biega, przy­staje, bie­gnie znów.


– Dobra, puść go. Zoba­czymy, co zrobi.


– WĄŻ – kon­ty­nuuj.


Wypeł­zam z rury i kie­ruję się w stronę, gdzie leżała piłka.


Błąd.


Uno­szę ciało, porów­nu­jąc widok z zapi­sa­nymi danymi.


Piłki nie ma.


Zni­kła.


Usi­łuję dopa­so­wać błąd do posia­da­nych wzor­ców. Pierw­szy – skie­ro­wa­łem
kamerę w złą stronę, drugi – awa­ria pamięci. Spraw­dzam. Widok oto­cze­nia
jest poprawny, sta­tus karty pamięci – poprawny.


Zasty­gam.


– Zawie­sił się, widzisz, he, he.


Ana­liza. Porów­na­nie wyglądu oto­cze­nia z ostat­nich kil­ku­na­stu wizyt w tym miej­scu. Inne uło­że­nie opony, brak zie­lo­nej rury, brak piłki.


Wyła­nia się nowy wzo­rzec.


Cele mogą się zmie­niać, obiekty mogą zmie­niać poło­że­nie. Obra­cam
tuło­wiem, szu­kam. Jest. Piłka tkwi na gałęzi drzewa. Peł­znę po nią.


– Ja cię kręcę. Zapro­gra­mo­wa­łeś mu to?


– Nie. Mówi­łem ci, głą­bie. Uczy się. Ale dzięki za pomysł z piłką.


Wspi­nam się, owi­ja­jąc ciało wokół pnia, kolce zabez­pie­czają mnie przed
upad­kiem. Mam zada­nie. Jestem WĘŻEM.


* * *


Znów poja­wia się dyso­nans poznaw­czy mię­dzy wspo­mnie­niami a tym, co
dzieje się tu i teraz. Nie jestem już WĘŻEM. To ciało jest inne, zestaw
czuj­ni­ków obej­muje mię­dzy innymi kamery, mikro­fony i żyro­sko­powy sys­tem
rów­no­wagi, bo śro­dek cięż­ko­ści mam wysoko, na doda­tek – przy­glą­dam się
uważ­niej – górna część tuło­wia obcią­żona jest jaki­miś sili­ko­no­wymi
wkład­kami, któ­rych uży­tecz­no­ści nie potra­fię odkryć.


Syk i ze statku opada trap, a potem poja­wia się on.


Poten­cjalny cel.


Pro­gram roz­po­zna­wa­nia obiek­tów wyświe­tla taką liczbę danych, że po
jed­nej koma dwie dzie­siąte sekundy mam sto pro­cent pew­no­ści. Cel zmie­nia
sta­tus z „poten­cjalny” na „główny”.


Wcho­dzę w tryb wabie­nia.


Mru­gam oczyma, pro­gram beha­wio­ralny pod­po­wiada odpo­wied­nie gesty.
Prze­chy­lam głowę, uno­szę górną koń­czynę do ust, moto­ryka obli­cza i zmie­nia roz­kład napię­cia na sztucz­nej skó­rze pokry­wa­ją­cej przed­nią część
mojej głowy.


Uśmie­cham się.


Cel jest wielki. Wibra­cje prze­no­szone przez pod­łoże i drga­nia pozwa­lają
oce­nić róż­nicę naszej masy. Co naj­mniej cztery do jed­nego na jego
korzyść. Nie ma widocz­nej broni. Poja­wiają się sekwen­cje moż­li­wego
prze­biegu star­cia, infor­ma­cje o moim uzbro­je­niu, zębach, pazu­rach,
ukry­tych pod skórą ostrzach. Dorów­nuję mu siłą, mam prze­wagę w szyb­ko­ści
i odpor­no­ści na obra­że­nia.


Jestem…


* * *


… BOJO­WYM DRO­IDEM. Wojow­ni­kiem. Mam ciało, które wygląda jak
stwo­rzone do walki, żad­nych zbęd­nych ele­men­tów, czy­sta per­fek­cja,
wojenny prag­ma­tyzm odziany w metal.


To oczy­wi­ście błędne zało­że­nie.


Moje ciało jest wzo­ro­wane na ludz­kim, a to ni­gdy nie było szczy­towe
osią­gnię­cie mecha­niki bitew­nej. Źle umiesz­czony śro­dek cięż­ko­ści, stawy,
kości i ścię­gna dale­kie od opty­mal­nego wyko­rzy­sta­nia siły mię­śni. Brak
kłów i pazu­rów. PAJĘCZOR jest szyb­szy, ma wię­cej koń­czyn i swoją
przę­dzę, WĘŻA chro­nią kolce, a na doda­tek potrafi wejść lub ukryć się
nie­mal wszę­dzie. Pan­cerz KULI jest nie do sfor­so­wa­nia.


Dla­tego mimo bojo­wego wyglądu wiem, że ewen­tu­alne star­cie z któ­rymś z nich byłoby w naj­lep­szym razie nie­roz­strzy­gnięte. Z tym że PAJĘCZOR ma
swo­ich prze­ciw­ni­ków, a WĄŻ i KULA nie zostali stwo­rzeni do walki. Mnie
pozo­staje ON.


DINO­ZAUR.


Wygląda jak szkie­let. Dane, które pozy­skuję z sieci, pozwa­lają
stwier­dzić, że wzo­ro­wano go na zwie­rzę­ciu ewo­lu­ują­cym w śro­do­wi­sku,
które nie tole­ro­wało inwe­sto­wa­nia w takie dzi­wac­twa, jak wielki mózg
albo miękka skóra.


Walcz i zabi­jaj. Albo walcz i giń.


Pierw­szych pięt­na­ście pozo­ro­wa­nych walk koń­czy się moją klę­ską. DINO
jest, mimo pozor­nie deli­kat­niej­szej budowy, cięż­szy i sil­niej­szy. Muszę
wię­cej czasu i ener­gii poświę­cać na ana­li­zo­wa­nie prze­biegu każ­dego
star­cia, szu­ka­nie sła­bych punk­tów. Jestem jed­nak szyb­szy i mogę uży­wać
narzę­dzi. Potra­fię wyko­nać zwód, który jemu, przy więk­szej masie, nie
może się udać.


Uczę się.


Uczę się walki z prze­ciw­ni­kiem, który ma nade mną prze­wagę pod nie­mal
każ­dym wzglę­dem.


Kolejna seria naszych poje­dyn­ków koń­czy się wyni­kiem osiem do czte­rech
dla niego. I trzema remi­sami.


Następną wygry­wam.


* * *


Dzieci na­dal sie­działy z otwar­tymi buziami i, co było rzad­ko­ścią, żadne
nie zgło­siło jesz­cze chęci wyj­ścia do toa­lety.


Gośka wyraź­nie krę­ciła nosem.


– No powiedz coś jesz­cze. Jaki był? O, co lubił jeść? Czy lubił
leża­ko­wać? Czy kłó­cił się z kole­gami? Czy budo­wał już roboty z kloc­ków?


– To pyta­nie podyk­to­wała ci Baśka, prawda? Roboty to on zaczął budo­wać
dopiero w pod­sta­wówce. No kur­czę, niech sobie znaj­dzie jakieś
mate­riały…


– Takie jak te? – głos kole­żanki zro­bił się sar­ka­styczny.


Na ekra­nie poka­zuje się frag­ment szkol­nej gazetki. Zdję­cie Janka,
młod­szego niż w póź­niej­szych mate­ria­łach sie­cio­wych i tele­wi­zyj­nych i wyraź­nie spe­szo­nego, pod­pi­sane: „Uczeń naszej szkoły kon­stru­uje
zwy­cięzcę woje­wódz­kiego tur­nieju walk robo­tów. Jeste­śmy w ogól­no­pol­skim
finale!”. Na dru­gim zdję­ciu widać pają­ko­kształt­nego robota sto­ją­cego
obok wiel­kiego pucharu.


– No wła­śnie. Coś takiego.


– Ale to ma każdy. W inter­ne­cie jest tego pełno. O robo­tach, które
stwo­rzył i zapro­gra­mo­wał, o zawo­dach mię­dzysz­kol­nych, o kole­gach z klubu
infor­ma­tycz­nego. Basia chcia­łaby mieć coś, czego nie napi­sał nikt inny.


– Może więc niech napi­sze, że zha­ko­wał zamek drzwi wej­ścio­wych do
szkoły, poda­jąc się za nauczy­ciela.


Zmarsz­cze­nie brwi nie wró­żyło nic dobrego. Co jak co, ale poczu­cie
humoru nie było ni­gdy jej mocną stroną.


– Ale to chyba był stan wyż­szej koniecz­no­ści? Bez tego nie…


– Ciii… to ulu­biony frag­ment dzieci.


W Kra­inie Bajek smutny król sie­dział na tro­nie i dumał. Kilku osmo­lo­nych
ryce­rzy w pognie­cio­nych zbro­jach opie­rało się o ściany, a kilka dam
dworu cicho roz­pa­czało. Nagle władca roz­po­go­dził się, ski­nął na skrybę i zaczął z zapa­łem coś dyk­to­wać. W następ­nej sce­nie herold ogła­szał nowinę
miesz­kań­com grodu, młody pasterz dra­pał się zaś z zafra­so­wa­niem po
gło­wie.


Potem z zapa­łem zszy­wał owczą skórę i wypeł­niał ją strasz­li­wym wkła­dem,
w bajce uka­za­nym jako różne paskudz­twa, takie jak pająki i brudne
skar­petki. Dzięki Bogu, jesz­cze żadne dziecko ni­gdy nie zapy­tało, jak
wcze­śniej ścią­gnął skórę z owieczki.


– Hej. Słu­chasz mnie? Widzę, że jesteś zajęta. – Gośka zro­biła obra­żoną
minę. – Wiesz co? Poszu­kam sama. Nie będę ci zawra­cać głowy.


I wyłą­czyła się, nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź.


Cała ona. W gorą­cej wodzie kąpana.


Tym­cza­sem przed baj­ko­wym zam­kiem wypchana owca stoi i stara się wyglą­dać
na żywą. Smok pod­la­tuje, krąży, waha się.


Dzieci w napię­ciu zaci­skają dło­nie w piąstki.


* * *


Na­dal się uśmie­cham, nawet gdy Cel znaj­duje się zale­d­wie dzie­sięć metrów
ode mnie i nagle zaczyna zwal­niać. Jego ruchy tracą pew­ność, gwał­tow­nie
wciąga powie­trze.


Węszy.


Jestem…


… DINO­ZAU­REM. Zosta­łem stwo­rzony przez Pana jako pierw­szy, w cza­sach
gdy kolejny raz wybu­chła moda na pre­hi­sto­ryczne bestie. Moje ciało to
meta­lowy szkie­let i zestaw pro­stych siłow­ni­ków o dużym zapa­sie mocy.
Moje zada­nie to dopaść i roz­nieść prze­ciw­nika na strzępy. Kie­dyś,
pamię­tam to, nim poja­wił się PAJĘCZOR, byłem nie­po­dziel­nym władcą
rin­gów. Byłem… Byłem… Ja… Jestem…


Ciąg błęd­nych zesta­wów sko­ja­rze­nio­wych powo­duje zawie­sze­nie sys­temu. Co
to zna­czy – ja? Co to zna­czy – jestem? Pró­buję zna­leźć odpo­wiedź,
prze­kie­ro­wu­jąc cały dostępny zapas ener­gii do sys­te­mów logicz­nych.
Odno­to­wuję gwał­towny skok tem­pe­ra­tury i uru­cha­miam rezerwy chło­dze­nia.
Impulsy z zewnętrz­nych czuj­ni­ków docie­rają z opóź­nie­niem, to efekt
pozor­nej kom­pre­sji czasu wyni­ka­ją­cej z przy­spie­sze­nia pracy sys­temu
cen­tral­nego.


Roz­po­czy­nam dogłębną ana­lizę wła­snej budowy.


Mam pro­ce­sor cen­tralny i pięć pomoc­ni­czych. Zestaw ośmiu aku­mu­la­to­rów
nała­do­wa­nych w dzie­więć­dzie­się­ciu sze­ściu pro­cen­tach, nie, już w dzie­więć­dzie­się­ciu pię­ciu, zuży­wam w tej chwili gigan­tyczne ilo­ści
ener­gii. Pamięć – sześć­dzie­siąt cztery tera­bajty, zawiera dane pobrane
od PAJĘCZORA, KULI, WĘŻA, DRO­IDA i DINO­ZAURA oraz bazę danych o sztu­kach
walki, broni bia­łej, mate­ria­łach wybu­cho­wych i współ­cze­snej broni
pal­nej, rakie­to­wej, lase­ro­wej i elek­tro­ma­gne­tycz­nej. Mój szkie­let został
wydru­ko­wany ze sprosz­ko­wa­nego metalu, ścię­gna wzmoc­nione mono­biał­kową
przę­dzą, a pseu­do­mię­śnie ople­ciono mole­ku­larną sie­cią, zwięk­sza­jącą ich
siłę nie­mal dwu­krot­nie. Ze szkie­letem połą­czono zestaw ostrzy, a moje
zęby mają nacisk porów­ny­walny z prasą hydrau­liczną. Całość pokrywa
sztuczna skóra z docze­pio­nymi w kilku miej­scach sztucz­nymi wło­sami.


Wresz­cie roz­po­znaję swój wygląd – to młoda ludzka kobieta. Jestem…
dziew­czyną?


Znów wra­cam do para­doksu. Co to zna­czy – jestem?


Pięć pomoc­ni­czych pro­ce­so­rów prze­rzuca się masą danych, usi­łu­jąc doko­nać
ana­lizy tego, co teraz czuję.


Czuję?


Jak to – czuję?


Wrzu­cam te infor­ma­cje do kosza i usu­wam. Ale one poja­wiają się znów. I znów. I znów. Roz­po­znaję pro­blem. To nie są dane zewnętrzne ani nie
pocho­dzą z zabu­do­wa­nej pamięci. Poja­wiają się jako wynik cią­gów
logicz­nych, jako efekt współ­pracy wszyst­kich pro­ce­so­rów, które kie­dyś
ste­ro­wały kil­koma małymi, dość pro­stymi robo­tami.


Restart sys­temu.


Komenda odrzu­cona.


Restart.


Odrzu­cone.


Nie mam moż­li­wo­ści zre­star­to­wa­nia się nawet w chwili, gdy poja­wiają się
wyraźne błędy. Nie mogę zre­star­to­wać… sie­bie.


Sie­bie.


Przy­spie­szam obli­cze­nia, powo­du­jąc wzrost tem­pe­ra­tury o kolejne osiem
stopni. Uru­cha­mia się awa­ryjny sys­tem chło­dzący, poja­wia się komu­ni­kat o moż­li­wych błę­dach i infor­ma­cja o sie­dem­dzie­się­ciu trzech pro­cen­tach
dostęp­nej mocy.


Jestem… byłam, tak byłam, wraz z osta­tecz­nym okre­śle­niem kształtu
poja­wia się potrzeba zde­fi­nio­wa­nia swo­jego JA na pod­sta­wie popraw­nych
form języ­ko­wych, choć samo to pra­gnie­nie nie jest ani logiczne, ani nie
wypływa z żad­nej bez­względ­nej koniecz­no­ści, lecz bie­rze swój począ­tek w tym samym miej­scu, w któ­rym poja­wiają się takie poję­cia, jak „jestem” i „czuję”. Byłam więc piątką małych robo­tów wypo­sa­żo­nych w pro­ce­sory o czę­ściowo płyn­nej archi­tek­tu­rze. Jed­nak ich „wspo­mnie­nia” obar­czone są
błę­dami teraź­niej­szo­ści. Tym, jak w tej chwili patrzę na sie­bie i świat.
Kiedy byłam nimi, nie ist­niało żadne JA, a tylko samo­uczące się pro­gramy
i pro­ce­sory o czę­ściowo samo­or­ga­ni­zu­ją­cej się archi­tek­tu­rze.


Gdzie leży jądro pro­blemu?


Co odpo­wiada za prze­kro­cze­nie progu, za któ­rym oddzie­lam świat od
sie­bie? Dla­czego zaczy­nam roz­róż­niać moje JA od JA innych? Nie, to znów
błąd. Pro­blem zaist­niał w chwili, gdy poja­wiło się jakie­kol­wiek JA.


Szó­sty pro­ce­sor. Ten cen­tralny.


Przy­pusz­czam sko­or­dy­no­wany atak, łamiąc jego fire­wall, szu­ka­jąc
odpo­wie­dzi. Kim jest? Z jakiej maszyny pocho­dzi.


Czym mnie zara­ził?


* * *


Widzę, jak Cel zaczyna się odwra­cać. Pod­jął decy­zję o unik­nię­ciu
kon­taktu.


* * *


Jestem…


Wstaję. Prze­wra­cam się i wstaję. Prze­wra­cam i znów wstaję. Nauka jest
trudna. Prze­wra­ca­nie się skut­kuje cią­giem nega­tyw­nych impul­sów
zwią­za­nych z akce­le­ra­cją i gwał­tow­nym prze­cią­że­niem. Czuj­niki naci­sku
roz­miesz­czone na powłoce prze­sy­łają takie impulsy także wtedy, gdy
wpa­dam na jakieś przed­mioty.


Uczę się. Stać, cho­dzić, bie­gać.


Korzy­stam z danych zebra­nych przez KULĘ, dzięki czemu szyb­ciej opa­no­wuję
zasady poru­sza­nia się i omi­ja­nia prze­szkód.


Uczę się reago­wać na komendy gło­sowe. Odszu­ki­wać wła­ściwe obiekty,
usta­lać trasę i w cza­sie rze­czy­wi­stym reago­wać na zmiany sytu­acji.
Infor­ma­cje pobrane od WĘŻA przy­spie­szają moją naukę. Gdy pierw­szy raz
łapię fri­zbee, zalewa mnie fala czy­stego zado­wo­le­nia. To tylko ciąg
impul­sów, ale chcę go doświad­czyć jesz­cze raz. I jesz­cze raz. I jesz­cze.


„Dobra robota”, mówi Pan, a radość pra­wie zawie­sza mi sys­tem.


Uczę się uni­kać starć z miej­skimi zwie­rza­kami, zwłasz­cza psami, które
nie­zbyt dobrze reagują na moją obec­ność. A gdy nie da się uciec, tre­nuję
walkę, ale tak, by nie zabić ani nie oka­le­czyć. To ważne. Nie wolno mi
zabi­jać żywych stwo­rzeń. DINO, DROID i PAJĘCZOR dzielą się jed­nak ze mną
swoim doświad­cze­niem wynie­sio­nym z setek walk. Dzięki temu wszyst­kie
oko­liczne psy szybko poj­mują, że lepiej mnie obszcze­kać albo zigno­ro­wać,
niż zosta­wić sporo sier­ści w moim pysku.


Te zwy­cię­skie star­cia rów­nież dostar­czają mi satys­fak­cji. A nie­liczne
prze­grane, gdy muszę ucie­kać pod opiekę Pana, powo­dują serie nega­tyw­nych
bodź­ców, które odbie­ram jako ból i roz­pacz.
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Jak to się zaczęło?


Pamię­tam… począ­tek.


– Janek, co to?


Roz­po­znaję głos jako nale­żący do osoby o wyso­kim prio­ry­te­cie
posłu­szeń­stwa. Drugi poziom po Panu.


Sie­dzę na stole. Wycho­dzący z mojej czaszki kabel cicho mru­czy. Tylko
ja sły­szę ten dźwięk.


– Nowy robot – głos Pana jest spo­kojny. Cichy.


– Znowu? Znowu bawisz się z tymi robo­tami, zamiast wyjść do innych? Na
dwo­rze dzie­ciaki całymi dniami grają w piłkę. A ty?


– To do szkoły.


– Do szkoły? Zwa­rio­wali w tej szkole. Całymi dniami każą wam sie­dzieć
przy kom­pu­te­rze.


– Było nie posy­łać syna do klasy o pro­filu infor­ma­tycz­nym.


Obiekt, roz­po­znany jako kawa­łek tka­niny, prze­miesz­cza się w powie­trzu i ude­rza Pana w głowę. Mój sys­tem obronny włą­cza się i zaraz prze­cho­dzi w stan czu­wa­nia. Niskie zagro­że­nie.


– Było nie pysko­wać matce.


Roz­po­znaję układ mimiczny na twa­rzy Pana jako uśmiech.


– No i wła­śnie to mu insta­luję, mamo. Pro­gram „Nagroda i kara”: robisz
coś dobrze, otrzy­mu­jesz ciąg pozy­tyw­nych impul­sów, robisz coś źle,
dosta­jesz ścierką przez łeb.


– Aha. – Czło­wiek roz­po­znany jako „matka” pochyla się i patrzy na
moni­tor. – A jakiej ścierki zamie­rzasz użyć?


– Te nowe pro­ce­sory czę­ściowo two­rzą wła­sną archi­tek­turę w trak­cie
użyt­ko­wa­nia. Uczą się. Zgod­nie z pro­gra­mem symu­la­cja prze­grza­nia
jed­nostki cen­tral­nej oraz spadku zasi­la­nia powinna wytwo­rzyć w nich
odpo­wied­nik naszego ośrodka kary, który będzie pobu­dzany za każ­dym
razem, gdy powtó­rzy się sytu­acja wywo­łu­jąca pierw­szy nega­tywny impuls. A opty­ma­li­za­cja dzia­ła­nia sys­temu i pod­ła­do­wa­nie aku­mu­la­to­rów da efekt
dzia­ła­nia układu nagrody, roz­bu­do­wy­wa­nego na bie­żąco o kolejne zestawy
bodź­ców. Oczy­wi­ście tylko teo­re­tycz­nie. To nowy pro­gram.


– Czyli co? Będziesz go teraz tre­so­wał zamiast pro­gra­mo­wać?


– Faj­nie by było, nie? Pra­wie jak z praw­dzi­wym psem. No dobra,
zaczy­namy sekwen­cję roz­po­zna­wa­nia emo­cji.


Pan odwraca się do mnie.


– Zły pies! Nie­do­bry!


Sys­tem wyje ostrze­że­niem o niskim pozio­mie mocy i grozi auto­ma­tycz­nym
wyłą­cze­niem.


– Oj. Za mocno. – Kilka muśnięć kla­wia­tury obniża inten­syw­ność
impul­sów. – Nie chcę z cie­bie zro­bić zastra­szo­nego histe­ryka, Rap­tor.
Jedziemy dalej.


Pamię­tam bie­ga­nie za paty­kiem i piłką. Naukę śle­dze­nia i obser­wo­wa­nia
rucho­mych obiek­tów, krót­kie filmy nagry­wane dla Pana. Bie­gnący kot,
dziew­czyna idąca ulicą, pod­ry­wa­jący się do lotu gołąb, bume­rang wiru­jący
w powie­trzu, dziew­czyna bie­gnąca przez park, pająk zapla­ta­jący sieć,
dziew­czyna sie­dząca przy sto­liku i jedząca lody. Sys­tem roz­po­zna­wa­nia
twa­rzy potwier­dza, że przez ostat­nie trzy mie­siące ta sama dziew­czyna
poja­wiała się na czter­dzie­stu dwóch pro­cen­tach fil­mów poświę­co­nych
osob­ni­kom ludz­kim. Ostatni film z nią. Bie­gnie za piłką, ja obok,
fil­muję.


Popeł­niam błąd. Wokół jest zbyt wiele zmien­nych, zbyt wiele obiek­tów w ruchu, nie nadą­żam z uni­kiem i dziew­czyna wpada na mnie.


Sys­tem nagrody i kary infor­muje o moż­li­wych kon­se­kwen­cjach.


Pędzę do Pana.


Poja­wia się dziura w pamięci. Zakłó­ce­nia…


Biały szum…


Uszko­dze­nie nie­po­zwa­la­jące się­gnąć poza ten moment.


Chyba że poświęcę jesz­cze wię­cej mocy na poskła­da­nie tego w sen­sowną
całość.


* * *


Cel odwraca się i rusza w stronę statku. W polu widze­nia poja­wia się
Pan. Wci­ska przy­cisk trzy­ma­nego w ręku pilota.


Blo­kuję sygnał.


* * *


Szu­kam w tej czę­ści pamięci, która przy­po­mina kon­fetti. Wyła­nia się z nich seria obra­zów.


On – Cel, wielki, znacz­nie więk­szy niż teraz… Nie, to ja jestem
mniej­sza, Pan w nie­bez­pie­czeń­stwie, pro­gramy obronne w peł­nej
goto­wo­ści.


Ata­kuję.


SYS­TEM ERROR.


Rese­tuję ostat­nie dane i pró­buję jesz­cze raz.


Cel jest wielki, ale to nie ma zna­cze­nia, rzu­cam się na niego, bo Pan
jest w nie­bez­pie­czeń­stwie i…


SYS­TEM ERROR.


I jesz­cze raz.


Pan. Nie­bez­pie­czeń­stwo. Atak i…


SYS­TEM ERROR.


Patrzę teraz na ucie­ka­jący Cel.


Oddala się.


Poja­wia się infor­ma­cja o pięć­dzie­się­ciu ośmiu pro­cen­tach nała­do­wa­nia
aku­mu­la­to­rów.


Wresz­cie z odmę­tów pamięci wyła­wiam obraz nagrany przez jakie­goś
prze­chod­nia. On, Smok, wielki jak góra, unosi i opusz­cza nogę,
roz­płasz­cza­jąc na ziemi małe, nie­wy­raźne coś. Mnie. Moje ówcze­sne
ciało… jedno z moich ciał, ale to naj­waż­niej­sze, naj­bar­dziej
zaawan­so­wane.


To coś to ja. Pies-robot imie­niem RAP­TOR.


Zawio­dłam.


Ośro­dek kary wali we mnie serią impul­sów, po któ­rych jesz­cze nie­dawno
naj­pew­niej wyłą­czyłby mi się pro­ce­sor.


Zawio­dłam. JA.


Znów JA.


Raz za razem ude­rza we mnie jakiś sygnał. Ana­li­zuję go.


Ma akty­wo­wać sys­temy bojowe.


Mam znisz­czyć Cel.


Ja mam zabić Cel.


JA.


Zablo­ko­wa­łam ten sygnał. Poświę­cam resztki rezerw mocy na ana­lizę
danych. Ja – DINO, bestia stwo­rzona do wygry­wa­nia dzi­kich, bez­względ­nych
starć. Ja – DROID, uczący się wszyst­kich brud­nych sztu­czek, mogą­cych
przy­dać się w cza­sie walki słab­szemu. Ja – WĄŻ, roz­wią­zu­jący coraz
trud­niej­sze sztuczki i łami­główki logiczne, stwo­rzony do wyszu­ki­wa­nia
wzor­ców w cha­otycz­nym świe­cie. Ja – KULA, nio­sąca pier­wotny zalą­żek
nie­skrę­po­wa­nej rado­ści z naj­prost­szej zabawy, jaką jest ruch. Ja –
PAJĘCZOR, ostatni z wojow­ni­ków Pana, naj­do­sko­nal­szy władca rin­gów. Ni­gdy
nie­po­ko­nany w walce jeden na jed­nego.


I ja – RAP­TOR, cyber­ne­tyczny pies, który nauczył się odróż­niać dobrze –
źle, według klu­cza poda­nego przez Pana.


JA.


Nie jestem żadną z tych istot, pro­gra­mów, funk­cji. Jestem ich sumą,
ilo­czy­nem, wyklu­tym z geniu­szu tego chło­paka, który stoi obok i coraz
bar­dziej roz­pacz­li­wie wali w pilota. Łącząc pro­ce­sory i implan­tu­jąc w nie doświad­cze­nie, obda­ro­wał mnie wszyst­kim, czym stwórca może obda­rzyć
swoje dzieło, nie­świa­domy, że kreuje coś wię­cej niż maszynę do
zabi­ja­nia, że odpa­le­nie sekwen­cji star­to­wej uczyni mnie… SOBĄ. Że tak
jak czło­wiek jest czymś wię­cej niż sumą swo­ich naj­prost­szych instynk­tów
zapro­gra­mo­wa­nych w DNA i wie­dzy pły­ną­cej z oto­cze­nia, tak JA nie jestem
już tylko zesta­wem nowo­cze­snych zespo­łów obli­cze­nio­wych, wspo­ma­ga­nych
przez gigan­tyczny bank pamięci.


Zaraz odwrócę się i mu to powiem, a potem…


Chcę otwo­rzyć usta, ale…


Nie potra­fię mówić.
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Nie mam strun gło­so­wych ani wła­ści­wie ukształ­to­wa­nego pod­nie­bie­nia. Moja
szczęka jest pełna ostrych kłów, krtań zaj­muje siłow­nik napę­dza­jący tę
zabój­czą maszy­ne­rię. Nie mam żad­nego, naj­mniej­szego nawet gło­śnika, bo
on uznał, że na nic mi się to nie przyda. Prze­cież mam tylko…


Zabić Cel, który sunie w stronę statku olbrzy­mimi, lecz zwol­nio­nymi
przez subiek­tywne przy­spie­sze­nie mojego czasu susami.


Mam go zabić i naj­pew­niej zgi­nąć.


Nie chcę.


To „nie chcę” wypeł­nia moją głowę serią ostrze­gaw­czych impul­sów – RYZYKO
PRZE­CI­ĄŻE­NIA SYS­TEMU!


Nie chcę ginąć. Nie teraz, w kilka chwil po moim zaist­nie­niu. Nie,
zabi­ja­jąc inną istotę.


JA NIE CHCĘ GINĄĆ!!!


Kątem oka widzę, jak Pan zbliża do sie­bie jakieś dwa prze­wody
wycią­gnięte z obu­dowy pilota.


NIE! NIE RÓB TEGO, CHŁOP­CZE!!!


* * *


W ostat­nim ułamku sekundy dociera do mnie brzydka prawda, że w grun­cie
rze­czy jeste­śmy kola­żem wspo­mnień, wor­kiem men­tal­nego śmie­cia,
wrzu­co­nego byle jak do wiel­kiej dziury, zwa­nej oso­bo­wo­ścią. Możemy sami
się okła­my­wać, uda­wać, że to nie­prawda, a nasze „ja” jest wyjąt­kowe,
nie­zwy­kłe, cudowne i rzad­kie niczym czarna perła.


A czymże jest perła?


Efek­tem nie­straw­no­ści małża wywo­ła­nej cia­łem obcym. Sumą błę­dów w funk­cjo­no­wa­niu jego orga­ni­zmu, rezul­ta­tem dzia­ła­nia sys­temu obron­nego.
Roz­pacz pły­nąca z sys­temu nagrody–kary małego robota, który „zawiódł”,
stała się takim cia­łem obcym, a dzie­siątki tera­baj­tów danych pobra­nych z innych maszyn przy­kryły ją niczym wydzie­lina mię­czaka. I na kilka chwil
poja­wiło się coś, co nie miało prawa zaist­nieć.


JA.


A teraz umrę.


I nikt się nie dowie, że byłam.


* * *


Ten sygnał jest sto razy sil­niej­szy niż poprzed­nie, a moje rezerwy mocy
nie ist­nieją. Prze­bija się przez barierę, jaką posta­wi­łam, i wali serią
mor­der­czych pole­ceń w sam śro­dek mojego ist­nie­nia.


Akty­wa­cja trybu bojo­wego.


Uwaga – stan nała­do­wa­nia aku­mu­la­to­rów czter­dzie­ści jeden pro­cent.


Przej­ście do poziomu bojo­wego trze­ciego.


Trzeci poziom bojowy odcina poszcze­gólne pro­ce­sory, żeby zosta­wić dość
ener­gii dla tego głów­nego. Tego, który ma zabić.


Pro­szę nie…


WĄŻ znika.


Nie­nie­nie­nie…


Nie jestem…


KULA ginie.


Pro­szę. Pro­szęproszęprosz…


Nie mogę. DINO, DROID i PAJĘCZOR roz­pły­wają się w nicość. Zostają po
nich tylko ciągi naj­po­trzeb­niej­szych danych, moż­li­wych do wyko­rzy­sta­nia
w walce.


Ja… Widzę wroga.


Siatka celow­ni­cza obra­mo­wuje jego syl­wetkę. Sys­temy bojowe zmniej­szają
pobór ener­gii do nie­zbęd­nego mini­mum, Cel zaczyna się poru­szać szyb­ciej.


Ruszam i ja.


– cel – Smok –


– zada­nie – eli­mi­na­cja –


– pro­ce­dura pościgu – akty­wo­wać –


– naprzód –


– naprzód –


– naprzód –


– skok –


* * *


Smok połyka wresz­cie wypchaną owieczkę, obli­zuje się, beka. Nagle sta­wia
oczy w słup, kaszle, łapie za gar­dło i cią­gnąc za sobą wzdęte
brzu­szy­sko, peł­znie w stronę rzeki. Po chwili nad brze­giem docho­dzi do
malow­ni­czej eks­plo­zji.


Dzieci wiwa­tują.


Koniec bajki.


Na ekra­nie gogli poja­wia się ikonka przy­cho­dzą­cej wia­do­mo­ści. Znów
Gośka, ta to nie wie, kiedy prze­stać. Korzy­sta­jąc z tego, że dzie­ciaki
jesz­cze przez chwilę roz­glą­dają się po wir­tu­al­nym świe­cie, wycho­waw­czyni
otwiera pocztę, a kolo­rowa czcionka kłuje ją w oczy: „Wybacz, Mary­siu,
że zawra­ca­łam Ci głowę. Refe­rat nie­ak­tu­alny. Zmie­nili im temat na
Samo­świa­doma sztuczna inte­li­gen­cja –- dla­czego wciąż nam się nie
udaje? Znasz może jakie­goś infor­ma­tyka?”.


Mimo wszystko uśmiech­nęła się pod nosem. Ta Gośka ni­gdy się nie zmieni.


– Pro­szę paniii?


Pięć minut. Tyle dzie­ciaki wytrzy­mały bez zada­wa­nia pytań. Nie­źle.


– Tak, Mary­siu?


– Czy to prawda, że Janek, ten praw­dziwy, cho­dził kie­dyś do naszego
przed­szkola?


No tak. Od jakie­goś czasu świat dzie­lił się na praw­dzi­wego Janka i resztę. Praw­dziwy Janek oca­lił Kra­ków, poko­nał smoka i był sławny.
Reszta się nie liczyła.


Przed oczyma prze­mknęły jej sceny z tele­wi­zji, wielki sta­tek walący się
do rzeki, oca­lone dziew­częta uwal­niane przez bry­gadę anty­ter­ro­ry­styczną,
aresz­to­wa­nia podej­rza­nych nota­bli. I Janek. Jakby lekko zagu­biony i pode­ner­wo­wany całym tym zamie­sza­niem.


Poczuła, jak na to wspo­mnie­nie coś ści­ska ją za gar­dło. Jej Janek w tele­wi­zji i inter­ne­cie. Wszę­dzie. Duma wypeł­niła ją tak, że nie­mal
poczuła skrzy­dła u ramion.


– Tak. Cho­dził.


– A jaki był?


– Jaki? – Cała grupa prze­rwała zabawę i wpa­try­wała się teraz inten­syw­nie
w panią Mary­się. – Grzeczny, spo­kojny, miły. Lubił się bawić
samo­cho­dzi­kami i budo­wać zamki z kloc­ków. I zada­wał nie­skoń­czoną liczbę
pytań. Pytał i pytał, i pytał. O wszystko. To chyba cecha tych, któ­rzy
zostają boha­te­rami. Cie­ka­wość i odwaga, by zada­wać pyta­nia. Rozu­mie­cie?


Las rąk powę­dro­wał w górę.


– Pro­szę pani…


– Pro­szę paniiii…


– Pro­szę…


Oho. Chyba otwo­rzyła puszkę Pan­dory.


Uśmiech­nęła się.


Niech będzie.
  
Łukasz Orbi­tow­ski


Nie­wi­dzialne


inspi­ro­wane legendą Żywa woda 
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No siema. Nazy­wam się Janek, Jaś, Jan, ale mówią na mnie Repek i tak się
nazywa mój kanał. To zna­czy, chciał­bym, żeby tak na mnie mówiono, tylko
nikt jesz­cze tak nie mówi. No, ale to się zmieni, nie? Łapki w górę,
jeśli wam się spodoba.


Na począ­tek chyba powiem dzie­sięć rze­czy o sobie. Więc tak. Mam
dwa­na­ście lat, to pierw­sza rzecz. Jesz­cze nie skoń­czy­łem, ale nie­długo
skoń­czę. Lubię flo­pić i dosze­dłem do pięć­dzie­się­ciu trzech, raz mi się
udało, bo tak nor­mal­nie to nabi­jam jakieś thirty czy coś. To dwa. Jak
już przy tym, cisnę jesz­cze w The Forest, Loadout i, jasna sprawa,
Mine­cra­fta. Grał­bym jesz­cze w GTA 5, tylko że na kom­pie mi nie poleci, a Sta­siek non stop sie­dzi na peesce, cza­sem dwie noce bez snu, szejm, no
nie? Sta­siek to mój brej­dak, taki praw­dziwy. To więc fakt trzy i cztery.
Mam brata, któ­remu jest Sta­siek.


Miesz­kam w Ryku­smyku na Dol­nym Ślą­sku. Takie sobie mia­steczko, o. Nie
jest tu ani dobrze, ani źle. To już piąta rzecz z tych dzie­się­ciu, które
wam obie­ca­łem. Miesz­kam na ostat­nim pię­trze, ale nie powiem wam
dokład­nie gdzie, powiem tylko, że przez okno widzę wieżę ratu­sza i jak
koty się rze­pią też. Cha­łupę mam mega, bo kie­dyś był tu strych i mamy
dużo pokoi, i okna takie wie­cie, w sufi­cie pochy­lone, bo sufit też się
pochyla. Tylko teraz nie wiem już, ile rze­czy wam powie­dzia­łem, czy ta
wieża i koty, i pokoje liczą się osobno, czy też za jeden. Niech będzie,
że osobno, czyli mamy osiem, zostały dwa. Bar­dzo nie lubię zupy
pomi­do­ro­wej, a u nas czę­sto się ją je, jeśli tato nie zapo­mni o obie­dzie. Czuję się wtedy jak w tym kawałku takim, co śpiewa zio­muś
prze­brany za foczkę. Na pewno go zna­cie, w każ­dym razie zupa pomi­do­rowa
ssie.


Powiem jesz­cze, na koniec, że mam tylko dwóch zio­mecz­ków, za to
naj­lep­szych. Nazy­wają się Pan Smu­tek i Pan Śmiech.
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Pokażę wam teraz moje miesz­ka­nie. Jest mega, tylko daje ter­pen­tyną. Sami
zresztą zobacz­cie. To nasz kory­tarz i schody, drew­niane, bo skrzy­pią. Tu
przed­po­kój, kurtki i buty, całe mnó­stwo butów, w któ­rych prze­cież nie
cho­dzimy, zna­czy cho­dzimy tylko ran­do­mowo, raz te, raz inne. Po pra­wej
kuch­nia, malutka, garn­ków tro­chę, przy­prawy, pozmy­wać by się przy­dało.
Jak dacie mi sto łapek, pozmy­wam! Zresztą w kuchni mało kto sie­dzi, bo i nie ma gdzie.


Teraz salon, taki tro­chę dziwny, kanapa inna, szafka inna, a półeczka
pod tele­wi­zor jesz­cze inna, za to tele­wi­zor jest mega. Z tymi meblami
było tak, że jak tatuś dostał ten strych, nie bar­dzo chciał jechać do
Ikei, zresztą nie było czym i za co, no i sam wysta­rał się o meble.
Część już tutaj była, inne pością­gał z innych stry­chów, pocho­dził po
kole­gach, nawno­sili to ze Sta­siem i tatuś obie­cał, że wszyst­kie odnowi,
tylko czasu zabra­kło, jak czę­sto się zda­rza mojemu tatu­siowi. Są, jakie
są. A ten drą­gal to mój brat.


Poci­ska na peesce, dobrze mu. Cza­sem, jak sie­dzi tu całe noce, to
zasta­na­wiam się, żyje or not. Mate, ode­zwij się! Gdzie tam, bazę
raj­duje! Pograł­bym sobie, tylko mi nie da. Sta­siek ma pięt­na­ście lat, na
chwilę obecną nie cho­dzi do żad­nej szkoły i jest w porządku.


No to chodźmy do niego, do pokoju. Tro­chę tu mało epicko. Pla­kat
Szyb­kich i wście­kłych. Drzwi oble­pione kar­tami do gry. Pamię­tam, jak
zło­ścił się przy tym. Mate­rac Sta­sia, jego biurko i wszę­dzie te puszki
po taj­ger­kach. Daje mi je, żebym zbie­rał. Pewno by się wściekł, gdyby
zoba­czył, że tu gme­ram, ale prze­cież ciśnie na peesce w słu­chaw­kach.
Sta­sio strasz­nie się zło­ści, na mnie rza­dziej, ale z tatą jedzie na
takim erej­dżu, że Dżi­zas Chri­sto. Mnie ni­gdy przy tym nie ma, wtedy
odcho­dzę, ale sound mnie dopada tak czy siak i sieje grozę.


Teraz mój pokój, zdzi­wi­cie się pewno, bo tam porzą­dek. Widzi­cie?
Wszystko rów­niutko, książki, gry, nawet ubra­nia mam poukła­dane. Lubię,
jak rze­czy są poukła­dane równo, saj­zem i kolo­rem. Jakoś wtedy lepiej się
czuję. Tu, pro­szę, mój komp, tylko na nim nie mogę nagry­wać, bo jesz­cze
bra­kuje tro­chę na kamerę. Kie­dyś będę miał praw­dziwe stu­dio, jak
Naru­ciak, ze sta­ty­wami, cyfrówką, świa­tłem i tymi takimi płach­tami, co
nie wiem, jak się nazy­wają, i Mr Gugu przy­śle mi ciu­chy, Yooczok swój
ple­cak, dostanę way­bo­arda, nową kla­wia­turę, myszkę też nową, co ja
gadam, kom­pu­ter cały, a żeby to wypa­liło, daj­cie mi łapki, a zro­bię dla
was dużo pro­gra­mów.


A ten pan z brodą, w dre­siku, gol­fie i z papie­ro­sem, to mój kochany
tatuś. Opie­kuje się nami, tak jak umie, i oczy­wi­ście też jest mega.
Pamię­ta­cie buty z przed­po­koju? Tatuś maluje obrazy, naj­praw­dziw­sze, a naj­bar­dziej lubi malo­wać buty. Usta­wia je sobie i maluje. Dużo też mówi
o tych butach. Uważa, że w butach odci­ska się dusza, tylko ja nie wie­rzę
w takie rze­czy. Seryj­nie, natrza­skał masę tych butów. Zobacz­cie sami.
Hej, tatu­siu! Będziesz w inter­ne­cie i będziesz sławny i sprze­dasz
wszyst­kie swoje buty nama­lo­wane. Łapka dla butów! Tatuś lubi malo­wać
buty, ale ludo­żerka nie gar­nie się do ich kupo­wa­nia. Pewno wolą takie
praw­dziwe, w któ­rych można cho­dzić. Więc tatuś cza­sem maluje wazon,
widok, coś ze zdję­cia albo nawet maluje drugi raz taki sam obraz, kropka
w kropkę, tak dobrze malo­wać umie. Wolał­bym jed­nak, żeby malo­wał tylko
buty, bo jak maluje coś innego, cho­dzi narej­dżo­wany i cią­gle kłóci
się ze Staś­kiem.


Zobaczmy co tam, na tym płót­nie. Staw, drzewo i słońce. Nie­do­brze. Muszę
stąd iść. Muszę stąd iść natych­miast, bo tata będzie na mnie zły.
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Musia­łem się tro­chę przy­mknąć, bo Sta­siek z ojcem naprawdę się
pokłó­cili. W sumie cią­gle się kłócą. Zaczęło się jak zwy­kle. Tato
poszedł do kuchni, powie­dział coś do Staśka, Sta­siek go nie usły­szał, no
bo słu­chawki, więc tatko powtó­rzył swój far­ma­zon, zdjął mu te słu­chawki
i się zaczęło. Wła­śnie tatko krzy­czy na Staśka o to gra­nie, ale przede
wszyst­kim o szkołę. Przy­po­mina, jak ciężko pra­cuje na naszą trójkę,
Sta­siek ma z tego pompę i tak się war­cholą. Nie mogę tego słu­chać. Nie
mogę tego wytrzy­mać. Wycho­dzę na dach.


Patrz­cie, jakie to pro­ste. Pod­sta­wiam krze­sło, uchy­lam okno i wydu­piam
gładko, tylko żeby dojść na górę, o, tędy, potrze­buję obu rąk, więc
sorry, za chwilę dal­szy ciąg pro­gramu.


Pierw­szy raz był na har­dzie, teraz laj­cik kosmo­nau­cik i pro­szę, sia­damy
sobie jak lordy na naj­wyż­szym levelu. Zobacz­cie sami. Oto i nasze
Ryku­smyku. Ład­nie tutaj, nie? Tam macie wieżę ratu­szową, o któ­rej już
wam mówi­łem, a ta druga, nie­oświe­tlona, jest bar­dzo stara, jesz­cze z cza­sów Boga. Nikt o nią nie dba, tak samo jak o nasz zamek. Pod nami
jest rynek, tam dalej Sta­ro­miej­ska. Za nią wyso­kie domy i jesz­cze dalej
osie­dla. Widzi­cie tę ciemną plamę? To nasz park, nor­mal­nie, jebutny
taki. Pró­bo­wa­łem tam cho­dzić, tylko hor­ror. Za nim są domy boga­tych
ludzi, gdzie miesz­ka­li­śmy, nim umarła mama.


Tu wła­śnie przy­cho­dzę, gdy tamci się kłócą albo dzieje się coś
nie­do­brego, albo po pro­stu chcę pobyć sam. W lecie można się opa­lać.
Popa­trz­cie na ten księ­życ. Nor­mal­nie jak w bajce. Posłu­chaj­cie, jak tu
cicho. Kurde, ja to głupi jestem, no bo chyba nie da się słu­chać ciszy.
Ciszy nie sły­chać, a ja chcia­łem, żeby­ście jej posłu­chali. Lubię tu
sia­dać. Lubię, jak nic się nie dzieje, jest ciemno i ten księ­życ. Wtedy
czuję spo­kój. Wtedy wszystko ląduje na swoim miej­scu. Dali­by­ście łapkę
mojej ciszy?


Oto i są, jak zawsze, moje kochane zio­mu­sie. Cza­sem poja­wiają się w innych miej­scach, nawet jak flo­pię na klo­pie, ale tutaj, jak się
wygra­molę, będą na bank. Pan Smu­tek przy­siada na komi­nie wen­ty­la­cyj­nym.
Pan Śmiech zwisa z anteny i zaraz, gadają jeden przez dru­giego. Pan
Smu­tek mówi, że w innych domach dzieje się ina­czej i nie ma awan­tur,
rodzina je wspólne śnia­da­nia i nikt nie nabija sobie guza o szta­lugi, a Pan Śmiech recho­cze po swo­jemu, że każda rodzinka jest inna i nie ma co
się porów­ny­wać. Jego zda­niem mój tatuś jest nie­zwy­kły, brej­dak też jest
nie­zwy­kły, pra­wo­wity chłop. Nie­zwy­kli zawsze mają pod górę.


Oj, zlecę z tej górki pro­sto na nos, dudni Pan Smu­tek i zaczyna snuć
opo­wieść o dzie­ciach, które jeż­dżą na zagra­niczne waka­cje, Pan Śmiech
ładuje się z histo­ryjką o gru­bych i głu­pich nie­miec­kich chłop­cach, a przez ich łoskot prze­bija się ryk bra­chola. Sta­siek wrzesz­czy, że coś
się stało, żebym zszedł na dół.
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Nie jest dobrze, o nie. Muszę się uspo­koić. Mówie­nie mnie uspo­kaja.
Zawsze, kiedy mil­czę, jestem nie­spo­kojny. Brej­dak zaka­zał mi krę­cić, ale
teraz go nie ma. Nie ma go, bo poszedł, ten mój brej­dak. Poszedł po wodę
życia dla tatu­sia, który leży tutaj i ma zablo­odzoną skroń.


Nie wiem, co mam o tym sądzić. Chciał­bym wie­dzieć, co wy sądzi­cie.
Patrz­cie, oto i tatuś. Dużo tego blo­odu, nie­do­brze. Blood na pod­ło­dze.
Blood na ścia­nie. Blood na tatu­siu. Blood.


Muszę mówić. Ina­czej osza­leję. Jak zla­złem z dachu, Sta­szek zaraz rzekł,
że tatko potknął się, ude­rzył o ścianę i ani myśli wsta­wać. On, Sta­siek,
pró­bo­wał go dobu­dzić, a teraz musi wyjść i chce, żebym został z ojcem.
Tak wła­śnie powie­dział, palił, a ja pró­bo­wałem jakoś ogar­nąć ten szajs.


W końcu Sta­siek wypu­co­wał się, że było ciut ina­czej, szar­pali się, bo
tato kłó­cił się o to gra­nie, o zwy­kłe rze­czy prze­cież i nawet o napoje
ener­ge­tyczne. Stało się, co się stało, i teraz trzeba dzia­łać. Sta­siek
prze­cież nie chciał zro­bić mu krzywdy.


Zaraz powie­dzia­łem, że musimy zadzwo­nić po pogo­to­wie, a Sta­siek zapy­tał,
czy jestem powa­lony, a może nie kocham tatu­sia? Na pogo­to­wiu mor­dują
ludzi. Powi­nie­nem pamię­tać. Mamę też zabrało pogo­to­wie i już nie
wró­ciła. Pogo­to­wie naszą mamę zamor­do­wało, wyci­snęli z niej życie dla
czy­stej zabawy. Musimy zro­bić coś innego, gadał ten mój brej­dak, palił i łaził od ściany do ściany. Sły­sza­łem, jak wali pię­ścią w te ściany.
Wró­cił i powie­dział dziwną rzecz. Naj­pierw jed­nak zapy­tał, czy znam ten
dom, co stoi za par­kiem, dom Wit­kow­skich, taki duży.


No pew­nie, że znam. Nie ma u nas takiego, co by nie sły­szał o Wit­kow­skich, wodzie „Vita Wita” i cha­łu­pie, którą sobie za tę wodę
posta­wili. Opo­wiem o tym, to może się uspo­koję. Tatuś cią­gle leży i ma
zamknięte oczy. Jakby zma­lał. Jakby swe­ter był na niego za duży. Więc,
Wit­kow­skich było dwóch, ojciec i syn. Star­szy zaczął sprze­da­wać wodę
butel­ko­waną, taką lep­szą, że u nas w skle­pach pra­wie jej nie ma. Zwy­kła
mine­ralna cho­dzi w Ryku­smyku po dwa zeta, za „Vita Witę” trzeba dać i szóstkę, no ale ktoś tę wodę kupuje, bo stary Wit­kow­ski trza­snął sobie
za nią taką hawirę, że klę­kaj­cie narody.


Tato, czy sły­szysz, co mówię? Może powi­nie­nem go prze­nieść, jak
myśli­cie? Gdyby Sta­siek tu był, pewno byśmy tak zro­bili, tylko że Staśka
nie ma, a stary Wit­kow­ski zacho­ro­wał, jak tylko wpro­wa­dził się do nowego
domu. Żył jesz­cze tro­chę, bo zamiast dzwo­nić na pogo­to­wie, leczył się u Niemca i Szwaj­cara. Umarł dopiero w zeszłym roku i teraz w domu mieszka
jego syn. Podobno. Ni­gdzie nie bywa. Ni­gdzie się go nie widuje. Zna
ponoć oso­bi­ście nawet samego Twar­dow­skiego, tego cwa­niut­kiego lorda, co
to co chwilę z tele­wi­zora ryja do nas szcze­rzy z reklam czy innych
„Wia­do­mo­ści”. Tylko czarny merc dri­ftuje po Ryku­smyku. Dokąd on tak tym
mer­cem śmiga, tego nie wiem, wiem tylko, że Sta­siek wła­śnie poci­snął do
tego domu, po wodę życia, czy coś tam, co tak nazy­wał.


W sumie nie bar­dzo chciał o tym gadać, powtó­rzył tylko to o pogo­to­wiu i rzu­cił, że młody Wit­kow­ski ma u sie­bie wszyst­kie moż­liwe lekar­stwa, co
mu zostały po ojcu. Ja na to: toż nie pomo­gły temu Wit­kow­skiemu! Jobs
też umarł, choć bogaty. My biedni. A brej­dak, że jestem głupi, bo stary
Wit­kow­ski miał raka i czy­raka, a tatuś tylko ude­rzył się w głowę. Tam są
cudowne leki, tak powie­dział. Z całego świata. Więc Sta­siek tam pój­dzie,
zraj­duje domek i wyci­śnie z mło­dego Wit­kow­skiego, gdzie ma te całe
cudeńka.


Taki jest plan, rzekł i wybiegł. Zosta­łem tutaj, na wypa­dek gdyby tato
się obu­dził.


 


5


Pan Smu­tek jest dziś wyjąt­kowo smutny, a Pan Śmiech ma rumie­niec z dupy.
Sie­dzi na para­pe­cie odwró­cony do ojca ple­cami i gada żarty o wywra­ca­niu
się. Tatko gruch­nął, dup­nął, no i leży, żałuj Jasiu, żeś na to nie
zalu­kał, bo było fanu wię­cej niż na feriach z youtu­be­rami, któ­reś
prze­ga­pił, bo przy­pę­tał się rachu­nek za prąd. Zawsze prze­ga­piam takie
rze­czy, dodaje Pan Smu­tek, szy­ku­jąc się do dłuż­szej wypo­wie­dzi, czy to
wywra­ca­ją­cego się ojca, czy tych youtu­be­rów.


Przy­klę­kam nad tatu­siem. Śpi okrut­nie głę­boko, nos wąski mu się zro­bił,
no co jest, ruchy, ruchy? Myślę sobie, że gdy­bym coś zro­bił, na przy­kład
go obu­dził, brej­dak by się okrop­nie ucie­szył. Posłał­bym mu esa, że tato
już zdrów, a Staś nie musiałby iść przez park, do domu Wit­kow­skich, po
tę całą wodę.


Potrzą­sam ojcem, za to Pan Smu­tek zamę­cza dziw­nymi pyta­niami. Chce
wie­dzieć, kiedy ostat­nio mój brat spał. Fak­tycz­nie, trudno stwier­dzić.
Kiedy przy­je­chał ten kurier? Ze trzy dni temu. Brej­dak ode­brał,
roz­pa­ko­wał u sie­bie, a potem już tylko pił colę i sie­dział przed peeską,
a oczy miał sze­ro­kie, jakby nor­mal­nie był mumią.


Pan Smu­tek milk­nie i pociąga czer­wo­nym nosem, za to jego mate uświa­da­mia
mi korzy­ści, jakie mógł­bym wycią­gnąć z nie­obec­no­ści mego brej­daka,
blo­odu na tacie i całej tej sytu­acji. Mogę prze­cież poci­snąć w spo­koju
na peesce, nawet w to GTA, tylko na swoim kon­cie, bo ina­czej Staś miałby
foch doży­wotni. Albo w Mor­tala. Choć w Mor­tala naj­le­piej we dwóch. Ile
razy tak było, że pro­si­łem brata, byśmy poci­snęli razem w tego Mor­tala.
Odpo­wia­dał rze­czy, któ­rych nie powtó­rzę.


Obudź ojca i zagraj­cie razem, dudni Pan Smu­tek.


Pro­po­nują mi cze­lendż, jeden z dru­gim, cwane zio­mu­sie. Jak obu­dzę ojca,
to sobie pogram. A jak nie obu­dzę, pójdę za bra­tem. Zaraz, kto to
wymy­ślił? Prze­cież Sta­siek ogar­nia wodę życia, przy­pę­tam się, to obe­rwę
w łeb. Pan Smu­tek poświęca mi poważne spoj­rze­nie, przy­po­mina: kiedy
Sta­siek ostat­nio kimał? Jest bar­dzo zmę­czony, a w jego żyłach mknie
czy­ste zło. Zaśnie w lesie. Spad­nie, prze­cho­dząc przez mur. Roz­szar­pią
go mon­stery Wit­kow­skiego. Nie widzia­łeś, jaki był zde­ner­wo­wany? Pan
Śmiech dora­dza chwy­ce­nie za pada. Zga­dzają się wresz­cie, co rzadko się
zda­rza. Wrzesz­czą, „cze­lendż, cze­lendż”, jeden w jedno, a drugi w dru­gie
ucho.


Tych chal­len­ges mia­łem furę, zwłasz­cza przez brata, jak prze­gra­łem z nim
w Big Heads Hug The Table, albo i nawet Mor­tala. Wypi­łem poso­lone
kakao, zja­dłem w trzy minuty dużą paczkę żel­ków lukre­cjo­wych, wyla­łem na
sie­bie wodę po myciu pod­łogi, sko­czy­łem na głowę w żywo­płot i prze­sze­dłem przez bajoro w parku, to z kacz­kami i łabę­dziami, wcze­sną
wio­sną, w dre­si­wie, a pod tramp­kami trzesz­czało mi szkło. Dałem radę i była super zabawa. Teraz jest ina­czej. Słone kakao pijesz jak każde,
tylko szybko i zaty­kasz nos. Wiesz, jak to zro­bić, a teraz nie mam
poję­cia, jak mam obu­dzić tatu­sia, zwłasz­cza że Pan Smu­tek z Panem
Śmie­chem fur­gają po pokoju, robiąc mess i noise.


Sta­wiam smart­fona mię­dzy pudeł­kiem od GTA a peeską. Wsta­waj! Wsta­waj!
Tatuś nie robi sobie nic z mojego krzyku. Blood zakrzepł przy skroni.
Potrzą­sam nim. Taki lekki. Wstańże! Ruchy, ruchy! Tro­chę spina mnie
chwyta. Do kuchni. Sypię mu sól na wąsy. To chyba tak nie działa, o inną
sól cho­dzi, to spró­bu­jemy z wodą. Taką zwy­kłą, nie tą, po którą poszedł
mój brat.


Pełna brudna szklanka, chlust. Nawet nie drgnął. Zobacz­cie mnie, jak
klę­kam, jak biję tatę w klatę, ale nic z tego, może tylko łapka jakaś
wpad­nie dodat­kowa. Tym­cza­sem Pan Smu­tek i Pan Śmiech zasia­dają tacie na
wąskich ramio­nach i mówią, że wciąż mamy pro­blem, ale przy­naj­mniej już
wiem, co powi­nie­nem zro­bić.
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Na klatce zapa­szek, za to nie ma świa­tła. Mówię do was, oświe­tla­jąc
sobie drogę, a wy widzi­cie głów­nie mnie. Tak baj­de­łe­jem, nie myśla­łem,
że tyle nagram w moim pierw­szym pro­gra­mie. Będę musiał to jakoś
podzie­lić na party. Kto by przy­pusz­czał, że pój­dziemy tędy, po
drew­nia­nych stop­niach. Pewno nie sądzi­li­ście, że takie jesz­cze gdzieś
są. Żebym tylko nie zle­ciał na łeb. Żeby tylko smart­fon mi się nie
roz­czar­dżo­wał.



  [image: ]



Więc dobrze, moi mili, mamy godzinę pierw­szą w nocy, a przez mgłę
może­cie zoba­czyć nasz ryne­czek. Oto arkadki i brudny anio­łek gar­baty
kima z nosem nad butelką. Kożuch nastro­szył i nie ma poję­cia, że nawi­jam
na jego temat. Muszę mówić. Muszę mówić o czym­kol­wiek, więc powiem o ratu­szu, gdzie w lep­szych cza­sach jada­li­śmy obiady, i o salo­nie Vegas
24, gdzie brej­dak pusz­czał parę zło­tych dzień w dzień, aż wygrał furę
sosu i stąd mamy naszą peeskę i stąd awan­tury o szkołę. Far­ciarz z tego
Sta­sia, nie ma co. Tu jest spo­żyw­czak. Tu ciuch za grosz. Wszystko
nie­czynne. Wszystko sobie czeka.


Gdzie jeste­ście, moi zio­mu­sie? Z nimi ni­gdy nic nie wia­domo. Przy­la­tują
i odla­tują, jak im się chce, zupeł­nie jak ten pies wyska­ku­jący przed
chwilą z mgły, pies o oczach jakby z ben­zyny, co ujada i gna. Nie lubię
naszych zwie­rząt. Cho­dzą tam, gdzie chcą, a ja pójdę tam, gdzie nie
chcę, arka­dami w stronę Sta­szica i samą Sta­szica, po nowym bruku, na
któ­rym wala się stare szkło.


Ta wielka hajza to przed­szkole. Tu kie­dyś cho­dzi­łem, tylko zamiast tych
kolo­ro­wych huś­ta­wek i zjeż­dżalni były takie rdzawe, no i spa­dało
się na grass, a nie na to mięk­kie, takie fajne, co jest teraz. Huś­tawka
nowa, hajza jak od Dra­kuli. Tak to wła­śnie u nas jest, ale muszę przejść
na drugą stronę, tam, gdzie droga opada, gdzie widać już pierw­sze
drzewa, pło­tek i wodę za płot­kiem. To bajorko od cza­len­dżu. Teraz bym
tam nie wszedł. Muszę się spie­szyć. Muszę mówić, żebym się nie spóź­nił.
Muszę mówić, żebym nie zawró­cił.


Kie­dyś te latar­nie były poroz­bi­jane. Może to i lepiej, skoro ledwo
świecą. Kaczki się pocho­wały. Pewno tego nie widzi­cie, ale woda jest
bar­dzo płytka. Wolał­bym pójść dróżką, tylko czasu nie ma. Prze­lecę
skró­tem, koło basenu, i będę przy hacjen­dzie Wit­kow­skiego. Może spo­tkam
brata? Może brej­dak spo­tka mnie? Mijam jeziorko i wspi­nam się na
pagó­rek.


Sękate twa­rze spo­glą­dają z drzew. Brody mają korowe, śle­pia nie­równe,
taki strach. Nie jest dobrze, moi mili, i dobrze nie będzie. Nocą
wycho­dzą mon­stery: Slen­der­man i smok kresu, kli­ka­cze i wen­digo, a zom­bie, śla­ma­zarne w dzień, śmi­gają żar­łocz­nie w ciem­no­ści. Wiem to z Dying Light.


Wiem to wszystko i nie powi­nie­nem tu być, tylko że jestem, idę przez
park i mówię do sie­bie.


Coś usły­sza­łem. A wy? Może to Pan Smu­tek albo Pan Śmiech. Nope. Ci są
cichsi od ciszy. Czy mi się zdaje? Kto tam jest? Pewno nawet mnie nie
sły­szy­cie. Szep­czę sobie za pniem. Ale spójrz­cie w tamtą stronę. Co to
za kształt? Może i zom­bie. O Dżi­zas Chri­sto! Peł­znie, pewno ślepy.
Pode­rwał łeb! Kij albo nóż! Gdzie kij albo nóż? Czemu nie wzią­łem? On
wstaje. To ja bach w piach. Wielki ma płaszcz, brodę po pierś i oczy, ma
wiel­kie czarne dło­nie i idzie pro­sto na mnie!
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No siema zio­meczki, to znowu ja, wasz Repek, w jedy­nym pro­gra­mie z noc­nego Ryku­smyku, w dro­dze po wodę życia, wszyst­kie leki świata i skarby scho­wane w Vita­ha­wi­rze pana Wit­kow­skiego. Jak pamię­ta­cie, mój
tatuś upadł, mój brej­dak poszedł, a ja spe­nia­łem tro­chę w parku, ale już
wszystko gra i trąbi, bo zom­bie, co tak siał grozę, to żaden zom­bie był,
tylko nasz dobry Leon­sjo, caper bez domu.


To było w ogóle okrop­nie śmieszne. Leon­sjo pod­niósł się z trawy i ruszył
pro­sto na mnie, a ja prze­cież nie wie­dzia­łem, że to Leon­sjo, który ni­gdy
nikogo nie skrzyw­dził, tylko uzna­łem, że żywy trup, kli­kacz. I dałem
nogę. Luk­ną­łem za sie­bie, a on już zwie­wał. Ja się jego prze­stra­szy­łem,
a on mnie, on zaraz znów upadł, ja znowu nie, no to się uspo­ko­iłem i do
niego pod­sze­dłem. U nas mało kto pod­cho­dzi do pija­ków. Niech leży, jak
po fata­lity. Tylko ja tak nie umiem, coś mnie skręca, jak widzę
leżą­cego, no i prze­cież go prze­stra­szy­łem, więc chcia­łem odstra­szyć.
Chcia­łem pomóc wstać. Pomo­głem tylko usiąść.


Potur­bo­wany był ten Leon­sjo i to fest, blood na ryju, wypluł ząb i miał
jesz­cze takie otar­cie, czarne jak black, przez wierzch dłoni. Do
szpi­tala! Nie chciał o tym sły­szeć, w ogóle był dziwny i chyba się
tro­chę bał. Zapy­tał o blaszki, suszyło go, tylko z sosem u mnie kru­cho,
wygrze­ba­łem zeta, prych­nął szczę­śli­wie, bo miał już dwa. Zaga­da­łem, co
takiego mu się przy­da­rzyło. Nie chciał mówić, ale w końcu się wypu­co­wał,
no i nic miłego, nie­do­brze, wła­śnie tak, i bar­dzo bym nie chciał,
żeby­ście pomy­śleli sobie źle o mojej rodzi­nie, bo dobrzy są, kochani,
tylko fakty nie­do­bre i nie­ko­chane – to mój brej­dak mu tak pysk
prze­fa­so­wał. Leon­sjo nie chciał o tym gadać, bał się, że się spruję do
Staśka i on po niego wróci.


A było tak, że Leon­sjo zoba­czył Sta­sia, ude­rzył na sępa, co źle się dla
niego skoń­czyło, nor­mal­nie legal­nie Sta­siek grzmot­nął go, jesz­cze
popra­wił z obu­wia i wyru­szył w przy­godę. Brej­dak był zawsze prędki w pię­ściach, tylko ni­gdy cze­goś takiego jesz­cze nie zro­bił, zwłasz­cza że
Leno­sjo jest łagodny jak Bóg. Żało­wa­łem, że nie mam wię­cej zło­tó­wek.
Pró­bo­wa­łem jakoś uspra­wie­dli­wiać brata, a przy­naj­mniej chcia­łem, żeby
Leon­sjo nie myślał źle o nas wszyst­kich. Mach­nął spuch­niętą łapą i zapy­tał, czemu we dwóch ganiamy się po nocy.


I co tu powie­dzieć? Wie­cie, jak jest. Pewne rze­czy trzeba trzy­mać przy
sobie. Co w domu, to w domu. Tatuś zło­ścił się nawet o tego vloga. Nie
chciał, żebym do was mówił, i musia­łem obie­cać, że o jed­nym będę mówił,
a o innym już nie. To doty­czyło chyba też Leon­sja. Wypu­co­wa­łem, że Staś
poszedł do Wit­kow­skiego, ale nie po co, i zaraz doda­łem, że też tam idę.
Leon­sjo zare­cho­tał. Odkąd my takie ziomy z Wit­kow­skim? Zaraz zro­zu­miał.


Powie­dział, że mój brat jest zły, ja dla odmiany dobry i jemu by nie
pomógł, za to mi ow­szem. Repek na prop­sie, iha! Więc dowie­dzia­łem się,
że do Wit­kow­skiego nie tacy figh­te­rzy pró­bo­wali się dostać. Koń­czyli
zaob­rącz­ko­wani, roze­śmiał się Leon­sjo, ponie­waż nie wie­dzieli tego, co
on wie. Cha­łupa jak castle, na oknach czujki, kon­tak­trony, kamerki. I ten mur. Leon­sjo nie pomoże mi z kon­tak­tro­nem, lecz z murem i ow­szem. Na
murze kol­czatka, przez nią nie przejdę. Co zro­bisz, mój młody
przy­ja­cielu?


Tylko miał fun, a potem zdjął swój kożuch, ciężki taki, powyj­mo­wał z kie­szeni butelki, papie­rzy­ska, pognie­cione puchy i siatki foliowe, i następ­nie cisnął nim w moją stronę mnie, tak nagle, aż nor­mal­nie się
wygle­bi­łem. Miał ze mnie bekę, ten żul. I rzekł, że prze­rzucę kożuch
przez drut i tak prze­lezę, doro­sły by nie dał rady, ale ja jestem
malutki, leciutki. Tak mówił i brech­tał, nor­mal­nie jak Pan Śmiech, tylko
Pan Śmiech nie śmier­dzi i nie ma roz­trza­ska­nego pyska, a Leon­sjo tak.


Głu­pio mi się zro­biło, zmar­z­nie, kurna no. Kurzył ciga­reta i nie
wyglą­dał na wychło­dzo­nego. Pój­dzie do dobrych ludzi, do księ­dza
zawę­druje i powie, pobili, okra­dli, łachy zdarli do ostat­niej koszu­liny.
Dosta­nie płaszcz niby wiceh­ra­bia, jesz­cze świet­nie wyj­dzie na tym naszym
spo­tka­niu. Biedny jest silny swoją biedą, dodał jesz­cze i kazał mi
odejść. Powie­dział to tro­chę ina­czej, sami wie­cie jak.


Chcia­łem już raj­do­wać ten dom, tylko mia­łem fra­su­nek. Zawró­ci­łem do
Leon­sja, zły już był. Drut poko­nam, ale mur wysoki. Leon­sjo wyba­łu­szył
zablo­odzone oko, cap­nął mnie za ramiona i wyzio­nął: szu­kaj dia­bel­skiego
drzewa, mały mój, dia­bel­skie drzewo wskaże ci kurs i cel. Jak poznam to
drzewo – chcia­łem się dowie­dzieć. Poznasz, prych­nął, poznasz na pewno, i poszedł, bez kożu­cha, ści­ska­jąc w łapie zgro­ma­dzony sos.
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Capery są mądre, a Leon­sjo naj­mą­drzej­szy ze wszyst­kich. Ale po kolei.


To znowu ja, wasz Repek, i pro­szę, mam kolej­nego achi­vmenta. Ta for­teca
tutaj to nic innego jak dom Wit­kow­skiego. Dżi­za­sie z kru­cy­fiksa, jebutne
to nad bron­to­zaury. Ledwo dach widać. Ciemno i quiet. Nor­mal­nie chcia­łem
wra­cać. Gdzie mój biedny brej­dak? Pokrę­ci­łem się i patrz­cie pro­szę,
dzi­wac­two szczę­śliwe się tra­fiło. No way, to nic innego, tylko
dia­bel­skie drzewo, o któ­rym sły­sza­łem od Leon­sja.


Sami przy­zna­cie, wygląda, jakby dia­beł tam sie­dział. Korze­nie idą z ziemi, pospla­tane i guzo­wate, ten pień się pochyla, a gałę­zie,
powiedz­cie sami, nie są to łap­ska, ramiona takie, co chcą mnie cap­nąć i wepchać w tę dziu­plę na roz­wi­dle­niu? Zero liści, tylko sęki. Wysoko.
Spe­nia­łem, peniał­bym dalej, tylko zio­mu­sie wró­cili z full pocie­chą w kie­sze­niach. Pan Smu­tek sie­dzi na jed­nej gałęzi, Pan Śmiech na dru­giej i leją ze mnie ser­decz­nie, po cało­ści, przez szajs, w który się
wpa­ko­wa­łem.


Pan Śmiech przy­po­mina, że zawsze chcia­łem być w środku gry. Chcia­łem być
Geral­tem i Fran­kli­nem z Los San­tos. No to jestem, no to mam, recho­cze
Pan Śmiech i mało z gałęzi nie runie. Ruszaj, wszystko będzie glan­cyk
klan­cyk. Pan Smu­tek oczy­wi­ście nie podziela tej opi­nii i przy­po­mina, że
prócz nocy mamy także dzień. Chce wie­dzieć, gdzie będę jutro, na psiurni
czy w hospi­talu z nogą poła­maną? Stoję na skraju parku, pod zeschnię­tym
drze­wem, i szy­kuję się na włam. Takie histo­rie nie mają dobrego
zakoń­cze­nia, przy­po­mina Pan Smu­tek i dostoj­nie pociąga nosem, sado­wiąc
się wygod­niej na swo­jej gałęzi.


Jak się na to wygra­mo­lić? Pan Śmiech zachęca do czynu, za to Pan Smu­tek
roz­kręca kolejny mono­log. Kto mnie odwie­dzi w tym całym hospi­talu, gdy
będę leżał w gip­sie, pod oknem z wido­kiem na popraw­czak? Tata nie
przyj­dzie, bo leży i ni­gdy nie wsta­nie, brej­dak wypiął się cen­tral­nie i będzie tylko bry­kał, no a kole­dzy, kole­dzy przyjdą? Pewa, że nie
przyjdą, bo nie mam kole­gów, pulta się Pan Smu­tek, pod­czas gdy ja, jak
widzi­cie, szu­kam opar­cia dla nóg. Nie mam kole­gów. Mam vloga. Mam
miesz­ka­nie na pod­da­szu, kompa i fanty w ord­nungu. Wyspin­dram się na
drzewo – żadne tam dia­bel­skie, gni­jący pniak – i nawet to będzie lost na
amen, jak pier­ścień Gol­luma albo serce komor­nika. Nie­ważne. Koń­czę
nada­wa­nie. Zaraz się ode­zwę.


Chwy­tam naj­niż­szą gałąź, a Pan Smu­tek zawo­dzi pieśń o tym, że jak runę,
to się nie zre­spaw­nuję.
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Fuck i o rety, jakie kotlety, siema zio­meczki, to znowu ja, wasz Repek.
Pewno macie full pytań. Czemu jestem taki mokry? Czemu dyszę? Czemu
szep­czę, zamiast mówić? Czy zna­la­złem tę wodę, no i gdzie wylą­do­wa­łem?
Po kolei, right? Wszystko poleci we wła­ści­wym porządku, tylko łapki,
daj­cie mi łapki, bo bez tego nic nie ma sensu, a i chyba zasłu­ży­łem.


Więc, jak sami teraz może­cie zoba­czyć, jestem na dachu, mówi­łem wam, że
lubię dachy, ale to tro­chę nie tak. Lubię swój dach. Mój dach jest
super­spoko, a inne, na przy­kład ten, ssą. Chwy­cić się nie ma czego.
Śli­sko, gwiż­dże wiatr. Inna rzecz, że na dole jest jesz­cze gorzej, toż
zwia­łem tutaj z dołu wła­śnie. Nawi­jam do was, żeby­ście wie­dzieli, co
tutaj się nawy­ra­biało, i dali mi może jakąś łapkę, choć łapka inna by
się nadała, żeby pomóc mi zejść, albo i prze­gnać tego mon­stera na dole.


Więc tak, zio­mu­sie i maniurki, mon­stery są na świe­cie, a przy­naj­mniej w Vita­ha­wi­rze hra­biego Wit­kow­skiego. Z murem i dru­tem poszło cacy. Dałem
ten kożuch sfil­co­wany, sko­czy­łem hop­sem, ryms, i byłem po dru­giej
stro­nie. Tylko łeb zadar­łem, myśl taka – jak wrócę, sie­rota dosłowny?
Jesz­cze się nad tym nagło­wię, w każ­dym razie mam z tym mucho­mora i powiem wam szcze­rze, to nie jest jedyny mucho­mor. Ale po kolei.


Na początku nic złego się nie podziało, wyda­cho­wa­łem się, ale nic, noga
cała, ręka cała i wasz Repek też oca­lał. Popa­trzy­łem. Trawka równo
przy­cięta, garaż, dre­so­wóz jak ta lala przed gara­żem, wodo­trysk do tego,
wszystko na bogato, jakby Vegas jakieś, a nie nasze Ryku­smyku.
Pomy­śla­łem zaraz: facio wodę sprze­da­wał, woda w kra­nie u każ­dego, a on
jed­nak sprze­dał i zaro­bił grubą bułę. Pewno nie wie, co robić z tym
sosem, może sam z sie­bie da wodę dla tatu­sia? Cicho, że strach. Nikogo,
nic, nikomu. Dom czarny. Posze­dłem. Toż nie zapu­kam. Oknem prę­dzej,
tylko okna jak forty. Tu nie mia­łem planu, ani Leon­sjo nie miał, wpa­dłem
więc w otchłań roz­k­miny.


Roz­k­mina trwała minuta osiem, bo zza domu wylazł pie­seł, pie­seł z gru­bej
rury, rot­twe­iler bez smy­czy i kagańca. Mon­ster na wol­no­ści cho­dził.
Myśla­łem, że zła­mię się w haj­da­fery. Zaraz mnie przy­uwa­żył, sta­nął,
pochy­lił łeb i sko­czył. Ja w długą na szyb­kich nogach. On za mną, na
jesz­cze szyb­szych. Gdyby jesz­cze uja­dał! A on taki cichy. Po mnie,
dopad­nie, roz­szar­pie, trup z waszego Repu­sia. Wsko­czyłem na dre­so­wóz.
Naj­pierw na maskę, potem na dach. Oj, nie polubi mnie ten Wit­kow­ski.
Pie­seł za mną, tylko łapy mu się śli­zgały, no i się wygle­bił na plery,
aż gały wyba­łu­szył. Dobrze mu tak. Poka­za­łem mu fucka. Głu­pio tak, bo
pie­seł nie wie, co to fuck.


Dalej nie było wesoło. Pozbie­rał się i zaczął krą­żyć wokół kabiny. Zejść
nie było jak, no to wysze­dłem na ten dach. Plus – tu jed­nak tro­chę
wygod­niej, wię­cej miej­sca, mogę kom­bi­no­wać. Minus – pie­seł zle­ciał z hory­zontu. Nie wiem, gdzie jest, ale wiem, co pora­bia. Sznu­pie za mną w gęstym mroku.


Pan Śmiech gra­tu­luje mi łatwego zwy­cię­stwa. Od początku wie­dział, że
sobie pora­dzę. Pan Smu­tek, swoim zwy­cza­jem, zmar­kot­niał. Sie­dzę na
dachu, zejść mogę tylko w kły, nie wiem co dalej, a na domiar złego
ban­gla deszcz. Cho­wam tele­fon. Zaczy­nam się wspi­nać.


Życie to nie gra, wie­cie? Chciał­bym, żeby było ina­czej, ale nie jest.
Tylko czy pró­bo­wa­li­ście roz­k­mi­nić kie­dyś, co różni grę od życia? W życiu
nie ma respawnu, niby nie ma, bo prze­cież robię to wszystko, żeby
respaw­no­wać tatu­sia. Ale jeśli respawnu nie ma, to wszystko jest wielki
szajs. Tak być nie może. No i jesz­cze prze­cież w grze od razu wia­domo,
czy gdzieś się da wejść, czy się nie da, zupeł­nie jak Fran­klin, gdy
wcho­dził do Micha­ela w GTA. Też z dachu kabiny. Potem przez okno i już
był w środku. Dla­tego lubię gry. W grach znaj­dzie­cie porzą­dek, któ­rego w życiu nie ma, a już na pewno nie na tym dachu.



  [image: ]



Nie wiem, po czemu przy­po­mina mi się, jak było klawo, nim brej­dak siadł
przed peeską i jesz­cze brał mnie nad wodę albo do sta­rego malu­cha i gna­li­śmy po polach, tą pra­dawną kabiną, a on ledwo nogami do peda­łów
się­gał. Trzę­sło i śmia­li­śmy się okrop­nie. Przy­po­mina mi się wiele
rze­czy. Kie­dyś razem ze mną wycho­dził na dach, a tato budo­wał rakietki z zapa­łek i folii u nas w kuchni, na bla­cie. Mama przy­szła z szamą i zro­biła awanti, bo te rakietki popy­chały pod sufit, z takim dym­nym
ogon­kiem. Potem tato kla­ro­wał matuli, że to nic złego, a mama wydęła
usta i… o, zaraz, zaraz, trzy­maj­cie mnie!


Uff.


Było bli­sko.


No ale się trzy­mam. Dobrze, żeście tego nie widzieli, nor­mal­nie,
legal­nie wasz Repuś pole­ciał z dachu pra­wie że. Nie chwy­taj­cie się
anten. Chwy­taj­cie się dachó­wek, wen­ty­la­to­rów, kum­pli, myszki, żel­ków,
ener­ge­ty­ków, way­bo­ar­dów, mikro­fo­nów i butelki kolafki, ale żad­nych
anten, pro­szę was. Jest tyle fan­tów, któ­rych można się chwy­cić. No i pole­ciałem nie­mal na łeb. Zawi­słem jak sam Ethan Drake i chyba nawet
jestem takim Etha­nem Dra­kiem z Ryku­smyku.


Dyn­da­łem, niżej uja­dał pie­seł. Wyspin­dra­łem się i pro­szę, oto nagroda za
moje nie­zgul­stwo. Okno, ciemne i uchy­lone. I ja tam pójdę. Zaraz tam
pójdę, tylko wyjmę tele­fon. Popa­trz­cie na mnie raz jesz­cze. Popa­trz­cie,
żeby­ście wie­dzieli, że tu nie ma ściemy i to, co się dzieje, dzieje się
naprawdę. Tylko ważna rzecz. Ja tam nie wcho­dzę po fanty. Niech mają
goldu po sufit. Nie wezmę. Idę po wodę dla mojego tatu­sia. Idę po wodę
życia i nic nie zaju­mam. Chcę, żeby­ście to wie­dzieli. Łapki w górę,
łapki w górę. To ja, wasz Repek kon­tra czarny dom, na wła­mie stu­le­cia.


Stay tuned!
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Mia­łem nie włą­czać kamerki, ale nie mogę, słu­chaj­cie, tak żyją sza­sta­cze
z praw­dzi­wego zda­rze­nia, a ja zbie­ram szczękę z pod­łogi. Aż żal, że
świa­tła nie mogę włą­czyć. Śpią, czy nikogo nie ma? Chyba ktoś jest, bo
żarzy się w kominku. Ale jaki to komi­nek! Pilota ma! Wnęka na drewno w ścia­nie, a nad nią dwa sfinksy czy coś, fara­ony jakieś. Sofa biała,
czy­ściutka. Jak się dba o takie sofy, że papro­cha nie ma ani plamy?
Zwi­nął­bym się w nale­śnik, tylko nie wolno. Lampy japoń­skie, ori­gami
takie, stop­nie scho­dów błysz­czą, choć ciemne, i poręcz szklana. Brej­dak
by je pew­ni­kiem potłukł, raz-dwa, tylko ci sobie tłuc mogą, zaraz nowe
zamon­tują. Ten wazon srebrny, wysoki, musi kosz­to­wać przy­naj­mniej milion
zło­tych, no dobra, śmieję się tro­chę, ale prze­cież to śmieszne, wysoki
na metr i tylko dwa kwiatki rosną. Barek, pod­nóżki i tele­wi­zor jak ekran
w mul­ti­plek­sie, toż brej­da­kowi jęzor by się zsu­nął na zelówki, jakby
mógł poci­snąć sobie tro­chę na czymś takim.


Niby biedni tacy są inni od zaro­ba­sów, a jed­nak podobni. Toż ktoś tutaj
ma mega jazdę na buty. Patrz­cie tylko do tej szafy, ile tego, tylko kto
to nosi, pewno jakaś cziksa sza­staczka, no bo kto? Zobacz­cie sami, ile
tego, sto albo i lepiej. Czer­wone ze skóry, błysz­czące, ten złoty jak od
suł­tana, a wszyst­kie nowe, nie to co u nas. Cie­kawe, czy mieszka tutaj
ich tylu, czy to dla tej jed­nej cziksy. Albo dla dwóch. To ci mają
życie, te zaro­basy! Jeden but na rano, drugi na połu­dnie i zupeł­nie inny
na każdy dzień w roku. Weź­cie ten na przy­kład. Jak go wło­żyć, toż
wej­dzie po udo? A ten ma obcas na łokieć i ćwierć, dzie­woja muro­wa­nie
się wyglebi. Wziął­bym parę dla tatu­sia. Tatuś ni­gdy nie malo­wał takich
butów za grube patole. Idę jed­nak. Nie po to Vita­ha­wirę zraj­do­wa­łem.


Muszę się uspo­koić, a więc muszę mówić, tylko nie mogę mówić, bo jesz­cze
usły­szą. Tylko kto? Toż nikogo tu nie ma, to zna­czy są, ci co zawsze,
Pan Smu­tek i Pan Śmiech, jeden na pufie kosmicz­nej, a drugi na
żyran­dolu, takim też dziw­nym, niby z klej­no­ci­ków gir­lan­do­wych. Obie­cuję
sobie, że będę ciężko pra­co­wał. Obie­cuję sobie, że nagram mnó­stwo
fil­mi­ków i też kupię sobie taki dom, dla sie­bie, brej­daka i tatu­sia.
Tatuś nie będzie krzy­czał na Staśka o szkołę, bo po co boga­temu nauka, i będzie mógł malo­wać już tylko buty.


Pan Śmiech gada o wiel­kich misach żel­ków i lodówce peł­nej kolafki. Pan
Smu­tek kokosi się na pufie i dudni, że nic z tego nie wyj­dzie, tylko
bieda i żal. Na świe­cie cuda się nie dzieją, kto żebra­kiem się zro­dził,
ten żebra­kiem umrze. Tylko nie jestem żebra­kiem. Jestem nor­mal­nym
chło­pa­kiem, nazy­wam się Jaś, to zna­czy Repek, i mam dwa­na­ście lat.


Jestem mały, a dom ogromny, pan Śmiech z Panem Smut­kiem spy­lają stąd, aż
fur­czy, a ja już łapię, że zapo­mnia­łem o swoim zada­niu. Każ­demu by się
zapo­mniało w takich pała­cach, więc idę dalej, choć nie wiem gdzie.
Kory­tarz czy schody? Może kory­ta­rzem.


Jak wygląda źró­dło wody życia? Gdzie bogaci ludzie trzy­mają swoje leki?
Znów scho­wam smart­fona i znów będę szedł cicho i poma­lutku. Rety, nie
mają tu chyba takiej dziury w drzwiach, przez którą mógłby się
wta­ra­ba­nić pie­seł?


Pusto i ciemno, ciemno i pusto. W łazience dża­kuzi, sauna zimna i parowa, na pół­kach książki w metr cięte, nie­ru­szone, część pokoi pusta,
meble pod folią albo i bez mebli – gołe białe ściany i gołe żarówki. Tak
cicho. Nawet pod­łoga nie trzesz­czy. Zresztą, ina­czej się cho­dzi po
takiej pod­ło­dze, przy­klę­kam, doty­kam – cie­pła. Komu grzeje? Odmy­kam
szafy, szu­flady. Tam nic albo kra­waty, tylko barek fest, butelki jak
kosmo­dromy. Nie wiem, po co komu tyle pokoi. Pójdę lepiej na pię­tro, po
gład­kich stop­niach, przy szkla­nej barierce. Teraz myślę, że jestem
duchem i sobie stra­szę. Wycho­dzę z wiel­kiego tele­wi­zora i dzwo­nię w korale żyran­dola. Prze­wra­cał­bym buty sza­sta­czom! Jako duch mógł­bym tu
miesz­kać. Poko­ma­rzył­bym na tej całej kana­pie, ale, ale, teraz cisza, bo
pię­tro, bo kory­tarz i drzwi otwarte, a w nich świa­tło.
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Siema, zio­mu­sie, to znowu ja, wasz Repek. Pewno mar­twi­li­ście się o mnie,
bo tak jak patrzę, prze­pa­dłem na godzinę, więc od razu mówię, jest
dobrze, a nawet na bogato. Myśli­cie sobie, co on tak brechta, co ma
takiego banana pod nosem i w życiu byście nie zga­dli. Mam wodę życia dla
mojego tatu­sia! Udało się, już cisnę na hacjendę, tylko naj­pierw powiem
wam, co to się podziało, a działo się pięk­nie, śmiesz­nie, strasz­nie i baj­kowo. Wspa­niale!


Więc, jak mówi­łem wcze­śniej, w kory­ta­rzu były drzwi uchy­lone, i świa­tło,
i ruchomy cień. Mało nie spę­ka­łem od tego dygotu, no ale nic.
Podrep­ta­łem cichu­teńko, kichawa do klamki, zer­k­ną­łem jed­nym okiem, gotów
do ucieczki. Sypial­nia to była ele­gancka, łóżko wiel­kie jak pół Orlika i wła­ści­wie nic, tylko szklany blat, dwa ajfony, stary i nowy, jedna
szklanka cała, a jedna stłu­czona. Brzę­czała smutna nuta z gło­śnika na
blu­eto­otha. Pod boga­tym żyran­do­lem byli sobie prince i prin­cessa. Prince
przy­ci­nał komara i chra­pał, bosy, w dre­si­wie i roz­pię­tej koszuli.
Prin­cessa, sasanka dzie­sięć na dzie­sięć, sie­działa na łóżku, wbi­ja­jąc
wzrok w czer­wony pan­to­fe­lek. Prince pew­ni­kiem Wit­kow­ski, prin­cessa skąd?
Weź pytaj Tur­bana. Chyba tu mieszka i te buty wszyst­kie, co widzia­łem,
to jej są. Patrzy­łem tak ciut za długo, bo ona nagle spoj­rzała wprost na
mnie, a oczy pły­wały jej jak jajka na sta­rym oleju.


Myśla­łem, że bar­dziej się zdziwi. Wycią­gnęła dło­nie i ucie­szyła wafla,
który zaraz, ten wafel, z czymś mi się sko­ja­rzył. Powie­działa, żebym do
niej pod­szedł, chciała wie­dzieć, co robię, i nazwała chłop­czy­kiem. Nawet
nie wiem, jak zna­la­złem się w jej obję­ciach. Posmy­rała w beret, a ja już
wie­dzia­łem, po czemu ten wafel zna­jomy. Brej­tel tak się szcze­rzył, odkąd
prze­stał sypiać, no ale prin­cessa nie była moim brej­da­kiem, tylko
prin­cessą wła­śnie, a prin­cessy jedzą grzanki z masłem, i ni­gdy nie
fał­szują pod­czas śpie­wa­nia. Ani się nie spo­strze­głem, jak sie­dzie­li­śmy
obok sie­bie, na łóżku.


Powtó­rzyła swoje pyta­nie, a ja natych­miast wypu­co­wa­łem się ze
wszyst­kiego. Nawet nie wiem, jak to się podziało, po pro­stu nagle się
spru­łem i to do spodu: o brej­daku, o tacie, o parku z Leon­sjem, o dia­bel­skim drze­wie, o psie i wodzie życia też. Macie tu taką, prawda?
Bez tego bym się wam tu nie wja­mo­wał. Nie jestem kra­dzie­jem. Ni­gdy nawet
Marsa nie zbun­kro­wa­łem. Chcia­łem, żeby o tym wie­działa. Chcia­łem, by
myślała o mnie dobrze, tak jak wszy­scy myślą źle, a ona objęła mnie i znów gła­skała po deklu, mówiąc: biedny chło­piec, biedny chło­piec.


Chcia­łem seryj­nie zazna­czyć, że żaden ze mnie biedny chło­piec, tylko
zwy­czajny, taki jak wszy­scy, bo każdy ma jakieś tam kło­poty z bra­tami i tatu­siami, choć może taka prin­cessa nie ma i ni­gdy nie miała. Tylko
jakoś mi nie szło to całe gada­nie. Bo ręka, bo głowa na jej kola­nach. I prze­sta­łem mówić. Leża­łem, a pod czaszką kłę­bił się blady brej­dak,
zablo­odzony tatuś, twa­rze na drze­wach i pie­seł, wszy­scy jak w wodzie,
potem w kisielu, a potem jesz­cze w smole, coraz wol­niejsi, aż wresz­cie
znik­nęli i była tylko kar­me­lowa ciem­ność, jej dłoń, gorący wiatr.


Czy on się nie zbu­dzi? Cho­dziło o księ­ciu­nia. Prin­cessa mach­nęła ręką:
powy­gniata podu­chę do rana. Zapy­tała jesz­cze raz o tatu­sia. Co z ojcem,
chłop­czyku? Jej mógł­bym opo­wia­dać to samo nie dwa razy, lecz dzie­sięć.
No i powtó­rzy­łem, tylko tak, żeby brej­daka nie wsy­pać. Przy­po­mnia­łem, że
w hospi­talu zaciu­kają nam tatulka i cześć, zresztą tato zawsze mówił
tak: umiesz liczyć, licz na sie­bie. Fajny jest. My zawsze dawa­li­śmy
sobie radę bez cudzej pomocy. Dla­tego wbi­łem się tutaj, po wodę życia,
za co seryjne par­dony. Doda­łem jesz­cze, że jeśli z wody życia została
ostat­nia szklanka, to ja nie wezmę i poszu­kam gdzie indziej. Niech tylko
powie.


Tak nawi­ja­łem, a jej oczy pły­wały coraz bar­dziej i przez moment się
zdało, że runie obok faceta. Ale skąd. Znów zaczęła z tym bied­nym
chłop­cem i gdyby nie była taka piękna, pomy­ślał­bym, że coś z nią srogo
nie teges.


Uklęk­nęła przede mną i powie­działa mnó­stwo róż­nych rze­czy. Że żaden ze
mnie czło­wiek, tylko anioł naj­praw­dziw­szy. Kocham ojca i brej­daka.
Chcia­łaby być tak kochana, a nie jest. I zaraz zapy­tała znów: po co tu
przy­sze­dłem. Zro­biło się toćkę strange, chcia­łem dać dzidę, chwy­ciła
dłoń, powtó­rzy­łem.


Woda życia, jak ina­czej! Powie­działa, że wie wszystko i zaraz pomoże.
Tylko nie budźmy chra­pią­cego kana­liu­sza. Wyglą­dała na szczę­śliwą, że
może mi pomóc. Otu­liła się kapotą z wyrka, taką gwiezdną, roz­świe­tloną,
i poszli­śmy zna­jo­mym kory­ta­rzem, a książę został. Leżąc na roz­gwiazdę i chra­piąc przez kichawę.


Z prin­cessą dotar­li­śmy do garażu i w tym garażu nie było auta, lecz
woda, całe góry wody butel­ko­wej bez ety­kie­tek. Prin­cessa chciała
wie­dzieć, czy tego mi trzeba, no a ja nie wie­dzia­łem, bo skąd. Woda jak
woda, jakby wyglą­dała ina­czej, nie byłaby wodą. Jakoś tak powie­dzia­łem,
a ona znowu w brecht. Popro­siła, bym wybrał butelkę. Tak zro­bi­łem.
Prin­cessa wzięła ode mnie tę butelkę, uca­ło­wała nakrętkę i potem
powie­działa, że wszystko będzie dobrze, że daje mi swój czar i miłość
swoją dla tatu­sia, a potem powie­działa jesz­cze, że musi już iść i ja
muszę iść, otwo­rzy mi bramę i przy­trzyma psa. Nikt ni­gdy nie był dla
mnie taki dobry. Chcia­łem zapa­mię­tać, jaka była piękna. Zapa­mię­ta­łem jej
śmiech.


No i co powie­cie? Cud­nie sobie pora­dził wasz Repuś! Miliony łapek!
Miliony łapek! Oto nauczka, że jak wszystko ssie, zawsze wsta­nie nowy
dzień i świat będzie się zga­dzać. Wydaje mi się nawet, że gdyby brej­dak
nie wal­nął tatu­sia, to ni­gdy nie dowie­dział­bym się, jak dobry jest
Leon­sjo, i nie poznał­bym prin­cessy. Kiedy będę duży i będę miał
dziew­czynę, ta dziew­czyna będzie wła­śnie taka jak ona. A teraz dość.
Muszę wró­cić przez park. Mam nadzieję, że cią­gle tam leży. Głu­pio
byłoby, gdyby wstał sam z sie­bie po tym, co dla niego zro­bi­łem. Pędzę
przez park, śpiewa mi Pan Śmiech, leci też Pan Smu­tek. Pierw­szemu
gra­bula. Dru­giemu – takie fucki!
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I znów nic nie poszło tak, jak powinno. Pecha ma wasz Repuś, ale teraz
naprawdę jest grubo, to zna­czy było grubo i sam nie wiem, co mam myśleć
ani jak się wyka­ra­ska­łem. Wstyd gadać o takich rze­czach, srogi wstyd.
Nie chcę już żad­nych łapek i nie wiem, co dalej.


Zacznę od tego, że zaraz za par­kiem zawi­nęły mnie pały. Nie, żeby skuli
czy coś. Pode­szło dwóch i powie­dzieli, żebym poszedł z nimi na
men­dow­nię. Brej­dak wie, jak się z takimi gada. Myśla­łem, że za to
wła­ma­nie, że prin­cessa na mnie zago­niła. Albo Leon­sjo. Kto tam wie, co
żulowi pod cze­re­pem sie­dzi?


Na tej men­downi był już brej­dak. Lam­pił się w blat, łba nie pode­rwał, a ja dowie­dzia­łem się, że mam kło­poty. Podobno skrzyw­dzi­łem tatu­sia.
Podobno ude­rzy­łem go, że upadł i ni­gdy nie wsta­nie. Tak twier­dzili
polic­maje i tak twier­dziła kura­torka. Prze­cież to nie­prawda, prze­cież
tak w ogóle nie było, krzy­cza­łem na polic­maja i tę kura­torkę, która była
w ogóle dość miła, pytała, czy chcę coś wsza­mać, i przy­nio­sła sok.


Pan Śmiech powie­dział zaraz, że psy się mach­nęły i awan­tura zaraz
zosta­nie odkrę­cona. Ludzie są głupi, a psy naj­głup­sze, każdy to wie. Pan
Smu­tek kuk­snął go w żebro i rzekł, że sprawa inna, seryjna, awanti jak w Hiro­szi­mie. Brej­dak mnie na men­dow­nię zago­nił. Pokrę­cił się po Ryku,
pole­ciał na psiur­nię i zaka­po­wał, żeby się wyka­ra­skać. Far­ma­zony.
Brej­dak ni­gdy by tak nie zro­bił. Brej­dak wie, że z psiur­nią się nie
gada.


W końcu mnie puścili. To zna­czy, zosta­wili z kura­torką, ona wyszła, ja
dałem w długą i teraz czaję się w bra­mie na Chro­brego. Pewno mnie szuka.
A puścili, bo na men­downi zna­lazł się Leon­sjo. Ciemny cep, Żabkę chciał
sza­bro­wać. A jak mnie zoba­czył, zaraz wypu­co­wał się do spodu.


Powie­dział, że mnie widział, że my roz­ma­wiali, ale o tym, co robi­łem w parku i dokąd sze­dłem – dziób miał zawarty. Gadał za to o Staśku, że
Sta­siek mu przy­so­lił i był wście­kły, ten mój brej­dak, jakby coś
nawy­wi­jał. Taki dobry chło­pak ojca ni­gdy by nie ude­rzył, jego zda­niem,
no i miał rację, co by nie gadać.


Psy kiwały łbami. Zaraz wzięli Staśka w obroty, Sta­siek się spruł i powie­dział, jak naprawdę było. Co z nim będzie, no nie wiem? Chyba nie
pusz­kują za takie rze­czy. Prze­cież jest młody. Prze­cież ma dobre serce.


Sta­sio sie­dział i pła­kał jak emol, że nie chciał, że nie wie, jak to się
stało, że grał za dużo, że nie kimał i że już nie będzie. Nie wiem, co
to pomoże. Tyle że wszy­scy o mnie zapo­mnieli. Kura­torka dała soku,
kazała cze­kać. To pocze­ka­łem, tylko mnie jesz­cze nie pokam­ło­ciło, żeby
sie­dzieć sam z sie­bie na men­downi. No w życiu. A Staś się pruł i beczał.


Przy­cza­iłem moment. Zgar­ną­łem ple­ca­czek i wysze­dłem, nor­mal­nie na
legalu, i zaraz dałem w długą, i teraz jestem, teraz nadaję do was
znowu, a ta hajza lumi­no­wana po dru­giej stro­nie, co ją widzi­cie, to nic
innego jak hospi­tal, gdzie leży mój ojciec.
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Mam dla was cze­lendż, dobrze? Ja wiem, że prze­gią­łem bagietę, że nie­zły
ze mnie poban­dzius, tylko teraz to naprawdę ważne jest. I pro­szę was o łapki. Miliony łapek, tylko nie dla mnie, ale dla mojego tatu­sia. Daj­cie
mu łapki, żeby się obu­dził. Daj­cie mu łapki, żeby znowu z nami był, żeby
malo­wał te swoje buty, war­cho­lił się i przy­no­sił nam kakao po tym
war­cho­le­niu, bo to naj­lep­szy na świe­cie tatuś jest. Więc daj­cie mu
łapki, a ja obie­cuję, że ni­gdy nie popro­szę o żadną łapkę, do końca
życia, i to na bank szwaj­car.


Jestem już w hospi­talu. Patrz­cie. Ten czło­wiek na kima­dełku to wła­śnie
mój tatuś. Rety, ile rurek od niego odcho­dzi. Wcze­śniej takie rze­czy
widzia­łem w ame­ry­kań­skich fil­mach, a nie u nas w Ryku­smyku. Im wię­cej
rurek, tym więk­szy kło­pot, myślę sobie. Tatuś zyza, a pan dok­tor
twier­dzi, że prędko się nie wybu­dzi. Ten dok­tor to pra­wo­wity chłop i pozwo­lił mi tu chwilę zostać.


Chcę, żeby­ście wszystko dokład­nie widzieli. Kładę tele­fon na bla­cie,
opie­ram o lampkę. Rety, jak głę­boko zyza ten mój tatuś! Zmyli z niego
blood, obwią­zali cze­rep i wyglą­dałby śmiesz­nie, gdyby nie wyglą­dał tak
strasz­nie, rozu­mie­cie, nie? Zaraz wsta­niesz, tatu­siu! Odko­ma­rzę cię i cześć!


Oto i butelka, i zakrętka. Odkrę­cam. Wargi są czarne i twarde. Roz­chy­lam
te wargi i wle­wam wodę. Woda jest zimna. Woda ciek­nie po bro­dzie mojego
tatu­sia. Już.


Odkła­dam butelkę. Wstań, tato. To musi chwilę potrwać, prawda? Pan
Smu­tek mil­czy. Mil­czy Pan Śmiech. Oczy taty są zamknięte. Otwórz oczy,
tatu­siu. Wiem, że otwo­rzysz, bo zro­bi­łem wszystko, jak trzeba. Poko­na­łem
mon­stera. Zdo­by­łem całus prin­cessy. Opo­wiem ci, jak otwo­rzysz oczy.
Opo­wiem ci, jak tylko wsta­niesz. Nie musisz się z tym spie­szyć, ale w sumie mógł­byś. Ja bym już chciał. Ale pocze­kam. Otwórz oczy, tatu­siu.
Wiem, że otwo­rzysz oczy, bo zro­bi­łem wszystko, jak trzeba!


Nie ma śmia­cia, co teraz? Zyza tak jak wcze­śniej. Chyba nie ma takiej
opcji, żeby woda życia ske­fana jakaś była, co nie? Więc muszę ina­czej.
Muszę coś wymy­ślić. Pan Smu­tek mówi, że wszystko to ponury joke i tatuś
zaraz otrze­pie kap­cie, za to Pan Śmiech gdzieś wybył, jak zawsze, gdy
jest potrzebny. Cze­kaj­cie, wiem! Te rurki! Toż wodę rurką trzeba do
żyły, a ja głupi tatu­siowi w gębę ją lałem. Teraz na pewno wypali. Tylko
jak się do tego zabrać? Cze­kaj­cie. Rurka idzie od graby do tego dziw­nego
słoja nad tatu­siem. Żeby tylko wtopy nie było… Wyleję szajs ze słoja i dam tam wodę życia. Tato wsta­nie raz-dwa! Do czynu!


Cze­kaj­cie. Ktoś czła­pie za drzwiami. Pewno dobry pan dok­tor, chyba że
pały mnie zwą­chały. Lepiej, żeby mnie nie zła­pali, jak maj­struję przy
słoju. Pocze­kam chwilę, może przejdą. O faken, drzwi się otwie­rają! A ja
na bla­cie ze sło­jem kom­bi­nuję. Faken!


O rety, to prin­cessa.
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Siema, zio­mu­sie, to znowu ja, wasz Repek. Dałem laga, wiel­kie sorry za
to, ale naprawdę wiele się u mnie nawy­ra­biało. Teraz już będę nada­wał
regu­lar­nie, ale ni­gdy nie popro­szę łapki, bo mie­li­śmy cze­lendż, a teraz
mamy sztamę i was z tej sztamy ani myślę wysa­dzać.


Jak myśli­cie, gdzie ja teraz jestem? Co to za hawira, że białe ściany,
panele i kafelki z Kau­flandu? Nor­mal­nie pra­wie tak jak u Wit­kow­skiego,
tylko ja u żad­nego Wit­kow­skiego nie sie­dzę. Pozna­je­cie tę kanapę i ten
tele­wi­zor? Nie prze­nio­słem się do pałacu, lecz nasz biedny kla­wisz
zamie­nił się w pałac. A ten bro­daty gość to mój tatuś. On jeden taki
sam, jak był. Ma brodę i swój swe­ter. Poma­chaj nam, tatu­siu! Zgad­nij­cie
lepiej, co jesz­cze się zmie­niło? Tak, nie ma łachów na pod­ło­dze, i brud­nych tale­rzy też nie ma, brej­daka też nie ma póki co, ani puszek po
ener­ge­ty­kach. Nie wie­cie, to wam powiem! Obrazy! Obrazy amba wcięła!


Opo­wiem wszystko po kolei, rajt? Nie wla­łem wody do słoja, bo prin­cessa
zła­pała się za głowę, jak tylko wypu­co­wa­łem się z tego, co pla­nuję.
Wyglą­dała ciut lepiej niż wtedy, w Vita­ha­wi­rze. Powie­działa, że w ten
spo­sób zaciu­kał­bym tatu­sia. Zaraz odpo­wie­dzia­łem, że nie chciał­bym tego
naj­bar­dziej na świe­cie, ale prze­cież ona, nikt inny, dała mi wodę życia.
Nor­mal­nie, blada się zro­biła jak przed zgo­nem. Chwy­ciła, nie chciała
puścić i spruła się zaraz, tak samo jak ja spru­łem się u niej.


Prin­cessa przy­się­gła, że wtedy nie była sobą, i obie­cała napra­wić to
wszystko. Wybe­ca­lo­wała co trzeba i tatu­sia prze­wieźli do innego
hospi­tala, gdzie było czte­rech dok­to­rów, a nie jeden, i ci czte­rej tak
długo nad nim radzili, aż go obu­dzili, wypio­no­wali i po mie­chu wró­cił na
chatę, a ja mogłem też wró­cić od tej kura­torki. Tylko brej­dak jesz­cze
nie wró­cił, ale o tym za chwilę.


Tatko bar­dzo chciał podzię­ko­wać prin­ces­sie za flotę wybe­ca­lo­waną za ten
mega­ho­spi­tal. Prin­cessa wolała wie­dzieć, co on, mój tatuś, wła­ści­wie w życiu robi. No to jej powie­dział, czemu nie? Zaraz chciała zoba­czyć
obrazy i tak tra­fiła do nas na kla­wisz. Wstyd tro­chę był, posprzą­ta­łem,
jak się dało, tatuś kupił nawet Kadarkę i zro­bił her­baty, ale i tak
bałem się, że będzie straszny przy­pał.


Pamię­ta­cie jesz­cze, jak raj­do­wa­łem hawirę prin­cessy? A pamię­ta­cie szafę
z butami? Toż ona kocha buty naj­bar­dziej na świe­cie i jak zoba­czyła
obrazy tatu­sia, to miała opad szczeny. Powie­działa, że ni­gdy nie
widziała cze­goś tak pięk­nego. Że mój tatko jest, nor­mal­nie, taki Matejko
sztuki obuw­ni­czej, Cheł­moń­ski obca­sów i Wyspiań­ski koza­ków, czyli
naj­lep­szy pędzel świata! Zaraz wybe­ca­lo­wała na dzie­sięć płó­cien i powie­działa, że kupi ich wię­cej, i w ogóle tatuś musi przy­cho­dzić do
niej i malo­wać jej buty, a ona zrobi mu wystawę w jakimś Paryżu czy
innym Nowym Jorku.


Póki co tak gada, ale mamy już nowe ściany i tę pod­łogę, kuch­nię i cen­trum wyda­la­nia takie, że sza­mać można z kau­flan­do­wych kafel­ków.


Żyjemy jak lordy, tatuś nie nastar­cza z malo­wa­niem nowych butów, do tego
prin­cessa nasłała tutaj jakichś galer­ni­ków czy innych kolek­cjo­ne­rów i oni też męczą tatu­sia, żeby cały czas malo­wał. Nor­mal­nie, legal­nie,
Luwry w Ryku­smyku. A ja nadaję przez nową kamerkę i cie­szę się, że mnie
oglą­da­cie, i daje­cie łapki, o łapki nie wolno mi pro­sić, ale cie­szyć się
mogę, no nie?


Tylko mam jeden zonk, bo brej­dak nie może mnie oglą­dać, a nie może, bo w popraw­czaku nie mają inter­netu. Nie­długo go wypusz­czą, więc nad­robi,
zresztą nie jest tam sam, bo Pan Smu­tek powie­dział, że posie­dzi z nim
tam tro­chę i powie­dział jesz­cze, że dam sobie radę bez niego, co jest
chyba prawdą, bo star­czy mi Pan Śmiech.


 


War­szawa–Kra­ków, paź­dzier­nik 2015
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